
Pracowita XXXII Sesja ONZ
Wszechstronna aktywność delegacji polskiej
SOWY JORK (PAP). XXXII Sesja

Zgromadzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych dobiega końca Po przy­
jęciu Wietnamu i Dżibuti w sesji ucze­
stniczyła największa dotychczas liczba
149 państw członkowskich. Również jej
porządek dzienny, obejmujący ostate­
cznie 131 punktów, należał do rekordo­
wych. Dominowały w nim sprawy po­
lityczne, związane z umacnianiem pod­
stawowej funkcji ONZ, jaką jest u-

trzymanie pokoiu i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Na konstruktywną atmosferę sesji
wpłynęła zbieżność radzieckich inicja­
tyw odprężeniowych, w tym doniosłej
propozycji Leonida Breżniewa w spra­
wie moratorium na przeprowadzenie
wszelkich prób jądrowych, z treścią
drugiego przemówienia prezydenta

Cartera w ONZ, w którym główny na­
cisk położył on na sprawy rozbrojenio­
we.

XXXII sesja zaliczona zostanie w

annałach ONZ jako zgromadzenie po­
szukujące wspólnych mianowników
dla rzeczywistych pragnień narodów

całego świata Znalazły one trwały wy­
raz w przyjętych dokumentach, wśród

których szczególnie doniosłe znaczenie

mają wniesione z inicjatywy radziec­
kiej. deklaracja o pogłębieniu i konso­
lidacji odprężenia oraz rezolucja o

umocnieniu zasadę nieużywania siły w

stosunkach międzynarodowych. Dele­
gacja polska, jako ich współautor, ode­
grała istotną rolę w przygotowaniu o-

statecznych' wersji tych dokumentów.
W sumie delegacja polska była auto-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ZSRR. Budowa ujęcia wody na sztucznym zbiorniku szambskiej hydroelek­
trowni w Armeńskiej SRR. Ujęcia takie, zwane popularnie „stokrotkami",
pozwalają na nawodnienie okolicznych pól, a także zapobiegają zbytniemu
spiętrzeniu wód, CAF — TASS

Posiedzenie

Biura Poetycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP). Zgodnie z upoważ­

nieniem, zawartym w uchwale IX Plenum
KC, Biuro Polityezne KC PZPR postano­
wiło zwołać II Krajową Konferencję PZPR
w dniach 9—10 stycznia 1978 roku w War­
szawie.

Biuro Polityczne rozpatrzyło materiały
związane z przygotowaniami do II Krajo­
wej Konferencji PZPR.

W kolejnym punkcie porządku obrad
Biuro Polityczne zapoznało się z informa­
cją o stanie przygotowań do wypoczynku
dzieci, młodzieży szkolnej i studentów w

okresie ferii zimowych.
Podczas ferii zimowych z zorganizowa­

nych form wypoczynku korzystać będzie
ok. 2,9 min dzieci i młodzieży szkolnej, w

tym ponad 600 tys. uczniów przebywać bę­
dzie na obozach i zimowiskach poza miej­
scem zamieszkąnią. Stanowi to wzrost
o 240 tys. uczestników w stosunku do
ubiegłego roku szkolnego.

Organizatorzy zimowego wypoczynku —

zakłady pracy, władze oświatowe, organi­
zacje młodzieżowe, społeczne i gospodar­
cze zapewniają uczestnikom akcji kadrę
pedagogiczną, bazę lokalową, zaopatrzenie
i środki transportu. Przygotowano również
atrakcyjny program zajęć, w którym pre­
feruje się aktywne formy wypoczynku.

Biuro Polityczne zaleciło zwrócenie
szczególnej uwagi na pełną realizację za­
łożeń programowych oraz zapewnienie
dzieciom i młodzieży niezbędnych warun­
ków bezpieczeństwa i opieki zdrowotnej.
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Uroczystości w Warszawie

z okazji 20-lecia TPRP
WARSZAWA (PAP). Przed 20 laty, w grudniu 1.957 r. utwo­

rzone zostało w ZSRR Towarzystwo Przyjaźni Raclziecko-Pol-

skiej. Z tej okazji odbyło się wczoraj w Warszawie uroczysta
spotkanie centralnego i wojewódzkiego aktywu Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — organizacji, którą od wielu lat
łączą przyjacielskie kontakty i bliska współpraca z. bratnim
TPRP. Przemówienia wygłosili: członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący ZG TPPR — Jan Szydlak oraz amba­
sador ZSRR w Polsce — Stanisław Piłotowicz.

W czasie spotkania przypomniano, że TPRP jest dziś masową
organizacją społeczeństwa, radzieckiego, skupiającą kilka tysięcy
członków zbiorowych, działających w oddziałach w republikach,
obwodach i miastach ZSRR,

Towarzystwo przyczynia się do popularyzacji w ZSRR osiąg­
nięć narodu polskiego, naszej gospodarki, nauki i kultury, wno­
si istotny wkład w umacnianie braterstwa i przyjaźni narodów
Polski i Związku Radzieckiego. W czasie spotkania przekazano
przedstawicielom bratniego Towarzystwa serdeczne pozdrowie­
nia z okazji jubileuszu ich organizacji 1 życzenia dalszej owoc­
nej działalności.

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Rzetelna ocena-pomyślne prognozy
21 delegatów na II Krajową Konferencję Partyjną

(Obsługa własna). Dla niektórych jedno­
stek gospodarczych województwa nowosąde­
ckiego bieżący rok gospodarczy trwał nie­
wiele ponad 300 dni kalendarzowych:
świadczą o tym płynące już od października
meldunki o wykonaniu zadań rocznych, o

podejmowaniu produkcji dodatkowej. Te

działania pozwolą osiągnąć w przemyśle 110

proc, dynamikę wzrostu produkcji. W rol­
nictwie, które otrzymało poważny zastrzyk
w postaci dogodnych kredytów inwestycyj­
nych i dostaw nowych maszyn i sprzętu u-

żyskano wyraźny wzrost skupu mleka oraz

innych płodów rolnych.

Wiele jednak jeszcze należy
przedsięwziąć, by rozwój społe­
czno-gospodarczy województwa
był szybszy, zgodny z oczeki­
waniami jego mieszkańców

Dlatego główny nurt obrad

plenarnych KW PZPR w No­
wym Sączu, które odbyły się

wczoraj, dotyczył wskazania na

niedostatki wybijające gospo­
darkę z właściwego rytmu. Ta­
kim pierwszym było niewyko-

i nanie przez wiele zakładów
I przesunięcia . struktury produk­

cji na rzecz rynku i eksportu.
| Ponadto w produkcji często , po­

kutuje naganna praktyka prze­
suwania ciężaru żądań na

ostatnie dni miesiąca, kwarta­
łu, roku. To są zjawiska mo­
żliwe do wyeliminowania, tak,
jak realny jest plan podwoje­
nia w 1978 roku liczby gospo­
darstw specjalistycznych w rol­

nictwie. Troską gospodarzy wo­
jewództwa jest uzyskanie dal­
szej poprawy w obsłudze ru­
chu turystycznego — zresztą nie

tylko drogą inwestycyjną. Za­
chętą dla wszystkich jest tu­
taj wyraźny wzrost dochodów

uzyskiwanych z turystyki.
Po referacie I sekretarza

KW PZPR Henryka Kosteckie­
go, w którym dokonana zosta­
ła wstępna ocena wyników w

mijającym 1977 r„ wywiązała
się dyskusja, w której głos za­
brało 10 osób.

Stanisław Kamieniarz z gor-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

• W Tarnowie: z udziałem Stanisława Gucwy -

o rozwoju rolnictwa • W Nowym Sączu: o re

formie oświaty

Begin przybędzie do Egiptu
NOWY JORK (PAP). Rzecznik premiera izraelskiego oświad­

czył, że Menachem Begin uda się do Egiptu w niedzielę i gotów
jest przedłużyć swój pobyt w tym kraju jeśli będzie sobie tego
życzył prezydent Egiptu.

KAIR (PAP). Podano tu do wiadomości, że izraelski minister

obrony Ezęr Wcizraan przybył do Egiptu i rozpoczął rozmowy
w bazie lotniczej w pobliżu Aleksandrii z egipskim ministrem

wojny i produkcji zbrojeniowej gen. El-Gamasim.

(Inf. wł.) W br. rolnicy woj.
tarnowskiego osiągnęli dobre
wyniki w hodowli, uprawie zbóż
i sprzedaży produktów rolnych.
Jednak, mimo wysokiej dynami­
ki skupu żywca i mieka. pro­
dukcja towarowa z 1 ha użyt­
ków rolnych jest zbyt niska.

Tymczasem w przyszłym roku

przewiduje się dalszy rozwój
produkcji rolnej, ą., sprawą ■naj­
ważniejszą będzie zwiększenie
hodowli trzody chlewnej, bydła
i owiec. Aby spełnić te zadania

konieczny jest rozwój specjali­
zacji gospodarstw indywidual­
nych i zespołowych.

Działalności instancji i ogniw
ZSL w przy spieszaniu procesów
specjalizacji produkcji rolnej i

dalszym umacnianiu ról’ samo­
rządu chłopskiego poświęcone
było wczorajsze plenum WK

ZSL w Tarnowie z udziałem

prezesa NK ZSL marszałka Sej­
mu Stanisława Gucwy. W obra­

dach, prowadzonych przez pre­
zesa WK ZSL Tadeusza Maja,
uczestniczył wojewoda tar­
nowski Jan Sokołowski, obecni

byli też prezesi wojewódzkien
komitetów ZSL z Krakowa,
Przemyśla, Rzeszowa, Krosna,
Tarnobrzegu, Kielc i Nowego
Sącza.

W dyskusji plenarnej głos za­
brał prezes NK ZSL Stanisław
Gucwa, który nawiązując do u-

chwał VIII i IX Plenum NK
ZSL i IX Plenum KC PZPR

przedstawił aktualny stan rbl-
hictwa.w kraju i jego zadania
w najbliższym okresie. Prezes
NK podkreślił też wagę ustawy
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WARSZAWA (PAP). Ko­
legium Ministerstwa Rolnic­
twa, które obradowało 20 bm.
z udziałem członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, pre­
miera Piotra Jaroszewicza,
zastępcy członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Kazi­
mierza Barcikowskiego i se­
kretarza KC PZPR — Józefa

Binkowskiego, omówiło głów-

Kolegium Ministerstwa

Rolnictwa

no przedsięwzięcia zmierza­
jące do przyspieszenia w 1978
r. i w Tatach następnych in­
tensyfikacji produkcji rolni­
czej.

W tym celu niezbędna jest
dalsza poprawa efektyw­
ności gospodarowania, a

przede wszystkim maksymal­
ne wykorzystanie ziemi i in­
nych środków produkcji.

W czasie obrad przekaza­
no kierownictwo resortu no­
wo mianowanemu ministro­
wi rolnictwa — Leonowi

Kłonicy.

Załoga »Saluta-6«

w otwartej przestrzeni kosmicznej
MOSKWA (PAP). Zgodnie z programem lotu orbitalnej stacji

naukowej „Salut-6”, 20 grudnia 1977 r. kosmonauci Jurij Ro-

manlenko i Gieorgij Greczko wyszli w otwartą przestrzeń kos­
miczną, a Greczko — jako inżynier pokładowy przeprowadził
inspekcję urządzeń zewnętrznych stacji.

Głównym celem tego przedsięwzięcia był przegląd i kontro­
la stanu zewnętrznych elementów konstrukcji stacji w rejonie
sekcji przejściowej i zamontowanego na niej węzła cumowni­
czego oraz dokonanie w razie potrzeby operacji remontowych.

O godzinie 0.36 minut czasu moskiewskiego otwarto luk wę­
zła cumowniczego i inż. pokładowy G. Greczko wyszedł ze ątą-
cji w przestrzeń kosmiczną. Dowódca statku J. Romanienko,
kontrolował pracę inz. pokładowego. Greczko obejrzał powłokę
stacji w rejonie sekcji przejściowej, elementy konstrukcji węz-
ła cumowniczego i dokonał oceny stanu urządzeń. Załoga po­
twierdziła, iż węzeł cumowniczy i inne elementy stacji znajdują
się w stanie zdolności do pracy.

W czasie przebywania załogi w otwartej przestrzeni kosmicz­
nej i rozhermetyzowanej sekcji przejściowej była z nią utrzy­
mywana stała łączność radiowa.

Samopoczucie kosmonautów po pobycie w warunkach otwar-

tej przestrzeni kosmicznej, jest dobre.

s

(Inf. wł.). Ponad tysiącosobowa grupa mło­
dzieży reprezentującej 947 kół ZSMP działają­
cych w woj. nowosądeckim spotkała się wczo­
raj w Nowym Sączu na uroczystości wręczenia
wojewódzkiej organizacji ZSMP sztandaru. Prze­
wodniczącemu ZW ZSMP Adamowi Smoterowi

wręczył go I sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Henryk Kostecki.

Sztandar

|Ra BWBS^OŚfejB W
Tę podniosłą uroczystość poprzedziło wręcze­

nie trójce młodych aktywistów legitymacji
ZSMP z numerami: 29999, 30000 i 30001. Z rąk
sekretarza Zarządu Głównego ZSMP Andrzeja
Witkowskiego otrzymali je: uczeń przyzakłado­
wej szkoły zawodowej w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych „Glinik” w . Gorli­
cach Waldemar Wiewióra, rolnik ze wsi Łapsze
Niżne Adam Kaleta i pracownica Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego w Nowym Są-
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Stało
się, W niedzielę, w samo południe — zła­

pałem defekt na prostej drodze. Zaraz w po­
niedziałek pojechałem z kołem do wulkaniza­
tora, bom przezorny i tak dalej. A nieszczę­
ścia, jak powszechnie wiadomo — chodzą sobie

parami i z nas się śmieją. Zwykle trafia się
drugi defekt, gdy człowiek nie zrobi od razu rezerwy.

Był wielki szyld „Gromada" i cały pawilon pełen
różnych kół, dętek, opon, że człowiek nabierał, na sam

widok, szacunku dla ogromu firmy.
_

Może pan łaskawie przyniesie koło z bagażnika,
bo nie chciałbym się pobrudzić — powiadam uprzej­
mie do jedynego pracującego w tym wielkim hanga­
rze człowieka.

_

Nie mam czasu — odburknął. — Sam jestem!
_

Widzi pan, pan ma robocze ubranie do tego, a ja...
_ usiłuję jeszcze pertraktować. — Czy muszę się cały
ubrudzić?.

_

Albo pan się ubrudzi, albo mnie krew zaleje —

odpowiada spokojnie mistrz. Na jedno wychodzi.
Spieszę się, przynoszę rezerwę, rękawiczki irchowe

są już czarne, dyplomatka posmarowana biotem i sma­
rem.

— Sami hrabiowie teraz — powiadam.
_

Niech pani nie przyjmuje tego koła! — woła obra­
żony mistrz w stronę otwartych drzwi.

Za drzwiami jest kajuta. W kajucie siedzi miła pani.
Ta pani wypisuje druki, że rezerwa została przyjęta
do naprawy. Pani jednak przyjmuje, ale jest problem,
czy dętka nie jes't uszkodzona. Jak wszystko będzie w

porządku — będzie gotowa wieczorem około 18...

Cały proceder przyjmowania rezerwy w uspołecznio­
nym punkcie usługowym przypomina czarną mszę. Od
razu człmciek przy samym poniedziałku zaczyna się
zastanawiać, dlaczego inni nie przyszli do pracy, tylko
zjawił się ten jeden, który jest zły, bo jest sam.

— Od ludzi trzeba czegoś wymagać! — ktoś pózciada.
— Proszę pana, a kto będzie pracował? — woła pa­

tetycznie pani od wypisywania kwitków na naprawę

dętki.

JANUSZ ROSZKO

Więc tam gdzie się wymaga czegoś — to ludzie nie

chcą pracować. Ale to nie zwykli ludzie, tylko nieroby
i lumpy. Piją, gwiżdżą na robotę, nie przycnoazą do

pracy. Podobno nie można im nic powiedzieć, bo w

ogóle nie przyjdą do roboty. I wówczas „kto będzie
pracował’’. W niektórych przedsiębiorstwach dochodzi
już do tego, że nie można wyciągać żadnych konsekwen­
cji, ba nie odważa się nadzór skrytykować nonszalanc­
kiej postawy pracownika, lekceważenia pracy, niewy­
konywania obowiązków. No bo ten, którego się skry­
tykuje — zbiesi się i nie będzie w ogóle nic robił. No
a pieniądze? No tak, pieniądze będzie brał. Albo pój­
dzie do innej instytucji, która przyjmie go z otwarty­
mi rękami.

Zyjemy
w kręgu złudnych iluzji, że lumpy to ogóle

pracują. Lumpy przeważnie nie pracują, tylko sy­
mulują pracę. Coś tam od czasu- do czasu zrobią
na pokaz. Gdy nie przychodzą do pracy, to kumple

mają obowiązek ich kryć. Honorowa, koleżeńska spra­
wa. Niby dlaczego honorowa? Ktoś kradnie czas, który
jest opłacany z państwowych pieniędzy. Z naszych
icspólnych pieniędzy. I my jeszcze cieszymy się, że
złodziej. nie zostanie ujęty, kryjemy go, zasłaniamy.
„Józio to jest fajny chłop, nie przemęcza się!’’. W oby­
czajowości sporej części społeczeństwa potępienie kole­
gi za to, że obija się, nie przychodzi do pracy, zawala

Defekt

g»fus
defekt

— jest czynem, który ludzie oceniliby negatywnie. I

tutaj dopiero ogarnia człowieka, który ma jeszcze tro­
chę obywatelskiej postawy, myśli kategoriami interesu
państwa — przerażenie absolutne. 'Państwo ma dać

pieniądze, można za to nic nie robić. Ale państwo ma

. 'wobec nas obowiązki. A lumpowie nie mają żadnych.
Piją sobie i gwiżdżą.

I tak jeden człowiek, który samotnie przyszedł do

pracy w warsztacie wulkanizacyjnym miał prawo być
złym. Bo był sam. Ale wykazał jeszcze jedną cechę,
która musi budzić następne refleksje. Mianowicie

■wstyd pracy fizycznej i nieżyczliwość. On sobie myśli:
niech ten porządnie ubrany facet się nie wygłupia, ja
tu pracuję, a jemu się nie chce przynieść rezerwy. On
chce mnie poniżyć, żebym ja jemu nosił etc. Jeżeli ktoś
ma coś zrobić dla drugiego, to uważa, żeby mu przy­
padkiem korona z głowy nie spadła. Ale ten pan nie
zastanawia się, że on ma ubranie robocze, a klient nie
ma. Więc dlaczego klient ma zniszczyć swoje ubranie?
Dla satysfakcji pana wulkanizatora. Niech ten klient-
nie będzie taki ważny. Ubrudzi się, to i spokornieje.
A czy umysłowy jest drań? No, tego to rzeczony wul­
kanizator nie wie, ale ponieiuaż klient jest umysłowy,
to nie musi być od razu taki wielki. W gruncie rzeczy
mógłby to być na moim miejscu taki sam pan wulka­
nizator z Oświęcimia czy Olkusza, który właśnie przy­

Znane ! u nas węgierskie „Ikarusy” odgry­
wają dużą rolę w transporcie miejskim NRD.
Ponad 1090 tego typu autobusów kursuje w sa­
mym tylko Beninie.

CAF — MTI

jechał Sobie do Krakowa ł złapał gumę. Ale w taMS
subtelności rozumowania nikt się już nie będzie wda­
wał.

g > istoria Jest niezdkoAczona, bowiem około godziny
S"g 18 przyjechałem pa odbiór koła. W hali było jui
" * dużo ludzi, inne twarze, inna zmiana. Jakiś pan

długo szukał mego koła, aż musiałem je sam znaleźć.
Okazało się, że nic nie jest zrobione.

— Wentyl wyrwany, proszę pana, trzeba nową dętkę.
— Parę lat temu to można było wprawić wentyl i

zawulkanizoioać.
— Ale to jest gumowy wentyl i my takich wentyli

nie mamy.
— No to co mam zrobić?
— Niech pan kupi gdzieś nową dętkę i przywiezie,

to my panu zrobimy.
Ktoś inny by się zupełnie nie zdziwił, bo my już

nienormalne różne rzeczy przyjmujemy za normalńe i

przestaliśmy nader często reagować. Ale był poniedzia­
łek, człowiek wypoczęty po niedzieli pozwala sobie na

luksus zastanawiania się nad wszystkim.
— A dlaczego Wasza wspaniała „Gromada” nie ma

nowych dętek na miejscu?
— A, trudno dostać — powiada pan mistrz. — Siedem

pięćdziesiąt się należy.
Zapłaciłem 7.50 za to, że nic nie zrobili u> swojej nie­

frasobliwości, kompletnym braku wyobrażenia jak po-
winien wyglądać prawdziwy warsztat usługowy.

Pani wypełniła kwitek i przybiła pieczątkę.
abrałem pokornie swoje koło, ubrudziwszy się po
raz drugi i wyjechałem na mróz i śnieg bez re­
zerwy, ale ze świadomością, że dzięki mojemu de­

fektowi ujawniły się kolejne — prawem serii — de­
fekty.

Naprawię może wkrótce koło. 'Ale będę Jeździł po
Krakowie z panicznym strachem, żeby przypadkiem
nie złapać jakiegoś gwoździa w gumę.

..

Polska - Holandia:

współpraca małych
i średnich przedsiębiorstw

WARSZAWA (PAP). De
Polski przybyli przedstawi­
ciele holenderskiej Rady d»

Promocji Gospodarczej. Prze­
prowadzili oni w Polskiej
Izbie Handlu Zagranicznego
rozmowy na temat nawiąza­
nia współpracy między ma­
łymi i średnimi przedsiębior­
stwami Polski i Holandii. U-
stalono, że przedstawiciele
holenderskich małych i śred­
nich przedsiębiorstw w nie­
długim czasie przeanalizują
propozycje przedstawione
przez stronę polską. Propozy­
cje te dotyczą współpracy w

produkcji wyrobów, które

mogłyby być przeznaczone
przez obydwa kraje zarów­
no na ich rynki wewnętrz­
ne, jak i na eksport.

Wzrost popularności
prezydenta Cartera

NOWY JORK (PAP). g
ostatniego sondażu opinii pu­
blicznej, przeprowadzonego
przez Instytut Harrisa wyni­
ka, że popularność prezyden­
ta Cartera w społeczeństwie
amerykańskim podniosła się
o 4 proc, w porównaniu do
stanu z ub. miesiąca. Obecnie
5# proe. ankietowanych wy­
raża zadowolenie z wywiązy­
wania się przez Cartera c

obowiązków prezydenta USA.
W kwietniu br. nim Biały
Dom wystąpił z programem
oszczędności energetycznej,
odsetek ten był rekordowo
wysoki i sięgał 69 proc.

OPEC: jakie będą
ceny ropy naftowej

MEKSYK (PAP). W CarM
balledzie, koło Caracas roz­
poczęła się we wtorek dwu­
dniowa konferencja OPEC,
Otwierając obrady prezy­
dent Wenezueli, Carlos An­
dres Perez wezwał kraje
członkowskie OPEC do pod­
niesienia ceny ropy naftowej
od 5 do 8 proc, i wydatkowa­
nie nadwyżek dochodów z

tego tytułu na pomoc dl*
krajów rozwijających się—

W wywiadzie prasowym o-

publikowanym we wtorek w

Londynie, saudyjski minister
d/s ropy naftowej, szejk Ja-
mani oświadczył, że na kon­
ferencji OPEC nie zostanie

podjęta żadna decyzja w

sprawie podwyżki cen tego
surowca.

Kanada zrywa stosunki

gospodarcze z RPA
NOWY JORK (PAP). Mi­

nister spraw zagranicznych
Kanady, Donald Jamieson, o-

łwiadczył w parlamencie, że

rząd kanadyjski postanowił
przerwać wszelkie oficjal­
ne kontakty gospodarcze *

rasistowskimi władzami RPA.

Rokowania ZSRR-USA
MOSKWA (PAP). We wto­

rek podano tu oficjalnie do
wiadomości, że w dniach od
14 do 19 grudnia odbyła się
w Waszyngtonie między
przedstawicielami ZSRR 1
USA wstępna wymiana po­
glądów na temat niektórych
zagadnień związanych z ogra­
niczeniem międzynarodówce
(e handlu bronią.

Komuniści tworzą
nowy rząd w San Marino

RZYM (PAP). Dwaj kapit**
nowie-regenci pełniący fun­
kcję głowy państwa San Ma­
rino powierzyli misję utwo­
rzeni* nowego rządu partit
komunistycznej. Do 29 gru­
dnia komuniści mają przed­
stawić wyniki przeprowadzo­
nych przez nich w tej spra­
wie rozmów z innymi partia­
mi politycznymi.

Folkerłs skazany
na 20 lat więzienia

HAGA (PAP). Knut Fol-

kerts, członek anarchistycz­
nej organizacji zachodnio-

niemieckiej „Frakcja Czer­
wonej Armii” (RAF) został

skazany we wtorek przez
sąd w Utrechcie na karę 2(1
lat więzienia. Odpowiadał
on za zamordowanie policjan­
ta i za usiłowanie popełnie­
ni* morderstwa na drugim
funkcjonariuszu policji,
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Nowa placówka
zdrowia dla Skawiny

Po dwujetnim okresie re­
montu otwarta W Skawinie

placówkę potrzebną W tym
rejonie — Poradnię' Chorób
Płuc. Poradnia — jak nas

poinformowała kierowniczka
— Florentyna Prus służyć
będzie 35 tys. mieszkańców
miasta i gminy oraz prawie
10 tys. pracowników tatrttej-
szyćh zakładów pracy/

Należy podkreślić, że Ska­
wina jest najbardziej zapylo­
nym miastem w wojewódz­
twie miejskim krakowskim

placówka ta — urządzona
bardzo nowocześnie — była
tu więc bardzo potrzebną.

iem)

s

s
S

Wydawcy z krajów
socjalistycznych

w Krakowie
Ostatnio gościliśmy w Kra­

kowie 14-osóbowę grupę wy­
dawców z ZSRR i kra­
jów socjalistycznych, którzy
wspólnie z Warszawskim wy­
dawnictwem „Czytelnik”- zaj­
mują się publikowaniem zna­
nej i popularnej „Biblioteki
Zwycięstwa”. Wydawcy za­
poznali się z programem i

działalnością Wydawnictwa
Literackiego brąz zwiedzili
zabytki Krakowa.

Pomniki przyrody
w Nowosądeckiem
W woj. nowosądeckim jest

213 pomników przyrody. W

większości są to stare drzewa

jak np. „Dąb Jagiełły” rosną­
cy na. placu Zamkowym w

Nowym Sączu, czy też brzo­
zy tworzące piękną aleję
wjazdową na teren byłego
dworu w Gołąbkowicach.

Wojewódzki ■'konserwator

przyrody w Nowym Sączu —

inż. Antoni Szewczyk w re­
jestrze pomników wpisane
ma nie tylko drzewa ale i
unikalne skały m. in. nad

brzegiem potoku w Zakooa-
ftem-JaszeżuróWce. Na

’

listę
pomników przyrody systema­
tycznie wpisywane sa też dal­
sze obiekty. Do końca

przybędzie kolejnych 30
biektów. (śś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

lickiego „Glinika”, posłużył Wę
przykładem hamowania pro­
dukcji rurek drenarskich Wy­
łącznie z winy złej koordynacji
planu ich odbioru. W „Glini­
ku” mają pretensje do central
handlu zagranicznego, nie ma­
jących sprecyzowanego stano­
wiska w sprawie planu ekspor­
tu.

O inwestycjach — a tutaj e-

fekty odbiegają macanie od

wcześniejszych ustaleń — mó­
wił wojewoda nowosądecki
Lech Bafia. Tylko w planie te­
renowym nie oddano w termi­
nie 15 obiektów, niemocą grze­
szą wykonawcy inwestycji nie

tylko w budownictwie mieszka­
niowym, lecz także w rolnict­
wie.

Na sporą rezerwę w gospo­
darce turystycznej, a jest nią
50 tys. miejsc w pokojach go­
ścinnych, wskazał Józef Woj­
narowski, dyrektor WPGT.

Jest fąktem, że PKP zalega
z przewozem 120 tys. ton ma­
sy towarowej. Gdzie szukać

przyczyn takiego stanu rzeczy,
zastanawiał, się, Alfred Głąblń-
ski — dyrektor DRKP i wśród
wielu posłużył się takim przy­
kładem: drewno — papierów­
ka z Bydgoszczy, Szczecina i

Zielonej Góry przeznaczone na

eksport ekspediowane jest przez
stację w Muszynie, natomiast
to samo drewno pochodzące z

miejscowych lasów otrzymuje
listy wysyłkowe do stacji Od­
dalonych o 200 , km i więcej.

Handel, gastronomia — przy
natłoku wielu milionów gości
odwiedzających region — to
ważne "niezmiernie ogniwa go­
spodarki. Mówił o tym Henryk
Mizianty, prezes WZSR. Po-

Delegaci
na U Kraiowa Konferencje Partyjna

Członkowie centralnych władz partyjnych uczestniczący
na prawach delegatów w II Krajowej Konferencji Partyjnej
zastępcy członków KC PZPR: Henryk KOSTECKI — I sekre­
tarz KW PZPR w N&Wym: Sączu, poseł na Sejm PRL, prze­
wodniczący WRN; Józef CICHONSKI — robotnik ZNTK,
członek Centralnej Komisji Rewizyjnej Maria PELCZAR —

pracownica Gorlickiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzew­
nego.

. Na Plenum KW wybrani zostali następujący delegaci:
Eugeniusz ANTKIEWICZ — maszynista węzła PKP w No­
wym Sączu; Stefania CYBULSKA — pracownica Zakładów

Jajczarsko-Drobiarskich w Nowym Targu; Wiktor CZEKON-
ŚKI — dyrektor Leśnego Zakładu Doświadczalnego w Kry­
nicy; Tadeusz GAWOROWSKI — suwnicowy SZEW; Emil
GOCAL — rolnik ze wsi Krasne I.asocice, gmina Jodłownik;
Stanisław KAMIENIARZ — spawacz w „Gliniku” Gorlice;
Władysław KORBEL — pracownik Kamieniołomu Osielec;
Jan KOSZKUL —, I sekretarz KM PZPR w Nowym Sączu,
Marian KOWALIK — nauczyciel Szkoły Podst. w Olszówce;
Stanisława KMAK —- stolarz „Stolbud” Grybów, Janina
KRUCZEK — przewodnicząca WRZZ; Stanisław MALINOW­
SKI — rolnik z Czarnego Dunajca; Władysław MALINOW­
SKI — robotnik Zakładów Kopalnictwa Nafty i Gazu, Gor­
lice; Barbara NALIWAJEK — obuwnik NZPS „Podhale” w

Nowym Targu; Stanisław NOWAK — dyr. sanatorium „Gór­
nik” Szczawnica-Krościenko; Maria RIEMEN — dyrektor LO
w Zakopanem, posłanka na Sejm PRL; Jan RUDNIK — dyr.
Instytutu Matki i Dziecka w Rabce; Katarzyna SADŁO —

pielęgniarka sanatorium „Metalowiec” w Muszynie. Anna
SZCZUREK — rolnik ze wsi Siedlce; Janina ŚMIERCIAK —

przew. ZM-G ZSMP w Limanowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rem lub współautorem przeszło
20 kluczowych postanowień bie­
żącej sesji. Należą do nich m. in.

rezolucje w sprawie: zakazu
rozwijania, produkowania i gro­
madzenia broni chemicznych, ne­
gocjacji zmierzających do zapo­
bieżenia wyścigowi zbrojeń na

dnie mórz i oceanów; światowej
konferencji rozbrojeniowej; dłu­
gofalowych tendencji gospodar­
czych w rozwoju ekonomicznym
świata; wprowadzenia w życie
deklaracji o postępie społecznym
oraz zwalczania apartheidu, ja­
ko rasistowskiego systemu unie­
możliwiającego postęp społeczny
i realizację praw człowieka.

Ta wszechstronna aktywność
Polski nadaje w siedzibie ONZ

szczególną rangę naszej dyplo­
macji, zwłaszcza w połączeniu

ze znajomością tu istotnych dia­
logów odprężeniowych, prowa­
dzonych bezpośrednio przez Ed­
warda Gierka.

Istotne wydarzenia zachodzące
w tym okresie w święcie znaj­
dowały odzwierciedlenie na fo­
rum sesji. Zgromadzenie Ogólne
i jego komitety oddały hołd 60

rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej
oraz powitały z zadowoleniem

wspólną deklarację współprze­
wodniczących genewskiej konfe­
rencji. W sprawie Bliskiego
Wschodu, będącej — wg rezolu­
cji sesji — najważniejszym fo­
rtun wypracowania trwałego i

sprawiedliwego roźwiążania
konfliktu Zgromadzenie przyję­
ło też w trybie nagłym rezolucje
w sprawie działania na rzecz

bezpieczeństwa międzynarodo­
wego lotnictwa cywilnego.

............. ................................. ..

Plenum KK SD

Stronnictwo w radach

narodowych

br.
o-

Melioracje
w Tarnowskiem

Północne tfeżęny woj
newskiego choć bogate ■
rodzajne gleby nie w pełni
■wykorzystywane są orze?
rolników. Nisko, niemal de­
presyjnie położone pola za­
lewane są bowiem przez wo­
dą.

Cieszy wiec informacja,
Jaką otrzymaliśmy z Rejono­
wego PfzedSięb’órstwa Me­
lioracyjnego w Tarnowie o

wykonaniu tegorocznego pla­
nu robót melioracyjnych. O -

prócz zmeliorowania 1.160
hektarów użytków rolnych
oddano do użytku stację
póftln w Skrzynce (co noz-

wo'1 na odwodnienie 1 650 ha

użytków). ukończono, z wy­
przedzeniem. obwałowania
akwenu twranteżoneso Du­
najcem, "Wisłoka i Kisieliną
a. także ukończono — rów­
nież z przyspieszeniem, dzię­
ki wprowadzeniu nowych
metod — drenowanie grun­
tów ornych w miejscowości
Róża. (sad)

tar-
wu-

POGODA
P’URÓ

INFOR-

jest pod
zatoki ńi-

chłodnym.
połudnlo-

KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE: Polska
wpływem płytkiej
iowej z frontem
Wyż znad Europy
wej słabnie.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, miejscami moż­
liwy drobny opad śniegu. Ra­
no lokalnie mgła. Tempera­
tura najwyższa dniem od —2
■w rejonach podgórskich do 1
st. na pozostałym obszarze.

Najniższa nocą odnowiednio
n<l —12 lokalnie —16 do —10
st. Wysoko w Tatrach od
dniem do —12 nocą,
słabe i umiarkowane
runkÓw zachodnich i

pych.
ORIENTACYJNA

NOŻA NA WASTĘPNA DO­
BĘ: Dalsze ochłodzenie.
Możliwy opad śniegu.

NA
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W 1979 roku 50-lecie KOZPN!

Kraków przygotowuje się
do Turnieju UEFA-78
Jak jui informowaliśmy, organizatorem przyszłorocznego

XXXI Turnieju Piłkarskiego Juniorów UEFA będzie Polska, a

rozgrywki puli finałowej odbędą się w Krakowie. W pierwszej
fazie 16 zespołów (wyłonionych drogą eliminacji) podzielonych
zostanie na 4 grupy, obowiązywać tu będzie system „każdy z

każdym”.

nadto w dyskusji wystąpili:
Stefania Cybulska — pracowni­
ca Zakładów Jajciarsko-Dro-
biatskich w Nowym Targu, E-
mll Goeal — rolnik z Krasnych
Lasocie, Józefa Moskal — I se­
kretarz KM-G W Rabce, Nor­
bert Poślednik — naczelnik
miasta i gminy Krynica, Jani­

na Smiereiak — przew. ZM-G
ZSMP w Limanowej.

Plenum dokonało wyboru 21

delegatów na II Krajową Kon­
ferencję Partyjną. W posiedze­
niu uczestniczył zastępca kie­
rownika Wydziału Kultury KC
PZPR Eugeniusz Mielcarek.

KAZIMIERZ BRYNDZA

(Luf. wł.) Wczorajsze IX ple­
narne posiedzenie Krakowskiego
Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego poświęcone było dziar
łalności przedstawicieli Stron­
nictwa w radach narodowych.
W referacie podkreślono, że w

czasie trwania kampanii wybor­
czej należy w dalszym ciągu po­
głębiać w społeczeństwie prze­
konanie o wzrastającej randze
rad narodowych, w naszym pań­
stwie i ich znaczeniu dla osiąg­
nięcia zamierzonych celów spo­
łeczno-gospodarczych oraz socjal-
no-kulturalnych. Dokonańo oce-

i ny dotychczasowej pracy rad­
nych i stanu przygotowań Kra­
kowskiego Komitetu SD do zbli­
żających się wyborów.

Plenum Krakowskiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycz­
nego zobowiązało wszystkie in­
stancje i ogniwa Stronnictwa do

aktywnego udziału w kampanii,
wykorzystanie jej jako platfor­
my dyskusji i prezentowania
wniosków odnośnie realizacji
planów rozwoju społeczno-go­
spodarczego, szczególnie w za­
kresie usług i produkcji rynko­
wej.

Grupa „A” grać będzie w

Bielsku, a zmierzą się tu: Wło­
chy lub Dania, RFN, Szwecja,
Portugalia. Grupę „B” (Występy
w Częstochowie) tworzą: NRD,
ZSRR, Holandia i Norwegia.
Grupa „C” rozgrywać będzie
swoje mecze w Nowym Sączu
i Gorlicach, a tamtejsi kibice
zobaczą w akcji zespoły: Belgii,
Jugosławii, Walii, Węgier lub
CSRS. I wreszcie grupa „D”
(Katowice) w której gra zespól
polski, a jego rywalami będą:
Anglia, Bułgaria i Hiszpania.
Nietrudno zauważyć, że nasza

grupa wydaje się być najsilniej­
sza, a tylko zdobycie I miejsca
jest premiowane awansem do

półfinałów.
Czterech zwycięzców poszcze­

gólnych grup spotka się w Kra­
kowie w dwóch pojedynkach
półfinałowych: 11 maja na sta­
dionach Wisły i Hutnika. W dwa
dni później na stadionie Wisły
zobaczymy mecz o I miejsce, a

na stadionie Cracovii mecz o

III miejsce.

Kraków bardzo starannie

przygotowuje się do przyjęcia
piłkarskiej młodzieży z całej
Europy, w naszym mieście bę­
dzie mieć też siedzibę Komitet
Wykonawczy UĘFA. Przystąpio­
no do modernizacji stadionów,
na Hutniku powstanie nowa

trybuna z szatniami, Wisła i
Cracovia modernizują zaplecze,
Cracovia ma ukończyć budowę
boiska sportowego.

O tych wszystkich sprawach,
poinformowano na wczorajszej
konferencji prasowej w KOZPN,
którą prowadził prezes D. Czer­
necki. Poinformowano też o

przygotowaniach do jubileuszu
50-lecia KOZPN, który to ju­
bileusz przypada w 1979 r. Kra­
kowski związek był najstarszym
okręgiem piłkarskim w Polsce i

jednym z trzech współzałoży­
cieli... PZPN. O innych spra­
wach poruszonych na konferen­
cji (sędziowaniu, systemie roz­
grywek) poinformujemy od­
dzielnie. (ans)

WCŻÓRAJ NA TERMO-

MĘTRZE O GODZ. I.?: Szcze­
cin 5, Koszalin 5, Ustka 4,
Gclnńśk 4, Olsztyn 2, Suwał­
ki 1, Białystok 2. Warszawa-

Poznań 3, WńocłaW 1,
Kłodzko 1. Śnieżka —2, Lu­
blin Ó, Zamość —I, Sando­
mierz 0, Rzeszów —2, Prze­
myśl —3, Lesko —5, .Katowi­
ce —1, Kielce 0, Tarnóu* —1,
Ktlśprowy Wierch — 7, Raci­
bórz —1, Częstochowa —1,
Kraków —1. Bielsko —4, Za­
kopane 1, Nowy Sącz —?,
Rola Gąsienicowa —4, Mu­
szyna —6.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach miejsko-przemyslo-
wych zaostrzenie dolegliwoś­
ci dróg oddechowych i sen­
ność.-Na pozostałym obszarze,
warunki, korzystne.
ńóść rano miejscomt
czóna. Warunki

prżetoażTiie dobre.

Widżiltl-
ogrdni-

drogowe

s

Krytycyzm, który
podnosi wiarygodność

zamiarów
Wielu wczorajszych mówców miało prawo

powiedzieć, że saldo ich działalności w koń-

czącym się roku jest dodatnie. Również re­
ferat Egzekutywy KW mógłby koncentrować

się na bilansie dokonań województwa ■no­
wosądeckiego. A jednak przyjęto inną me­
todę

'

wymierzenia sprawiedliwości dniom,
które za nami. To co zrobiona, potraktowa­
no jedynie jako punkt wyjścia do rozwa­
żań d. zadaniach na najbliższą przyszłość.
Nie tajono niedostatków, nazywana rzeczy
po imieniu.

Odnotowuję z satysfakcją, ie gospodarski,
twórczy ton dyskusji na zebraniach sprawo-
zdawczo-wyborczych, które odbywały -rżę tej
jesieni — dominował także podczas obrad
Komitetu Wojewódzkiego. Wyławiam z wie­
logodzinnej dyskusji te wątki krytyczne, któ­
re budzą nadzieję, że skoro umiemy je do­
strzec i publicznie przedstawić, to pewnie
potrafimy także niebawem uporać się z in-
■nymi. .

A zatem, jakie zjawiska negatywne na­
niesiono wczoraj na szersze tło generalnie
udanego roku gospodarczego u> Ńowosądec-
kiem?

— Plany operatywne na poszczególne
kwartały i miesiące sporządzone są niewłaś­
ciwie, gdyż pod koniec roku nadal występuje
spiętrzenie robót.

— Niektóre przedsiębiorstwa — nazwano

Je z imienia — gromadzą zbędne i nadmier­
ne zapasy materiałów. '

— Wykorzystanie nominalnego czasu pra-
cy jest wciąż jeszcze niskie, obliczono że
prawie 10 procent tego czasu zostało zmar­
nowane.

-.— Niewystarczająca jest koncentracja ro­
bót. Skala, potrzeb społecznych i'ndcitki róż­
nych środowisk są tak mocne, że nawet pró­
ba dyskusji na temat wstrzymania określo­
nej budowy lub odłożenia terminu jej roz­
poczęcia, traktowana jest jako przejaw nie-

przychylności, cży braku zrozumienia władz
dla potrzeb danej miejscowości.

Ostro powiedziano wczoraj, że deklara­
tywna jedynie akceptacja zasad manewru

gospodarczego nie będzie tolerowana. Bez
owijania w bawełnę wymieniono centrale
handlu zagranicznego, które nie dość ener­
gicznie dynamizują zamówienia eksportowe,
sygnalizowano równocześnie tendencję do
obniżenia produkcji na rynek krajowy oraz

utratę — przez nieliczne na szczęście przed­
siębiorstwa — znaków jakości.

Dzięki tak otwartemu potraktowaniu nie­
domaga?! bardziej wiarygodnie brzrńialy
meldunki o 'wykonaniu zadań, a także, za­
mierzenia na. rok 1978, wśród których zna­
lazło się m. in. podwojenie ilości gospo­
darstw specjalistycznych, modernizacja- za­
kładów przetwórstwa owocowo-warzywnego,
lepsze wyposażenie górskiego rolnictwa w

sprzęt, mechaniczny, a także dalszy rozwój
gospodarki turystycznej, będącej główną
funkcją tej pięknej ziemi.

ADAM OGORZAŁEK

Plenarne posiedzenia WK ZSŁ

Polacy na MŚ I ME

Bogaty plon medalowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
emerytalnej dla rolników jako
jednego z bodźców wpływają­
cych na rozwój produkcji rol­
nej (eta)

*

(Inf. wł.) Zreformowana, 10-
letnia średnia szkoła ogólno­
kształcąca definitywnie zlikwi­
duje różnice pomiędzy szkołą na

wsi i w mieście. Stąd bierze się
żywe zainteresowanie wsi pro­
blemem reformy systemu oświa­
ty. Dano temu wyraz w trakcie

wczorajszych obrad plenarnych
WK ZSL w Nowym Sączu,

Zapoczątkowany rozwój sieci

placówek przedszkolnych — w

czym znaczny udział mają KGW
— pozwoli! zwiększyć odsetek
dzieci wiejskich korzystających
z tej formy opieki. W szkolnic­
twie podstawowym nie brak je­
szcze słabych stron. W warun­
kach górskich nieodzowna jest
budowa minimum 10 internatów

przy zbiorczych szkołach gmin­
nych, usprawnienie dowozu mło­

dzieży do szkoły. Nadal proble­
mem jest wyodrębnienie klas
dla dzieci z defektami rozwojo­
wymi — jeszcze 43 proc, dzieci

posiadających wyraźne orzecze­
nia poradni wychowawczo-za-
wodowych nie korzysta z placó­
wek specjalistycznych.

Gospodarka dyktuje potrzebę
skierowania do średnich i zasad­
niczych szkół rolniczych 20 proc,
absolwentów szkół podstawo­
wych. Obecnie odsetek ten jest
niższy. Poprawie powinien ulec
też status zawodowo-śocjalny
nauczyciela wiejskiego.

W obradach, którym przewod­
niczył prezes WK ZSL — Zbig­
niew Barylak uczestniczyli: se­
kretarz NK ZSL — Jerzy Szy­
manek oraz przewodniczący Z.G
TPD Waldemar Winkiel. W
trakcie Plenum Krzyżami. , Ka­
walerskimi Orderu Odrodzenia
Polski zostali udekorowani: An­
toni Kolarz i Władysław Micha­
łek.

(k-b)

Większość kibiców sporto­
wych rok 1977 kojarzy ze

zwycięstwami Janusza Peciaka
na mistrzostwach świata w

5-boju nowoczesnym, Ireny
Szewińskiej, i' Grażyny Rab-

sztyn podczas lekkoatletycznego
Pucharu Świata, bokserów na

mistrzostwach Europy. Tego też
roku piłkarze wywalczyli a-

wans do finałów mistrzostw
świata w Argentynie, siatkarze

po emocjonujących meczach za­
jęli drugie miejsce w Europie.
Władysław Kozakiewicz wielo­
krotnie atakował rekord świa­
ta, a Wojciech Fibak walczył w

gronie najlepszych na święcie
tenisistów. Wydaje gię, że wła-r
śnie te dyscypliny cieszą się
największą w naszym kraju
popularnością a zainteresowanie

wynikami w tych konkuren­
cjach jest, ogromne.

Ale rok 1977 mimo że poolinl-
pijski,1 a więc z okrojonym
nieco kalendarzem imprez mię­
dzynarodowych i przegrupowa­
niami w gronie najlepszych za­
wodników obfitował w wiele In­
nych ciekawych imprez w któ­

rych startowali również Pola­
cy. W sumie nasi reprezentanci
uczestniczyli w 29 mistrzostwach
Europy i świata.

Seniorki i seniorzy wywalczy­
li na tych imprezach aż 54 me­
dale w tym 20 na mistrzostwach
świata i 34 na mistrzostwach

Europy. Podczas mistrzostw,
świata Polacy zdobyli 4 złote,
6 srebrnych i 10 brązowych me­
dali natomiast na mistrzostwach

starego' kontynentu 10 złotych,
8 srebrnych i 16 brązowych. Ten

plon to dorobek 14 dyscyplin
sportu — bojerów, boksu, jeź­
dziectwa, judo, kajakarstwa kla­
sycznego i kajakarstwa gór­
skiego, kolarstwa, lekkoatletyki,
łucznictwa, piłki siatkowej,
podnoszenia ciężarów, strzelec­
twa, zapasów i 5-boju nowo­
czesnego.

Najwięcej medali zdobyli
strzelcy i lekkoatleci po 8, w

dalszej kolejności idą przedsta­
wiciele podnoszenia ciężarów,
zapasów i kajakarstwa klasy­
cznego—po6ibokserzy—S
i 5-boiści — 3.

Sztandar
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
czu Maria Margosiak. 350 człon­
ków ZSMP otrzymało legityma­
cje kandydackie PZPR. W uro­
czystości tej uczestniczyli m. in.
z-ca kierownika Wydziału Kul­
tury KC PZPR Eftgeniusz Miel­
carek. wojewoda Lech Bafia,
członkowie Egzekutywy KW
PZPR w Nowym Sącżu.

Po koncercie galowym odbyło
się spotkanie działaczy partyj­
nych i młodzieżowych podczas
którego wręczono Odznaczenia
im. Janka Krasickiego i „Za
Zasługi dla Województwa No­
wosądeckiego”. (śś)

13 lat więzienia
za szpiegostwo

PRAGA (PAP). Sąd Miejski
W Pradze ogłosił wyrok w spra­
wie byłego delegata CSRS W
UNESCO, Josefa Grohmana, o-

skarżonego o działalność szpie­
gowską na rzecz całego pań­
stwa. Jósef Grohman został B-

znany winnym zarzucanych mu

czynów i skazany na 13 i p6l
roku pozbawienia wolności oraz

konfiskatę całości mienia. Rów­
nocześnie sąd pozbawił Josćfft
Grohmana wszystkich godności
i tytułów akademickich i pań­
stwowych. Wyrok nie jest jeśż-
cze prawomocny.

■ (p) W GENEWIE odbyło
się kolejne spotkanie delega­
cji ZSRR. USA i W. Brytanii
w ramach trwających roko­
wań, mających na celu Wy­
pracowanie układu o całko­
witym i powszechnym zaka­
zie prób z bronią jądrową.

» W PARYŻU zakończyła
się we wtorek trzecio runda

amerykańsko •• wietnamskich

negocjacji w sprawie nor­
malizacji stosunków między
obu krajami. Rozmowy będą
kontynuowane.

B ROZMOWY w sprawie
sformowania rządu Portuga­
lii rozwijają się po myśli
prezydenta Ęatieśa: pragnie
on doprowadzić do utworze­
nia złożonego z socjalistów i

przedstawicieli Centrum De-

mokratyczńó-Społecznego ga­
binetu, który miałby popar­
cie większości parlamentar­
nej.

«« W CIĄGU. ostatnich diii
ńa terenie Pakistanu doszło
do wielu demonstracji anty­

KOMUNIKAT PDOKP W KRAKOWIE

Południowa DOKP Informuje e odwołaniu następujących
pociągów w ruchu miejscowym:

wdniach24,25i31.12.77r.
— pociąg osobowy nr 4013 — Kraków Gł. odjazd godz. 21.12,

Tefnów przyjazd godz. 22 .41
— pociąg osobowy nr 4017 — Kraków Gł. odjazd godz. 22.35,

Tarnów przyjazd godz. 0.04
— pociąg osobowy nr 4018 —- Tarnów odjazd godz. 23.30,

Kraków Gł. przyjazd godz. 0.58
dnia 25. 12. 77 r.
— pociąg osobowy nr 39 — Kraków Gł. odjazd godz. 13.08,

Tarnów przyjazd godz. 14.37 ,

-— pociąg osobowy nr 41 — Kraków Gł. odjazd godz. 13.40,
Biadoliny przyjazd godz. 14.52

— pociąg osobowy nr .44 — Biadoliny odjazd godz. 15.11,
Kraków Gł. przyjazd godz. 16.22

— pociąg osobowy nr 45 — Kraków Gł, odjazd godz. 15.15,
Brzesko Okocim przyjazd godz. 16.17

■—pociąg osobowy nr 48 — Tarnów odjazd godz. 16.44,
Kraków Gł. przyjazd godz. 18.12

— pociąg osobowy nr 46 — Tarnów odjazd godz. 15.35,
Kraków Gł. przyjazd godz. 17 .04

wdniach25,26.12.77r.i1.01.78r.
— pociąg osobowy nr 31 — Kraków Gł. odjazd godz. 3 .30,

Dębica przyjazd godz. 5.31
— pociąg osobowy nr 36 — Dębica odjazd godz. 5.54, Kra­

ków Gł. przyjazd godz. 8.07
— pociąg osobowy nr 30 — Tarnów odjazd godz. 3 .17, Kra­

ków Gł. przyjazd godz. 5.16
pociąg osobowy nr 332 — Kraków Gł. odjazd godz. 8.30.

Krżeśżowice przyjazd godz. 9.00
— pociąg osobowy nr 333 — Krzeszowice odjazd godz. 9 .10,

Kraków Gł, przyjazd godz. 9.40
— pociąg osobowy nr 6040 — Stróże odj. godz. 8 .19, Bogo-

niowice Ciężkowice przyjazd godz. 6 .50
— pociąg osobowy nr 6011 — Bogoniowice Ciężkowice

odjazd godz. 6.59, Grybów przyj, godz. 7.40.
K-9101

Wstrząsające relacje uratowdi
z katastrofy na Maderze

LIZBONA (PAP). Jak już in­
formowaliśmy, w niedzielę
wieczorem doszło do katastrofy
czarterowego samolotu Szwaj­
carskich Linii Lotniczych na

lotnisku w Funchal na Made­
rze. Samolot nie zdołał wylą­
dować na pasie startowym i

wpadł do morza, gdzie jego ka­
dłub pękł w kilku miejscach.

Pasażerowie, którzy wyszli
cało z katastrofy (21 osób z 57,
które znajdowały się na pokła­
dzie) oświadczyli, że mieli tyl­
ko kilka sekund aby opuścić
tonący samolot. Niektórzy z pa­
sażerów nie mogli odpiąć pa­
sów, którymi byli przymoco­
wani do foteli. Inni współpa­
sażerowie usiłowali przyjść im
z pomocą, jednakże często w

pośpiechu nie mogli odpiąć za­
plątanych pasów i byli zmu­
szeni do pozostawienia niesz­
częśliwych na pewną śmierć.

Jeden z pasażerów, 25-letni
Jaeo Wetli z Zurychu, oświad­
czył, że „ludzie walczyli rozpa­
czliwie aby wydostać się z sa­
molotu ponieważ widzieli, źe

poziom wody podnosi śię bar­
dzo szybko. Usiłowałem wydo­
stać się na zewnątrz, jednakże

inne osoby zablokowały mi

wyjście i nie mogłem wydostać
się z wody. Ostatni widok jaki
zobaczyłem to ręce podniesio­
ne do góry, wystające z wody
i proszące o pomoc”. Wetli oś­
wiadczył, że życie zawdzięcza
faktowi, iż natrafił po wydo­
staniu się z samolotu na uno­
szące się na wodzie koło pod­
wozia, które wykorzystał jako
tratwę ratunkową. Dodał an, że
woda była bardzo zimna i że
wiele osób, które miały kami­
zelki ratunkowe poniosło
śmierć z zimna.

Inni pasażerowie, którzy wy­
szli z życiem z katastrofy ze­
znali, źe samolot nagle stracił

wysokość, bez wyraźnej przy­
czyny i wpadł do oceanu. Nie­
którzy pracownicy portu lot­
niczego na Maderze wysunęli
teorię, iż samolot wpadł w sil­
ny strumień zstępujących mas

powietrza, który spowodował
katastrofę. Brak jednak dowo-,
dów na poparcie tej tezy.

Dotychczas odnaleziono zwło­
ki 19 osób, jednakże jest ma­
ło prawdopodobne, aby który
z pozostałych pasażerów przeżył
katastrofę.

Pięściarski Puchar Polski

W Polskim Związku odbyło się
losowanie rozgrywek o Puchar
Polski. Uczestniczy w nich 36 ze­
społów I i II ligi (podzielono je
na 9 gfup). Dodatkowo akces

zgłosiło 9 zespołów, które opuści­
ły II ligę (podzielono je na dwie

grupy).

Zespoły I i II ligi stoczą mecze

w sześciu terminach. Półfinały
odbędą się w maju a finał w

dniach 2 — 4 czerwca. Puchar

startuje 15 stycznia. Nasz okręg
reprezentowany jest, przez Wisłę
Kraków — grupa III, Wislokę
Morsy-Dębica — grupa VII, Me­
tal Tarnów — grupa VIII, Hut­
nik Kraków — grupa IX.

Zwycięstwo hokeistów

Polski

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski zakończyła swe występy w

Szwecji meczem z I-ligowym ze­
społem Huddinge,

'

odnosząc
zwycięstwo 5:4 (1:2, 1:1, 3:1).

"

W Warszawie zostało roze­
grane pierwsze z dwu spotkań
juniorów w hokeju na lodzie
Polska — CSRS. Wygrali Polacy
3:1 (1:0, 1:0, 1:1). Bramki dla Pol­
ski zdobyli: Maj, Bizub i Kotyla.1

Dziś siatkarki Wisły
grają ze Stalą Bielsko

Dziś o godz. 17.90 siatkarki

Wisły grają w hali przy ul.

Reymonta ze Stalą Bielsko. Bę­
dzie to ostatni, zaległy mecz I

rundy. Spotkają się 2 czołowe

zespoły, jako że Wisła zajmuje
II, a Stal IH miejsce w tabeli.
Słowem — bardzo ciekawy mecz.

Pierwsze nominacje
olimpijskie

Rekordzislka świata w biegu
na 400 m — Irena Szewińska,
jako pierwsza zawodniczka pol­
ska otrzymała nominację olim­
pijską na igrzyska 1980 r. w

Moskwie.
20 bm. w klubie „Olimp” w

warszawskiej Akadehiii Wycho­
wania Fizycznego odbyła się u-

roczystość wręczenia aktów no­
minacyjnych grupy olimpijskiej
„A” najlepszym polskim lekko­
atletom i pięcioboistom.

Przemawiając podczas uroczy­
stości prezes PFS — Marian
Renke podkreślił wysoką rangę
igrzysk olimpijskich 1980. W
imieniu sportowców podzięko­
wania złożyli mistrz olimpijski
w pięcioboju nowoczesnym Ja­
nusz Peciak oraz kapitan lekko­
atletycznej reprezentacji Polski

Władysław Komar.

W kilku wierszach

rządowych. Organizowali je
Zwolennicy Pakistańskiej Par­
tii Ludowej, której przywód­
ca b. premier Bhutto przeby­
wa w więzieniu.

• SEKRETARZ generalny
ONŻj K. Wal.lheim. na po­
czątku stycznia 1978 r. uda
się do Turcji, Grecji i na

Cypr-

Z dalekopisu
■ „NEW YORK TIMES”

podał 20 bni. powołując się
na „osobistości oficjalne”, że
w przeprowadzonych nieda­
wno poufnych rozmowach
USA Zobowiązały się dostar­
czyć RPA paliwo nuklearne
dc dwóch nowych elektrowni

atófnówyćli.
■ AGENCJA TASS infor­

muje, że w ZWiązku z zakoń-
ćżeńićih planowanych prób
rakiet ńośńych. Wystrzeliwa­

nych przez Związek Radziec­
ki w określonych rejonach
Oceanu Spokojnego, począ­
wszy od 21 bm w rejonach
tych znów może się odbywać
normalna żegluga i przeloty
sa molotów.

« POLICJA szwajcarska
zatrzymała dwoje młodych
ludzi, podejrzanych o przy­
należność do zachódnionie-
mieckieh ugrupowań terrory­
stycznych. Są to przypusz­
czalnie ?5-letrua J. Plembeck
i 27-letni W. Peter Stoli.

■ W WYNIKU Wczoraj­
szego trzęsienia ziemi w. Ire­
nie 343 osoby poniosły śmierć,
a 247 zostało rannych.

■ MINISTROWIE spraw
żagrańicznyćh „dziewiątki”
zaaprobowali poróztimiehie
EWG — Kanada W stjrśWie
wzhtiWieńia dństaW tifahu
kariariyjrkiegó dó kTdjńW
Wspólnego Rynku.

I
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18

1977 roku zmarł

kpt. Albin DĄBROWSKI
były członek Zarządu GTS „Wisła”, b. długoletni kierow­
nik Ośrodka, członek Rady Seniorów, zasłużony Działacz

Kultury Fizycznej," odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Brązowym Krzyżem Zasługi,
Brązowym Medalem „Za Zasługi na Polu Chwały”. Me­
dalem „Za Zasługi XXX-lecia Sportu Gwarrlyjskiego”.

W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka i wielkiego
przyjaciela sportu.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu.

ZARZĄD GTS „WISŁA”, OOP PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

BB»»MMW«wnBMaiii»niiiinfHiiihihh imiiwiiiii o ihiihw iub luiigaaaBaMBatas;

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 grudnia
1977 r. odszedł od nas na zawsze, w wieku 51 łat

HENRYK WALCZYK
pracownik naszej Spółdzielni, nieodżałowany Kolega
i Przyjaciel, zasłużony działacz społeczno-polityczny,

■3 odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Partyzanc­
kim ora? wieloma innymi odznaczeniami państwowymi.

Rodzinie Zmarłego składariiy wyrazy serdecznego współ­
czucia.

RADA, ZARZĄD I POP FZPR SPÓŁDZIELNI
PRACY „WYTWÓRCZOŚĆ” W KRAKOWIE

ÓRAŻ koleżanki i KÓŁEDZT

W przedostatnim dniu ho­
kejowego turnieju „Izwiestii”
rozegrano dwa spotkania. W

pierwszym ZSRR pokonał Fin­
landię 7:3 (3:0, 2:0, 2:3). W dru­
gim meczu CSRS pokonała
Szwecję 2:1 (1:0, 1:0, 0:0).

@ Zapaśnik Pertti Ukkola,
pierwszy Fin, który zdobył mi­
strzostwo Olimpiady, Europy i

| świata został wybrany przez
fińskich dziennikarzy sportow­
cem roku w tym kraju.

Q W towarzyskich meczach

hokeja na lodzie juniorów Węgry
pokonały Rumunię 4:2.

@ W Oberstdorfie startowała
kadra skoczków narciarskich
Austrii. Zwyciężył junior, Hu­
bert Neuper 233,7 pkt.

® Kolarski wyścig dookoła
Gwatemali wygrał Kolumbij­
czyk — Patrocinio Jimenez.

W zaległych spotkaniach'
pierwszej ligi siatkarek, AZS
Warszawa pokonał Siarkę Tarno­
brzeg 3:0, a Start Łódź poko­
nał Zawiszę Sulechów także 3:0.

• Odłożona z 10 rundy partia
belgradzkiego meczu pretenden­
tów do szachowego mistrzostwa
świata, Borysa Spasskiego i Wi­
ktora Korcznoja, której dokoń­
czenie zapowiedziano na wtorek
— ponownie została odłożona.
Aktualnie prowadzi Korcznoj
6,5:3,5 pkt.

W holenderskiej miejsco­
wości Groeningen w szacho­
wych mistrzostwach Europy ju­
niorów, weźmie udział repre­
zentant Polski Krzysztof Pań-
czyk.

W towarzyskim meczu

międzypaństwowym piłki ręcz­
nej mężczyzn Polska przegrała
w Monachium z RFN 16:19
(9:14).

Marzenia o rekordzie

Rekordzista świata w skoku

wzwyż, 18-letni Władimir Ja-
szczenko, oświadczył: „W ciągu
najbliższych 3—4 lat rekord
świata w skoku wzwyż może
zostać popraiciony na 2,40, a je­
szcze w bieżącym wieku spor-
toiocy pokonają chyba poprzecz­
kę na wysokości 2,50. Aby si?-

gnąć po złoty medal na mo­
skiewskiej Olimpiadzie, trzeba

będzie uzyskać wynik nie gor­
szy niż 2,35. Już w przyszłym
sezonie o nowy rekord świata

mogą postarać się: Polak Wszo-

ła, Beilschmidt (NRD), Amery­
kanin Stones lub mój rodak

Grigorieto”,2,?.*.



Sypnęło śniegiem i nartostra­
dy zapełniły się miłośnikami

sportów zimowych, wyposa­
żonymi w lepszego lub gorszego
gatunku sprzęt, posiadającymi
mniejsze lub większe umiejętnoś­
ci i doświadczenia Nic więc dzi­
wnego, że nie brak już pier­
wszych ofiar białego szaleństwa,
a goprowcy na brak pracy narze­
kać nie mogą. Jest żelazna zasada,
o której trzeba pamiętać — na

narciarskie szlaki należy wyru­
szać nie tylko z dobrze nrzygoto-
wanym sprzętem ale i po uprze­
dniej ..suchej zaprawie". Zrezy­
gnujmy też z r>rńh nohiiania nar­
ciarskich rekordów, niepotrzebnej
brawury i popisywania sie swy­
mi umiejętnościami, a z zimowe­
go odpoczynku wróćmy cali i
zdrowi.

Fot. CAF

■ OD
T f

9 Moralność społeczną kształtują nie wzniosłe apele i pouczenia, nie jałowe kazno­
dziejstwo moralne, ale realne warunki — ukł ady. ! struktury— życia społecznego.

(M. Jaworski — TRYBUNA LUDU)
9 Co powinien zrobić człowiek na' kierowniczym stanowisku, który nie może podołać

swej odpowiedzialności, bo — jak twierdzi — ’dają mu za mało pieniędzy, za słabych lu­
dzi i za surowe warunki? Taki człowiek powinien podać się do dymisji. Niech jego na­
stępca pokaże, że umie sobie radzić w takich, samych, warunkach — albo na odwrót, niech
udowodni, że wyższe władze nie miały racji, wymagając rzeczy .niemożliwych.

(K. Wróblewski — POLITYKA)

9 Nasze życie jest rozprawą z czasem... Czas jeśt uosobieniem wszystkich sił wrogich,
człowiekowi. (J. Szczepański — KULTURA)

9 Wciąż nie doceniamy faktu, że zadowolenie pracownika z wykonywanej pracy może

być kategorią ekonomicznie opłacalną. (J. Chłopecki — SZTANDAR MŁODYCH)

MYŚLI TYGODNIA (15 21 XII 1977 r.)
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H Leworęczność — znamię Szatana?

B Skąd się biorą mańkuci? ii Czy
istnieje specjalny gen dla prawej ręki?
B Czemu tępimy wszystkich „innych”?
Dla czarownic i heretyków płonęły stosy. Mańku­

tów zwalczano metodami mniej drastycznymi,
ale może bardziej wytrwale, W wielu religiach

obrzędy wolno wykonywać tylko prawicą, a leworęcz­
ność uznawana była za znamię diabelskie. W szkołach
i domach do dziś zmusza się dzieci do pisania wyłącz­
nie prawą kończyną.

Skąd się jednak biorą mańkuci? Naukowcy wiodą
spór, czy leworęczność jest cechą dziedziczną, czy też

nabytą. Wątpliwości nie ma tylko co do jednego: mań­
kuci nie są gorsi od praworęcznych. Ale dlaczego do

wykonywania codziennych czynności wybierają nie tą
co wszyscy rękę? Klika hipotez na ten temat przy­
toczmy za „Problemami”.

Leworęczni częściej bywają mężezyźni niż kobiety.
Co dziesiąte dziecko rodziców praworęcznych jest mań­
kutem. Ale jeśli oboje rodzice są mańkutami, już po­
łowa potomstwa idzie w ślady rodziców. Ten argument
przede wszystkim wysuwają zwolennicy teorii dzie­
dziczności. Ale prof. Bakan (Kanada) uważa, że dzie­
dziczna jest tylko skłonność do skomplikowanych po­
rodów, natomiast bezpośrednią przyczyną leworęczno-
ści jest niedotlenienie mózgu podczas ciężkiego poro­
du, chodzi o lewą półkulę, która zarządza czynnościa­

mi prawej strony ciała (mózg działa niejako „na

krzyż”), więc jej uszkodzenie musi uspośledzać dzia­
łanie tej połowy organizmu, r

Na potwierdzenie swej tezy prof. Bakan przytacza,
że wśród leworęcznych częściej niż normalnie zdarza­
ją się wypadki opóźnienia w rozwoju, padaczki, psy­
chozy, przestępczości, I one byłyby spowodowane
komplikacjami porodowymi. Co więcej, wśród mań­
kutów’ częściej trafiają się zaburzenia mowy. A prze­
cież i ośrodek sterujący mową znajduje się w lewej
półkuli mózgu.

Do zupełnie innych wniosków doszedł natomiast
dr Marian Annett z Coventry. Jest on zwolen­
nikiem teorii dziedziczności — leworęczność zaw­

dzięczamy genom. Ale w przeciwieństwie do innych
badaczy uwąża on, że istnieje specjalny gen uprzywi­
lejowujący... prawą rękę, natomiast mańkuci są go po
prostu pozbawieni.

Połowa zwierząt używa z równym powodze­
niem obu kończyn. Prawo i lewo „łapńych” jest zaś
mniej więcej po równi. Inaczej u ludzi — mańkutów

jest ok. 4 proc., oburęcznyćh 30 proc. Dwie trzecie
zaś ludzkości jest praworęczne. Istnieje więc jakiś
czynnik dziedziczny, który powoduje lepszy rozwój le­
wej półkuli mózgu, by mogła ona sterować funkcjami

mowy. Niejako przy okazji w’ywołuje to przewagę pra­
wej ręki (którą zawiaduje ta sama półkula). Duża

część ludzi nie posiada jednak tego czynnika i wów­
czas preferencja określonej ręki jest już tylko kwe­
stią praypadku.

Znamienne są tu wyniki ciekawego badania Anneta.
Dzieciom leworęcznych rodziców’, u których — można

założyć — ÓW’ „gen dla prawej ręki” nie występuje,
mierzył szybkość ruchów każdej ręki. Krzvw'a wyni­
ków niezmiernie jest zbliżona do krzywej badań pro­
wadzonych wśród zwierząt, nie zawiera charaktery­
stycznego dla naszego gatunku uprzywilejowania pra­
wej ręki .

literaturze naukowej można znaleźć jeszcze
wiele innych hipotez tłumaczących leworęcz­
ność:. Żadna z nich nie jest jednak bezdys­

kusyjna. Żadna też nie tłumaczy uporu, z jakim praż
woręczna większość usiłuje przerobić na swoje kopyto«
mańkutów.

Ale to już inne zagadnienie, może ważniejsze. Cóż
nas tak korci, byśrny wszyscy byli jak spod strychulca
jednakowi? Czemu inny człowiek znaczy dla nas zaw­
sze „gorszy”, więc spieszymy „poprawie” go na naszą
miarę? Szkoda, że w naszym genetycznym bagażu nie

posiadamy „gettu tolerancji”. SIGMA

Przed II Krajową Konferencją Partyjną

2gazda przeciążoną tarnowską szosą — coraz uciążliwsza
H dla każdego kierowcy — każę snuć refleksje: co będzie
® za kilka lat, jeśli nie przystąpi się do budowy drugiej
„nitki” komunikacyjnej. Ruch ten, co gorsze, nie omija Tar­
nowa, lecz wali przez sam środek stolicy województwa.

Oto jeden tylko węzeł gordyjski, dający znać o sobie każ­
dego dnia gospodarzom miasta i województwa. Ale sprawa
drogi, wiadomo, stanowi inwestycję, wymagającą decyzji na

wyższych szczeblach, natomiast władze nowo utworzo­
nego przed dwu i pół laty województwa tarnowskiego sta­
nęły w obliczu problemów, wymagających szybkich, niemal
bezzwłocznych rozstrzygnięć.

★

sekretarz KW PZPR w

Jan Sokołowski — zda-
Na krótko tylko będzie

I

Od samego początku — mówi
Tarnowie Jan Siudak i wojewoda
waliśmy sobie sprawę z jednego,
nam sprzyjać satysfakcja ludzi zadowolonych z faktu utwo­
rzenia województwa; nieba-wem zaczną wszak nas oceniać
według tego, co jako władza czynimy, aby w miarę spraw­
nie funkcjonowało wszystko, co istotne w ich codziennym
życiu: komunikacja, handel, zaopatrzenie, działalność insty­
tucji i urzędów. Wiemy również, że w tych ocenach istnieją
dwie miary: miara naszego wysiłku, możliwości i miara
oczekiwań społeczeństwa.

Sprawę wyjątkowej wagi, z którą nie wolno było czekać,
stanowiły inwestycje lecznicze, jako że Tarnowskie, w po­
równaniu z innymi znajdowało się na przedostatnim miej­
scu w kraju pod względem ilości łóżek szpitalnych. Dzisiaj
działa już nowo oddany szpital w Dębicy, trwa budowa szpi­
tala w Brzesku — i co najważniejsze — niedawno rozpo­
częte zostały prace przy wznoszeniu szpitala wojewódzkiego
w Tarnowie. Prócz tego na ukończeniu znajduje się pawi­
lon przy szpitalu rejonowym w Tuchowie oraz rozbudowa
i modernizacja — podobnej placówki w Bochni.

Bardzo duży jest wysiłek ze strony handlu — również
mocno zaniedbanej dziedziny w województwie. Mówi sama

za siebie liczba oddanych ostatnio do użytku 23 obiektów
handlowych. Przeobrażają się tarnowskie sklepy, zwiększa
się ich powierzchnia, ulega poprawie wygląd, wyposażenie,
lepiej też dostosowane są do potrzeb ludzi godziny ich otwar­
cia- Nie mamy jednak wpływu na sprawy centralnego roz­
działu towarów, na ich jakość i asortyment. Wiemy zara­
zem, że odpowiedzialność za straty magazynowe, za zbytnią
powolność w dostawach towarów z hurtowni do sklepów —

ponoszą ludzie tli na miejscu. Od naszej inicjatywy będzie
zależało uruchomienie trzeciej zmiany w niedawno otwar­
tym zakładzie garmażeryjnym, aby zwiększyć tym samym
produkcję zakładu z trzech do pięciu ton wyrobów na dobę.

*

Od niskiego „pułapu” zaczynaliśmy również w usługach.
Z dezyderatów ludności zrodził się jednak program ich roz­
woju. W sukurs przyszły znane uchwały rządu w sprawie
rozwoju rzemiosła. Zwiększyliśmy .ulgi podatkowe w 31 ro-

dzajach rzemiosł, w granicach 14—18 tys. za każdego wysz­
kolonego ucznia. Obniżyliśmy też podatki od budynków za­
jętych na zakłady usługowe w 28 rodzajach rzemiosł. Wzra­
sta więc ilość nowych zakładów, o połowę zaś zmalała liczba
warsztatów likwidowanych. Wiadomo, że większy potencjał
usługowy, to przecież także istotny element równowagi ryn­
kowej.

A jeśli o rynku mowa, niekorzystna dla niego jest nie­
stety struktura przemysłu w województwie tarnowskim.
Tylko 24 procent pochodzących stąd wyrobów, to artykuły
o bezpośrednim przeznaczeniu dla ludności, reszta produ­
któw — ma charakter zaopatrzeniowo-inwestycyjny. I tu
znów pole do działania miejscowych zakładów pracy, aby
obok wytwarzanych,. koniecznych skądinąd dia . go­
spodarki obrabiarek, silników, nawozów, urządzeń chłodni­
czych, półproduktów chemicznych — stworzyć pewne grupy
towarowe, przeznaczone na bezpośrednie zaopatrzenie lud-,
ności. Pierwsze wystąpiły z inicjatywą Zakłady Azotowe,
oferując dostawy konfekcjonowanych nawozów w opako­
waniach foliowych dla działkowiczów.

Dodatkową produkcję rynkową zadeklarowały już 34
przedsiębiorstwa. A swoją drogą określanie tego co jest, a co

nie jest wyrobem rynkowym, stanowi w niejednym przy­
padku kwestię umowną. Opony z dębickiego „Stomilu” za­
liczane są do grupy artykułów zaopatrzeniowych, mimo że
samochody w coraz większej mierze stają się produktem
rynkowym.

przeć przedsiębiorstwa budowlane, by mogły oddać prze­
widzianą w tym roku ilość mieszkań. Idzie również o to, aby
przyszłoroczny plan uspołecznionego budownictwa mieszka­
niowego (1800 mieszkań) wykonany został bez większych
napięć, bardziej rytmicznie i aby w latach następnych w

sposób zdecydowany przystąpić do ofensywy mieszkaniowej.
Rozstrzygający, dla jej powodzenia staje się właśnie przygo­
towywany obecnie silny potencjał materiałowy i w ko-
nawczy. Odniesione, na tym polu powodzenie, musi za dwa,
trzy lata przynieść oczekiwane sukcesy w mieszkaniowej
batalii.

★
Ostatnie, dwa ..lata nie były; także łatwe dla. tarnowskiego

przemysłu, który zresztą pod tym względem nie był odosob­
niony od pozostałych rejonów kraju. Trudności surowcowe,
nieregularność dostaw półfabrykatów i części; kłopoty z po­
wodu braku rąk dó pracy — to wystarczające powody na­
pięć i barier, jakie musiał przełamać każdy niemal zakład
produkcyjny.

Były, też przyczyny subiektywne, tkwiące w niedostatecz­
nym wykorzystywaniu czasu pracy ludzi ,i maszyn; w nie­
racjonalnej gospodarce materiałowej, w słabej jeszcze nie­
kiedy jakości wyrobów. Wszystko to pomniejszało efekty,
nie sprzyjało lepszemu wykorzystaniu rezerw. Tylko z po­
wodu absencji chorobowej w.ciągu 9 miesięcy tego roku, nie
podejmowało pracy 5,5 tysięcy osób, a więc tyle, , ile liczy
załoga wielkiego zakładu produkcyjnego. Mimo to przemysł
tarnowski wykona tegoroczne zadania,.

Cenne jednakże jest to, .że kierownictwo większości zakła­
dów pracy nauczyło się pracować i realizować, swoje cele
w. trudnych warunkach, bez załamywania rąk, ale dzięki
szukaniu własnych, samodzielnych rozwiązań. Pierwsze za­
częły Zakłady Azotowe .— powstał tam bowiem model al-

___ ___ ____________ ; _u _______ _____ ternąty^,. czyli.wielowariantowych poczynań.; Polega1 on na

nych terenów pod budowę nowych osiedli i zwiększenie tym, iż : kierownictwo zakładu dysponuje opracowanymi
szczupłego, jak dotąd; - potencjału wykonawczego. Niemal
we wszystkich tych dziedzinach prowadzi się zakrojone na

szeroką skalę przygotowania, Nastąpi uruchomienie m. in.
trzeciej linii do poligonowej. produkcji elementów wielko­
płytowych OV.T. utworzenie od przyszłego roku Kombinatu
Budownictwa Mieszkaniowego, w trakcie organizacji jest
Rrzędsiębiprśtwo Inżynierii Miejskiej, które zajmować się
będzie głównie przygotowywaniem terenów pod budowni­
ctwo mieszkaniowe.

Skupia się jednocześnie wszystkie siły,, aby wykonać te­
goroczne poważnie zagrożone zadania, na które składa się
.1660 mieszkań w budownictwie uspołecznionym. Otóż, w

myśl opracowanego wcześniej programu, każde z tarnowskich
przedsiębiorstw produkcyjnych oddelegowuje ekipę kwali­
fikowanych pracowników, (stolarzy, murarzy), a także mło­
dzieży — ze. szkół budowlanych. Pomoc ta ma właśnie wes-'

★

Jest wreszcie „towar" . szczególny i. w dodatku najbardziej
poszukiwany — oczywiście mieszkania. Nie wystarcza tu

jednak, jak w innych przypadkach, uruchomienie nowej
linii produkcyjnej, dającej niemal natychmiast efekty. O
rezultatach zaś w tarnowskim budownictwie mieszkaniowym
zadecyduje w najbliższej przyszłości stworzenie zaplecza
w postaci wytwórni prefabrykatów, przygotowanie uzbrojo-

wcześniej projektami rozwiązań zastępczych, aby w przy-
. padku nieotrzymania np. określonego surowca — wprowa­

dzić w jego miejsce inny, lecz spełniający- te same wyma­
gania.

Rozpoczęte w tarnowskim przemyśle, handlu i budownic­
twie mieszkaniowym — procesy przeobrażeń, tworzą zdro­
we,'. mceńe podwaliny pod dalszy- rozwój województwa. Koz-

mńry uruchomionych ludzkich i materialnych sił stawać

.-y. będą coraz bardziej znaczące. A to musi przynieś
dz-iewańe rezultaty.

TADEUSZ STEC



Wywodzi ona swoją nazwę najprawdopodobniej od dębów, tworzą­
cych tu ongiś zwarte, potężne kompleksy leśne, wchodzące w skład

dawnej Puszczy Sandomierskiej, Dębica, położona u stóp Pogórza Cięż-
kowickiego nad rzeką Wisłoka, impuls do swojego powstania wzięła
stąd, że znajduje się na ważnym szlaku komunikacyjnym. Z utrwalo­
nych w dokumentach zapisków dowiadujemy się, że w 1326 roku była
siedzibą władzy sąsiednich parafii, a w 1358 roku otrzymała prawa
miejskie. Dębica zapisała się w historii głównie jako ośrodek rzemieśl-

niczo-handlówy, przez który prowadził jeden z najważniejszych szlaków

Podkarpacia z Krakowa przez Przemyśl do Lwowa.

Położenie Dębicy przesądziło również o

tym, że w latach międzywojennych, kiedy
powstawał Centralny Okręg Przemysłowy,
zlokalizowane zostały nad Wisłoką zakła­
dy, które po wojnie przekształciły się w naj-

- większe w Dębicy i znane także w całej
Polsce — wielkie obiekty przemysłowe. Są
nimi Zakłady Opon Samochodowych „Sto­
mil”, wspierające swoimi wyrobami polską
motoryzację, Wytwórnia Urządzeń Chłodni­

czych — zaopatrując* w sprzęt zamrażalni-
czy, chłodnie składowe oraz statki morskie,
Zakłady Tworzyw w Pustkowie — dostar­
czające budownictwu oraz przemysłowi me­
blarskiemu płyty laminowane i kleje. Zna­
nym w kraju producentem żywności jest
Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodniczego,
skąd pochodzą mrożonki w postaci gotowych
knedli, pierożków i flaczków. Cały przemysł
dębicki, w skład którego wchodzą także Za­
kłady Mięsne, Fabryka Farb i Lakierów oraz

Zakłady Mleczarskie — wytwarza wyroby
na łączną wartość 8,5 mld zł. Stawia to Dę­
bicę w rzędzie dużych ośrodków przemysło­
wych; powinno mu odpowiadać miasto liczą­
ce 60 tys. mieszkańców. Dębicę zamieszkuje
jednakże 30 tys, ludzi, gdyż niemal połowa
zatrudnionych w miejscowych zakładach pra­
cy dojeżdża z okolicznych wsi i miasteczek.
Tylko do samego „Stomilu” dojeżdżają pra­
cownicy z 80 wiosek.

Z porównań tych łatwo więc wyczytać, że

rozwój dębickiego przemysłu zdystansował
poważnie rozwój miasta. Dysproporcje te na­
rosły szczególnie w latach 1971—75, zainwe­
stowano bowiem w tym czasie tylko w roz­
budowę zakładów „Stomil” 3 mld zł. W zna­
cznie wolniejszym tempie wzbogaciło się na­
tomiast miasto w mieszkania, urządzenia ko­
munalne, w obiekty handlowe i gastronomi­
czne; poważnie niedomaga komunikacja miej­
ska.

Tyle tytułem szkicu do portretu Dębicy.
Portret ten znacznie wzbogacili jej miesz­
kańcy, do których „Gazeta” zwróciła się z

pytaniem: JAK SIĘ WAM ŻYJE W WA­
SZYM MIEŚCIE?

„URYWAŁY SIĘ” TELEFONY

O godz. 10.00 w Urzędzie Miasta rozdzwoni­
ły się 2 telefony, przy których zasiedli dzien­
nikarze. W ciągu 3 godzin zgłosiło się 112
rozmówców, nie licząc tych, którzy przyszli
osobiście. O czym mówili, co sygnalizowali?

B Gminna Spółdzielnia na Błoniach pra­
cuje w warunkach sprzecznych z podstawo­
wymi przepisami BHP. Ostatnio decyzją na­
czelnika miasta przydzielono GS 4 pomiesz­
czenia, odległe przeszło kilometr od bazy.
Tymczasem w sąsiedztwie znajduje się bu-

Ponad 100 rozmów w mieście nad Wisłoką

dynek CSR, zajmowany m.in. przez Ludowe
Zespoły Sportowe.

B Remont budynku przy ul. Marchlew­
skiego 4 trwa już czwarty rok. Czasem przez
miesiąc nie widać żywego ducha na budo­
wie.

B O krok od jednego z najstarszych osie­
dli dębickich — „Matejki”, tuż obok „Sto­
milu”, płynie przewodami ciepło, a tymcza­
sem mieszkańcy muszą palić w piecach. Czy
to aż taki problem podłączyć przewody do
bloków?

Kolejny rozmówca twierdzi, że swoją spra­
wę zgłasza już od 6 lat: 45 razy na różnych
zebraniach, spotkaniach z radnymi. „Dokąd
ruch tranzytowy drogą E-22 nie ominie Dę­
bicy, tak długo miasto będzie się zupełnie
dławić. W godzinach szczytu, aż włos się je­
ży na głowie, gdy się chce przejść jezdnię
przez ul. Rzeszowską. Dlaczego tempo bu­
dowy obwodnicy jest tak ślamazarne?”

B Teren pod obwodnicę wywłaszczono już
ładne kilka lat temu; samochody dalej „wa­
lą” przez miasto a ziemia nie rodzi.

B Wczoraj z przystanku obok WUCh-u,
między godziną 14.05 a 14.55 odjechał tylko
jeden autobus. A powinny trzy. Proszę zaape­
lować do dyrektora Jana Ogłoblina, aby po­
mógł pracownikom w dojazdach do pracy,
skoro WPK nie jest w stanie sprostać swoim
zadaniom.

B Jestem pracownikiem straży pożarnej
w Pustkowie. Dojeżdżam czerwonym autobu­
sem, który na przystanku pod apteką powi­
nien być o 4.58. Proszę sobie wyobrazić, że
aż 4 kolejne kursy „wypadły” i pojechałem
dopiero autobusem o godz. 6.38.

B Od tygodnia zamiast trzech kursów au­
tobusu nr 3 mamy tylko jeden. Dlaczego nie
uaktualni się rozkładu jazdy? Kierownictwo
WPK powinno też przyjąć do wiadomości, że

Dębicy przybyło nowe, wielkie osiedle Rze­
szowskie. Tymczasem zamiast dodać kilka
kursów, wprowadzono ograniczenia.

B Gdy człowiek przyjedzie z pracy zły,
bo mu poobrywają w autobusie guziki, za­
czyna w domu ponownie kląć, gdyż w miesz­
kaniu zimno. W bloku przy ul. Głowackiego
4 temperatura nie przekracza 14 st.

B W mieszkaniach na os. Rzeszowskim zi­
mno, aż ciarki przechodzą. Na tym nowym
osiedlu bałagan i nieporządek. Nie zadbano
nawet o wywieszenie list lokatorów. Brak
oświetlenia, powybijane szyby na klatkach
schodowych, ciepła woda dochodzi tylko do
III piętra.

B Lekarze pogotowia tracą mnóstwo cza*
su na odnalezienie pacjentów, ponieważ blo­
ki na nowych osiedlach nie posiadają ozna­
czeń.

B W Dębicy kłopot sprawia nabycie więk­
szości potrzebnych do życia artykułów. Brak
podrobów, garmażerki, ryb, nawet masła. Po­
dobnie z niektórymi artykułami przemysło­
wymi.

B Jak można dbać o stan sanitarny w

przedsiębiorstwie skoro zakład pracy nie o-

trzyma rachunków na cokolwiek. Bez pro­
szku nie sposób wyszorować ubikację lub
wyprać odzież ochronną.

B Od kilku tygodni nie ma kto wstawić
szyb w biurze geodezji. Jedyny szklarz zo­
stał oddelegowany do wykańczania bloków
w Tarnowie.

B Blisko rok trwała naprawa radia w

punkcie usługowym WPHW i dopiero na

własną rękę sprowadziłem brakujące części
od producenta.

B Od dłuższego czasu błagam jedynego w

Dębicy szewca, aby naprawił mi buty. Jak
pan radzi — może zanieść jakiś prezent, aby,
mi przyjął obuwie? ,

ANNA WĘGRZYN

Poetka ludowa, działaczka

społeczna ze wsi Mokra, w wo­
jewództwie tarnowskim. Zaw­
sze nosi w kieszeni kartkę,
Ołówek i na podwórku, w

stajni, czy też w kuchni, gdy
tylko znajdzie trafną myśl,
słowo, zapisuje szybko by nie
uleciało z pamięci. „Nagro­
madziło się tych wierszy chy­
ba z worek” — mówi. Oglą­
dam zawieszone w pokoju dy­
plomy; ten w środku to „Or­
der Serca Matkom Wsi”, inne
— za działalność społeczną.

Fot. Jerzy Sądecki

Składa rymy odkąd nauczyła się pisać. Każdy list do krewnych przybierał
formę wiersza. Smutne one były. Skarżyła się w nich na swój los sierocy,
opisywała żywo wszystkie wydarzenia i rodzinne tragedie: śmierć matki,
wojnę, pożar domu, biedę.

Z latami, po wojnie wiersze stały się pogodniejsze, weselsze. Anna Wę­
grzyn zakłada Koło Gospodyń Wiejskich, organizuje w starym domu pod
strzechą pierwsze kursy kroju i szycia Wychodzi za mąż. Dzieci przybywa
— wychowała ich siedmioro. Pisze zwykle nocą, zmęczona pracą, a mimo
wszystko jej twórczość cechuje optymizm, humor i wyraża wiarę w życie.
Fowstają wiersze okolicznościowe, scenariusze do sztuk regionalnych, które
wystawiał prowadzony przez nią zespół. Przyznaje szczerze, że po prostu
czuje potrzebę utrwalania swych myśli w rymach. Lecz jest też drugi mo­
tyw jej twórczości — chce przekazać potomnym obraz życia w ciężkich cza­
sach swej młodości.

Trafili do niej i działacze, kultury z Tarnowa zabierając rękopisy kilku
utworów. Opieczętowano wówczas każdą kartkę wypełnioną jej pismem.
A gdy spytała po co te pieczątki, usłyszała: „Pani sztuka ma wartość spo­
łeczną”. Ucieszyło ją to, ale i ma żal, bo do tej pory nie poinformowano ją
o dalszych losach zabranych do Tarnowa utworów.

Notowała: KRYSTYNA ROŻNOWSKA

XX-lecie Oddziału Akademickiego PTTK

Kształtowanie życiorysów
MOTYWACJE

Jubileuszowym zwyczajem po­
winno się zacząć od efektownych
wyliczeń statystycznych: można by
np. dodać ilość kilometrów, które

przeszli uczestnicy wszystkich raj­
dów, zorganizowanych przez Jubi­
lata i podzielić tę sumę przez dłu­
gość równika („krakowscy studenci
„n”-krotnie okrążyli kulę ziem­
ską!”): można by pomnożyć ilość go­
dzin, spędzonych w terenie przez i-
lość uczestników wycieczek („stu­
denci poświęcili „m” lat na pozna­
wanie swego kraju”) itp., itd.

Owe jubileuszowe operacje na

cyfrach byłyby jednak w wypadku
20 lat działalności Oddziału Akade­
mickiego PTTK — fałszerstwem.
Bo wielka, choć rzadko doceniana
rola Oddziału nie należy do warto­
ści wymiernych i polega chyba na

specyficznej zdolności kształtowania
ludzkich życiorysów. Ot, choćby:

ZDZISŁAW RYN, Lekarz-psy-
chiatra, jeden ze współzałożycieli
OA PTTK. Na pytanie: jak pogo­
dzić pasję chodzenia po górach z

pasją zawodową odpowiedział w

sposób modelowy dla ludzi z Od­
działu: stworzył nową gałąź w pol­
skiej medycynie — medycynę gór­
ską — i został jej jedynym (jak
na razie) specjalistą. Doktorat i u-

kończoną niedawno pracę habilita-

cyjną pisa! z psychopatologii alpi­
nizmu, czyli o zmianach, jakie na­
stępują w mózgu pod wpływem wa­
runków, panujących na dużych wy­
sokościach. Pracuje w Klinice Psy­
chiatrycznej AM w Krakowie, ale
w najbliższym czasie wyjeżdża do
Zakopanego, gdzie organizuje sym­
pozjum lekarzy GOPR (sam jest
członkiem Grupy Tatrzańskiej), a

później — do Instytutu Med’’cvnv
Górskiej w Boliwii, gdzie będzie
kontynuował swe badania naukowe.
Chodziłem po ąórach jeszcze w o-

kresie szkoły średniej — mówi —

ale dopiero Oddział dał początek
szerszym, naukowym czy kulturo­
wym zainteresowaniom pórami.
Wiemy pozostałem działalności w

PTTK do dziś — jestem wicepreze­
sem. Komisji Turystyki Górskiej
Zarządu .Głównego.

JERZY ZIĘBA. Z wykształcenia
geograf, obecnie zajmuje się zagad­
nieniami turystyki i rekreacji w

Biurze Planowania Przestrzennego.

Oddział na pewno wpłynął na wy­
bór miejsca pracy. Ale trudno od­
dzielać Oddział Akademicki od „Al-
maturu”, Studenckiego Koła Prze­
wodników Górskich czy komisji tu­
rystyki dawnego ZSP. Podziały te

miały zawsze czysto organizacyjny,
formalny charakter. W gruncie rze­
czy było to — i jest — jedno śro­
dowisko.

TADEUSZ STĘPIEŃ. Absolwent
Wydz. Architektury, niegdyś prze­
wodniczący Koła PTTK na Poli­
technice Krakowskiej i pierwszy
skarbnik OA; dziś mieszka w Zako­
panem i zajmuje się z ramienia
PTTK remontami, i przebudową ta­
trzańskich schronisk. Współzałoży­
ciel Technikum Budownictwa Re­
gionalnego — jedynej tego typu
szkoły w Polsce; przewodnik ta­
trzański. Niedawno — wraz z inny­
mi działaczami zakopiańskimi —

wygrał 13-letnią batalię: 59 obiek­
tów budownictwa pasterskiego w

Tatrach uznano za zabytki; przy­
stąpiono do remontu pierwszego

.szałaśu na Polanie Chochołowskiej.
W grudniu 1976 r. konserwator wo­
jewódzki w Nowym Sączu włączył
w rejestr zabytków również stare
schronisko w Morskim Oku. Aliści
dyrekcja. Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego — wychodząc widać z za­
łożenia, 'że zna się nie tylko na wy­
pasie owiec, lecz także na zabyt­
kach — złożyła od decyzji konser-
wąrtorskiej odwołanie. I zastana­
wia się teraz pan Tadeusz — wraz

ze sporą grupą ludzi trzeźwo myślą­
cych — co nastąpi pierwej: remont
schroniska — czy jego rozbiórka?

JANUSZ TRZEBIATOWSKI. Ar-

tysta-malarz, prezes pierwszego Za­
rządu Oddziału Akademickiego.
Znawca i kolekcjoner sztuki ludo­
wej. W swych wędrówkach po
świecie (Afryka, Bliski i Daleki
Wschód) kieruje się zasadą unika­
nia uczęszczanych szlaków turysty­
cznych i docierania tam, gdzie nie
dojada nafaszerowane pseudotury-
stami autokary biur podróży. Jubi­
leusz Oddziału Akademickiego
zbiegł się z jego, Janusza, jubileu­
szem: w „Nowym Żaczku” otwarto
niedawno wystawę 100 odznak tu­
rystycznych, zaprojektowanych w

ciągu 20 lat przez Trzebiatow­
skiego dla imprez, organizowanych
przez Oddział. Otwiera ją znaczek

pierwszego rajdu studenckiego „Be­
skid Wysoki 1956”, zamyka — od­
znaka i medal z okazji XX-lecia
Oddziału. Seria, upamiętniająca
poszczególne sympozja OA to nie
tylko odznaki, w mistrzowski spo­
sób wykorzystujące motywy ludo­
wej rzeźby i malarstwa — to także

„Idea” specyficznego sposobu pre­
zentacji wartości kulturowych re­
gionu, jaką śą sympozja. Surową,
zgeometryzowaną formę odznak z

napisem „Ludziom Gór” można w

pełni ocenić dopiero wtedy, gdy
zna, się nastrój jednej z najszla­
chetniejszych polskich imprez tury­
stycznych: rajdu, poświęconego pa­
mięci tych, którzy w górach zosta­
li na zawsze.

A fakt, że Trzebiatowski od la?

już zafascynowany jest polskim pej­
zażem i jemu poświęca główny nurt

swej twórczości — też nie jest tut

chyba bez znaczenia...
Można by mnożyć podobne przy4

kłady. Sporą grupę ludzi z Oddzia­
łu, lub — szerzej — ze studenckie­
go środowiska turystycznego Krako­
wa spotkać dziś można we wła­
dzach centralnych PTTK, GKKFiT,
Almaturu,

’

z tegoż środowiska
wywodzi się kadra terenowych
przedsiębiorstw turystycznych (z
dyrektorami krakowskiego „Orbi­
su” — Edwardem Turkiewiczem !

„Wawel-Touristu” — Marcelem O-
fiarskim na czele), instruktorów na­
ukowych AWF, zajmujących się
problematyką turystyki i rekreacji
itp. Wielu z nich działa w zakła­
dach pracy — jak choćby kierow­
nik Oddziału PTTK przy Hucie im.
Lenina, Zbigniew Wyżga (sekretarz
pierwszego Zarządu Oddziału Aka­
demickiego). Były długoletni na­
czelnik Grupy Tatrzańskiej GOPR,
z wykształcenia — polonista, Michał
Jagiełło — to też „człowiek z Od*
działu”...

Jest coś wspólnego w życiorysach'
tych ludzi. Coś, co łączy psychiatrę,
który uparł się badać funkcjonowa­
nie ludzkich mózgów akurat w

Andach lub Hindukuszu — choć
niżej i bliżej materiału badawczego
jest aż nadto — z architektem, któ­
rego życiowym problemem jest los
starych szałasisk na Chochołowskiej
i z artystą, projektującym przez 20
lat odznaki dla studenckich rajdów
(społecznie — w dodatku), choć
mógłby w tym czasie zarabiać na

życie lub przynajmniej na miejsce
w encyklopedii. Coś, na co się skła­
da nie tylko umiłowanie wędrów­
ki. ale i pasja przekazywania tej
miłości innym, nie tylko wielki sza­
cunek dla kultury i tradycji ludo­
wej, ale i tej kultury głęboka zna­
jomość, nie tylko wrażliwość na

piękno polskiego krajobrazu, ale i
umiejętność jego obrony przed de­
wastacją.

Aktualnemu prezesowi Oddziału
Akademickiego PTTK, ANDRZE­
JOWI WOJTASIKOWI, życzyć tył-
ko można, by dzieło kształtowania
ludzkich życiorysów — kontynuo­
wał. „

MARIAN HANIK

POTRZEBMY PSYCHOLOG?
My współcześni mamy świadomość, że dawniej rodzice znacznie lepiej radzili so­

bie z wychowywaniem potomstwa, w porównaniu z nami byli w tym względzie cał­
kowicie niemal samowystarczalni. Dziś w wielu wypadkach trzeba nam się uciekać

do pomocy poradni specjalistycznych do psy chólogów, psychiatrów i pedagogów. Dlaczego
tak się dzieje? Temat rozległy, pewnych więc tylko wyjaśnień z konieczności bardzo skro­
mnych, udzielają psycholodzy z Woj. Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Krakowie

mgr HALINA MUDYN

mgr JERZY NIENIEWSKI
J. N.: Najprościej można by powiedzieć, że

społeczeństwo korzysta z tego, co mu dostęp­
ne — a więc z dorobku psychologii, psy­
chiatrii — nauk do niedawna istniejących
jeszcze w zalążku. Gdyby stan wiedzy z obu
tych dziedzin pozwalał na to, również rodzi­
ce naszych rodziców szukaliby w niej wspar­
cia — inna, też wagę przywiązywaliby do
wielu zjawisk mało wówczas znanych a przez
to i łatwo lekceważonych.

— Być może, im jednak w daleko więk­
szym stopniu wystarczały: intuicja, doświad­

czenie i tzw. zdrowy rozsądek. Starania wy­
chowawcze nie przynosiły też tylu zawodów
a współżycie z dziećmi nie nastręczało tylu
konfliktów i niepowodzeń, jakich dostarcza
dzisiaj.

H. M.: Nigdy i nigdzie nie istniały idealne
modele rodziny. Ale na pewno w obecnym
poważnie został zakłócony podstawowy po­
rządek egzystencji rodziny. Mówiliśmy już o

tym kilkakrotnie. Dzisiejszy dom zupełnie
inaczej zorganizowany, funkcjonujący nie za­
pewnia dziecku w stopniu dostatecznym po­
czucia bezpieczeństwa i stabilizacji. A to już
jest jedna z pierwszych i najczęstszych przy­
czyn różnorakich zakłóceń w jego rozwoju,

które z kolei są powodem wielu trudności
wychowawczych.

J. N.: Ten dawny model rodziny osadzony
był mocno, trwale w tradycji kulturowej,
obyczajowej, moralnej. Chroniła tej trwałoś­
ci wszechmocnie działająca opinia społeczna,
wspierająca się na niezmiennie dziedziczo­
nym systemie wartości, nienaruszalności
pewnych poglądów i zapatrywań. Wszystko
to gwarantowało stałość zasad i wzorów
współżycia rodzinnego.

II. M.: Tradycja rzeczywiście była moc­
nym spoidłem życia rodzinnego. Ubezpiecza­
ła dom, ubezpieczała rodzinę, która spełniała
swe przeznaczenie, każdemu z członków,
podług hierarchii ról, wyznaczając niezmien­
nie te same obowiązki, powinności, prawa.
Ale od strony wychowawczej ta tradycja
hieratycznie ułożonej rodziny również miała
wiele skaz, które zakwestionowalibyśmy dziś
z punktu widzenia dobra rozwoju.osobowości
młodego człowieka. Zjawiska nerwico i pa­
togenne nie są wyłącznym „wynalazkiem”
naszych czasów. W naszych jednak przybyło
sytuacji, które je wywołują, my zaś staliśmy
się zbyt podatni, psychicznie nieodporni na

ich wpływ.
J. M.: Dla mnie np. niezmiernie istotne

znaczenie ma obecna zmiana położenia czło­
wieka wobec własnego losu — wobec sa­
mej tylko konieczności wyboru drogi życio­
wej, nie mówiąc już o realizacji powziętych
planów. Dla uwydatnienia tej zmiany wrócę
znowu do przykładu tradycyjnej rodziny,
powiedzmy, chłopskiej. Zycie każdego z

członków, jego los, możliwości, perspektywy
były tu niejako z góry ustalone, wiadome.

Urodził się chłopem, pozostawał chłopem,
rolnikiem, przekazywał dzieciom gospodar­
stwo, ziemię, żenił się podług nakazów swe­
go stanu (najczęściej z postanowień star­
szych). Nic się w tym łańcuchu następstw od
pokoleń nie zmieniło: ten sam zawód, to sa­
mo środowisko, działanie tych samych, zna­
nych reguł postępowania. Zycie w innych
środowiskach podlegało również podobnym
determinacjom. Los, przyszłość, kierunek dro­
gi w poważnym stopniu zależał od tego, kto
do jakiej rodziny, do jakiego środowiska i

warstwy’ należał. Dziś nie ma to już prawie
żadnego znaczenia. Zostały zerwane, prze­
stały być odczuwalne jedne z najsilniejszych
związków, które wpływały na ukształtowanie
naszej sytuacji życiowej. Człowiek zyskał
swobodę, wolność stanowienia o sobie sa­
mym, ma rozmaite możliwości, szanse — wy­
bór należy wyłącznie do niego a umiejęt­
ność ich realizacji też głównie zależy od
niego.

H. M.: W sensie psychicznym ta świado­
mość wolności w rozporządzaniu własnym lo­
sem, w decydowaniu o wyborze zmienia się
cz.ęsto w trudne do zniesienia poczucie sa­
motności. W lęk. W niepewność. W niewiarę
we własne siły.

J! N.: Wolność, o jakiej tu mówimy wiąże
się bowiem z nową odpowiedzialnością za

własne postanowienia, za to, co uczynię ze

sobą, z własnym życiem — za to kim będę,
co osiągnę. Okazuje się, że dla bardzo wielu
ludzi, tak starszych jak i dla młodzieży jest
to ogromne obciążenie psychiczne, często
trudne do zniesienia.

H. M.: Zwrócę uwagę na jeden jeszcze

czynnik. Na niepewność i nietrwałość związ­
ków emocjonalnych łączących młażeństwo.
Ono też przestało być już zaprzysiężeniem
„na złe i na dobre”. Tu też już nie ma nic
„do końca” i „na zawsze”. I właśnie ta moż­
liwa epizodyczność związków młażeńskich
ugodziła również mocno w fundament egzy­
stencji rodziny. W jakiś szczególny sposób
nadwątliła jej autorytet, jej właściwości wy­
chowawcze. Uczyniła z niej tę rodzinę, która
coraz częściej zmuszona jest szukać w swych
kłapotach i konfliktach pomocy specjalistów:
psychologów, psychiatrów, pelagogów..

— Słowem: nowe warunki — nowe prob­
lemy. Ale dlaczego jesteśmy wobec nich aż
tak bezradni, dlaczego bez udziału wiedzy
specjalistycznej, sami nie potrafimy ich

rozwiązywać?
J. N-: Właśnie dlatego, że owe warunki

zmieniły, jak już mówiliśmy, sytuację psy­
chiczną i etyczną człowieka. Odpadły podpór­
ki, podtrzymujące go w równowadze. Czło­
wiek wyzbył się wielu przesądów, od­
rzucił też wiele krępujących go norm. To og­
romne obciążenie. Wymaga zwiększenia sa­
mokontroli, narzucenia sobie reżimą moral­
nego, samowiedzy o motywach swego postę­
powania. Jest to trudne, niełatwe zadanie.
I dlatego człowiek znowu szuka oparcia z

zewnątrz, szuka pomocy u specjalistów.

Rozmawiała:

MARIA SZELINGOWSKA



Prace przerwane w 1974 r.,
kwartale br„ kiedy w wy-
władz wojewódzkich Pań-
Planowania odblokowała

r. obwodnica odciąży nie-

NAZWEWYWODZI

cy,
nie
ści
do

H Czy władze Dębicy przewidują urucho­
mienie sklepu z częściami samochodowymi?
Posiadacze własnych pojazdów po każdą
częsc jeżdżą do Tarnowa lub Rzeszowa. Kiedy
uruchomi się też myjnię w istniejącej stacji
obsług>?

Dlaczego zakłady pracy w Dębicy sta­
rają się lokalizować swoje ośrodki sportowo-
rekreacyjne możliwie blisko obiektów pro­
dukcyjnych? . Można przecież skoordynować
te zamierzenia i wybudować wspólny, cen­
tralny obiekt. A .tu „każdy sobie rzepkę skro-
+6' efekcie powstają oddalone od cen-

tium obiekty sportowe, z których niewielu
korzysta.

H Niedawno „Gazeta” opublikowała inte­
resujący artykuł „Zalać robaka”. Może nam

pomożecie zlikwidować zmorę Dębicy, jaką
jest tzw. „akwarium”. Lokal ten i jego obej­
ście to królestwo piwoszy i pijaków. Nie da
się spokojnie przejść do stacji, ani poczekać
na pobliskim przystanku MPK.

PRZY OKRĄGŁYM STOLE

rozmów w

nich mogła
Zastanawiające: przeszło sto

ciągu trzech godzin. Każda z ........... . „ o „

się odbyć bez naszej w Dębicy obecności Dy­
rektorzy, i prezesi odpowiedzialni za świad­
czenie różnorakich usług mają przecież tele­
fony, przyjmują strony. Dlaczego powierzo­
no swe troski i pretensje właśnie dziennika­
rzom? Trudno o jednoznaczną odpowiedź. Nie
ulega wszakże wątpliwości, że są widocznie
powody,, dla których przyjazd dziennikarzy
mobilizuje społeczeństwo do zabrania głosu
w sprawach swojego miasta.

O godzinie 13.00 milkną telefony. Siadamy
do stołu wespół z kierownikami instytucji,
pod adresem których formułowano zarzuty,
pytania i postulaty’. Reporterzy relacjonują

treść odbytych rozmów. Zaczyna się konfron­
tacja faktów i racji.

Powiedzmy bez ogródek: nie każda odpo­
wiedź satysfakcjonowała nas jako rzeczni­
ków opinii mieszkańców. Przedstawiciel Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego zawiadującego z Tarnowa przewozem
ludzi w Dębicy próbował początkowo nadto
optymistycznie przedstawiać sytuację. Rów­
nież prezes spółdzielni mieszkaniowej nie we

wszystkim, co dotyczyło ogrzewania mieszkań
zdołał przekonać. A braku oznakowania no­
wych bloków i list lokatorów nie ma co w o-

góle tłumaczyć, trzeba po prostu ten niedo­
statek nadrobić, choćby po to, żeby pogoto­
wie ratunkowe nie błądziło po osiedlach.

Kłopoty z wodą, taborem komunikacyjnym,
węglem, telefonami i mieszkaniami są udzia­
łem każdego miasta, które szybko rozwijało
się w ostatnich kilkunastu latach.

Natomiast nie można usprawiedliwiać
wszystkich niedomagań trudnościami wzrostu.

Tymczasem niektórzy uczestnicy '„okrągłego
stołu” za wszelką cenę próbowali wybielić
swoje instytucje.

Piwiarnia na pewno wymaga większego
nadzoru zarówno ze strony handlowców jak
i MO. Usługi — zwłaszcza radiowo-telewizyj­
ne i szklarskie — a także obsługa interesan­
tów w administracji, stan wspólnych kuchni
w hotelu robotniczym „Stomilu” — oto nie­
które tylko sprawy, które można poprawić
natychmiast.

DWUGŁOS Z OPTYMIZMEM

Rozmowa z I sekretarzem Komitetu Miej­
skiego PZPR Stanisławem Mroczkiem i
naczelnikiem miasta Czesławem Szelągiem,
bardzo konkretna i rzeczowa, dotyczyła naj­
ważniejszych, najbardziej istotnych dla przy­
szłości Dębicy problemów. Znalazły się w

niej i wyjaśnienia szeregu kwestii podnoszo-

nyeh przez mieszkańców w telefonicznych
rozmowach z dziennikarzami.

Sekretarz: Dysproporcje między rozwojem
przemysłu i miasta odczuwalne są szczegól­
nie w budownictwie mieszkaniowym. Nieza­
leżnie od przedsięwzięć spółdzielni, zapew­
niliśmy udział zakładów przemysłowych w

rozwiązywaniu tego trudnego problemu. I
tak w 1978 r. WUCh rozpoczyna budowę blo­
ku z 45 mieszkaniami, powstanie blok dla
pracowników fabryki farb i lakierów, „Sto­
mil” poprowadzi budownictwo tzw. szerego­
we. Chcemy, aby do tego dzieła włączyły się
także mniejsze przedsiębiorstwa, jak zakłady
drobiarskie i zakłady budownictwa komunal­
nego. Istnieje zamysł budowy poligonowej
fabryki domów.

Do roku 1980 w Dębicy zabraknie terenów
uzbrojonych. Zamierzamy przeto — z myślą
o rozwoju budownictwa jednorodzinnego —

przystąpić do zbrojenia dalszych, siłami ekip
pracowniczych z zakładów przemysłowych.

Naczelnik: Jak słusznie podnosili mieszkań-
.kapitalnym zagadnieniem jest żaopatrze-
w wodę. Istniejące wodociągi, o zdolno-

7,5 tys. m sześć, na dobę zostały oddane
użytku w 1958 r., gdy Dębica liczyła ok.

13 tys. ludności. Modernizacja istniejącego u-

jęcia zwiększy jego zdolność do 16 tys. m

sześć, na' dobę, co pozwoli doczekać do roku
1983—84, kiedy popłynie woda z nowego u-

jęcia, obliczonego na potrzeby 100-tysięczne-
go miasta.

Perspektywicznie potraktowane zostało
rówmież ciepłownictwo; efekty będą wyraźnie
odczuwalne w 1980 r.

Pomyślnego rozwiązania doczekała się bu­
dowa obwodnicy,
wznowiono w III
niku interwencji
stwowa Komisja
budowę. W 1979
zwykle zatłoczone centrum Dębicy (jak wy­
kazały. badania prowadzone w 1976 r„ w

okresach szczytu przez miasto przejeżdża ok.
2000 pojazdów na godzinę).

Sekretarz: Sprawą do załatwienia na krót­
ką metę pozostają usługi. Anachronizmem
jest fakt, że na uszycie spodni czeka się 3
miesiące, nie ma zakładów szklarskich, bla­
charza itp.

Naczelnik: Poprawa warunków pracy han­
dlu nastąpi pod koniec przyszłego i na po­

czątku 1979 r. — przybędzie 8 tys. m kw. po­
wierzchni, w tym pawilon przy ul. Rzeszow­
skiej. Musimy także dobić się rzetelnego trak­
towania naszych potrzeb przez zaopatrującą
Dębicę hurtownię w Rzeszowie. Dotychczas
zarówno Rzeszów jak'i Kraków traktują nas

wybitnie po macoszemu.

Sekretarz: Długo by mówić także o potrze­
bach w dziedzinie oświaty i kultury. Mimo
wielu potrzeb i trudności istnieją podstawy
do optymizmu. Wiele obiecujemy sobie po
współdziałaniu zakładów pracy, czemu co­
raz skuteczniej służy Rada Dyrektorów, w

której znaleźli się również sekretarze Komi­
tetów Zakładowych. Świadczenia dla miasta
wyrażają się nie tylko we wspomnianych już
poczynaniach na rzecz poprawy sytuacji mie­
szkaniowej. Wymownym przykładem jest
Dom Kultury i Sportu, wzniesiony sumptem
Przedsiębiorstwa Przemysłu Chłodniczego.

Zamierzamy przekształcić istniejąca To­
warzystwo Miłośników Dębicy w Dębickie

Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, upatrując
w nim rolę ośrodka swoistego zaczynu spo­
łecznego myślenia i działania; tu jest miejsce
dla ludzi z inicjatywą, dla wszystkich, któ­
rym przyszłość miasta leży na sercu.

I tym bądź co bądź optymistycznym ak­
centem można by zakończyć relację z i o

Dębicy. Trzeba jednak dodać, że pełną listę
postulatów zgłoszonych przez dębiczan, prze­
kazaliśmy odpowiednim instytucjom i suk­
cesywnie, w miarę otrzymywania odpowiedzi,
„Gazeta” publikować będzie wyczerpujące i
konkretne — jak sądzimy — wyjaśnienia. A
spotkanie z mieszkańcami Dębicy ponowimy
za kilka miesięcy.

ZBIGNIEW GUZOWSKl

ADAM OGORZAŁEK

ZBIGNIEW SATAŁA

TADEUSZ STEC
Fot. Jerzy Sądecki

„Każdy, kto swoje obowiązki zaniedbuje
Dzwoni redakcyjny telefon. Odruchowo podnoszę słuchaw­

kę.
— Proszę pana! W „Domu Sportu" przy Rynku Gł. kie­

rowniczka twierdzi, że od dwóęh tygodni nie dostarczają jej
dziecinnych nart, które są w magazynie.

Już po pierwszym zdaniu wypowiedzianym prżez niezna­
jomego rozmówcę wiem, że jest to sprawa dla kolegów z

krakowskiego działu miejskiego. Trzeba jednak, koniecznie
trzeba, wysłuchać pretensji obywatela do końca. Oczywiś­
cie dzisiaj notatkę z rozmowy i tak zaniosę do red. Migdała,
który połączy się z dyrekcją przedsiębiorstwa handlowego i

zapyta, dlaczego w przeddzień tradycyjnego Mikołaja narty
leżą w magazynie. Dla człowieka, który trafił na kolejny
nonsens, nie ma istotnego znaczenia, kto podejmie interwen­
cję. Jednego tylko mógłby nie zdzierżyć: odsyłania jego spra­
wy pod inny adres.

Nie ma dnia, by nie dźwięczał telefon w budynku przy uli­
cy Wielopole, a także w naszych oddziałach w Nowym Są­
czu i Tarnowie. Z jednej strony jest to sympatyczne, że ktoś
nas potrzebuje i cenne, bo m. in. dzięki tym sygnałom tkwi-
my w środku ludzkich spraw.' Ale równocześnie nasuwa się
myśl, że chyba zamuliły się niektóre kanały systemu skarg
i zażaleń, albo że sposób załatwiania interwencji w różnych
instytucjach nie zadowala’ petentów. To i ostatnie podejrzenie
nie odbiega chyba od prawdy, co spróbuję pokazać na przy­
kładzie z Nowego Sącza.

W dniu pierwszego listopada — a więc w Święto Zmarłych
— o świcie uformowała się kolejka do kasy na dworcu PKS.
Sprzedaż biletów rozpoczęto o wpół do szóstej. 10 minut pó­
źniej brakło już biletów. Jedna z pasażerek poprosiła o wy­
jaśnienie, czy będą dodatkowe kursy do Krakowa. Odpowie­
dziano, że będą, ale o której godzinie, to ustali dopiero dy­
rektor.

■— Czy nie można spytać dyrektora teraz?
— Nie można, bo śpi — odpowiedziano.
Pasażerka poprosiła o książkę zażaleń. — Jesteśmy na to

przygotowani, że będą dzisiaj wpisy — skomentowano za­
miar obywatelki. Ale książki nie wydano, gdyż osoba rozża­
lona nie posiadała, lub nie chciała okazać dowodu osobistego.
Opisała więc całe zajście w liście do redakcji.

Zadzwoniłem do dyrektora PKS z pytaniem, jak on ocenia
funkcjonowanie swej firmy. Dyrektor stwierdził że zarzuty
są uzasadnione, winni poniosą konsekwencje służbowe., a pa­
sażerka zostanie przeproszona. Następnie wywiązała się roz­
mowa o trudnościach przedsiębiorstwa i... umówiliśmy się na

spotkanie, by szczegółowo omówić ten temat. Nie pójdę je­
dnak na rozmowę z dyr. Markiem Sźwedo, gdyż zniechęciła
mnie lektura listu, jaki posłał owej źle potraktowanej pasa­
żerce.

List ten zawiera co prawda przeprosiny i informację, że
kierownik dworca, dyżurny ruchu i kasjerka zostali ukarani,
ale zaczyna się od czego innego:

Już wypatrujemy na niebie tej gwiazdki,
która błyśnie nad naszym wigilijnym stołem.
W ten najpiękniejszy w roku wieczór zej­
dziemy się w gronie najbliższych, a choinki
rozświetlą się naszymi dobrymi życzeniami,
serdecznościami, myślami... I będziemy sami
siebie pytać: czemuż tak nie jest przez cały
rok?

POEZJA
Nakładem Wydawnictwa Literackiego uka­

zał się drugi tomik wierszy ANDRZEJA WA­
RZECHY pt. „Rodzinny telewizor”. Andrzej
jest nowosądeczaninem, absolwentem uni­
wersyteckiej filologii polskiej w Krakowie,
obecnie pracuje jako dziennikarz w „Dzien­
niku Polskim”. Już w „Białym paszporcie”
(pierwszy tomik Warzechy) poeta jasno okre­
ślił swoje artystyczne zainteresowania, czy­
niąc wiersz instrumentem identyfikacji swej
pokoleniowej wyobraźni oraz społecznej świa­
domości. Jako członek grupy „Tylicz” pozo­
stał wierny bardzo ogólnemu, ale charakte­
rystycznemu dla wszystkich „tyliczan” pro­
blemowi: nasze miejsce na liniach między
dzieciństwem a młodością, tradycją kulturo­
wą a współczesnością. „Rodzinny telewizor”
jeszcze bardziej jest zdeterminowany tą ten­
dencją, ale w porównaniu z „Białym pasz­
portem” ostatni tomik jest jakby kontynua-
cją-odpowiedzią: z białym paszportem wier­
sza wyszedłem z pejzażu i kultury dzieciń­
stwa, jestem pełnoprawnym obywatelem
wielkiego miasta... — kim właściwie jestem?.
Gorąco polecam lekturę i przemyślenie tych
często ironicznych, gorzkich wierszy, a z to­
miku wybieram dla Was wiersz tytułowy.

„dla złagodzenia trudności komunikacyjnych w dniu 1 XI
1977 zorganizowano dodatkowo 22 pary kursów autobusowych
w tym 6 na trasie N. Sącz — Kraków.

(...) Prawdą jest, że w godzinach wczesnych brak jest do­
kładnego rozeznania o sytuacji taborowej w bieżącym
dniu (...) dlatego też decyzję o dodatkowych kursach były po­
dejmowane w ciągu dnia. Zdajemy sobie sprawę, że z punktu
widzenia Obywatelki sytuacja była nieprawidłowa, lecz nie­
unikniona w naszej sytuacji".

Coś tu nie gra! Jeśli sytuacja była nieunikniona, to za co

ukarano kierownika dworca i dyspozytora ruchu?
Ponadto: czy dyrektor przepraszający pasażerkę -wybrał

dobry moment dla jej wychowywania w duchu szerokiego
patrzenia na złożone problemy remontów i awarii? Jakim
prawem ktoś kto na końcu listu stwierdza wykroczenia służ­
bowe u siebie, czuje się upoważniony zaczynać wywód od
trudności?

W tym momencie najbardziej uzasadniony wywód trafia
na złą „akustykę”. Poszedłem śladem tej sprawy. Rozmawia­
łem z adresatką listu. Nie jest wcale przekonana, że zdarzenia
na dworcu były „nieuniknione”. Widziała bałagan, i samowo­
lę, a teraz — dodatkowo — chęć częściowego przynajmniej
wybielenia się przez przewoźnika.

Zastanawiając się nad przyczynami' powodzenia naszego
„telefonu miesiąca”, a także nad powodami, dla których Czy­
telnicy wciąż piszą listy do redakcji, dochodzę do wniosku,
że najwidoczniej reakcja na krytykę w niektórych instytu­
cjach i urzędach daleka jest od ideału.

Milczeć na ten temat nie sposób, gdyż w świadomości spo­
łeczeństwa zacierają się granice między tymi, którzy spra­
wują władzę i tymi, którzy żadną władzą nie są. Dla wielu
obywateli dyrektor PKS czy KPTI-I uosabia władzę. Jego od­
powiedź odczytywana jest jako stanowisko oficjalne. Jeśli w

tej odpowiedzi brzmią tony fałszywe, zostaje osłabione za­
ufanie do władzy. Tymczasem zaufanie to najlepszy cement

wiążacy społeczeństwo w jednolitą, zgodnie funkcjonującą
całość. Kto osłabia owo spoiwo — może nieświadomie, może

niechcący — działa dezintegrująco.
Przywołuję te'przykłady zgłoszone przez Czytelników, gdyż

właśnie takie drobiazgi pomniejszają w społeczeństwie radość
z rzeczy zrobionych dzięki zbiorowej woli dobrze. Przybyło
w tym roku na naszych osiedlach niejedne przedszkole i nie­
jeden sklep. Tysiące rodzin otrzymało klucze do nowych mie­
szkań. Jest więcej samochodów, są lepsze drogi. Kolejki po
mięso byłyby o wiele mniej uciążliwe, gdvbv nie mnożono
nam dodatkowych trudności. Gdyby wyświechtanymi słowa­
mi i obietnicami bez pokrycia nie potęgowano kiopetów.

Minęły dwa lata od czasu, gdy wypowiedziano słowa, które
chcę przytoczyć. Niestety, pozostają one aktualne: „W wallce
o wysoką jakość pracy i życia niezmiernie dużo zależy od po­
stawy każdego obywatela w sprawach pozornie drobnych,
w każdym kontakcie ze współtowarzyszem pracy, z interesan­

RODZINNY TELEWIZOR
Nawet nie zauważyłem
jak od stołu
przesiedliśmy się
przed rodzinny telewizor
przy którym
nie ma już miejsca
dla tatuowanych marynarzy
i żołnierza samochwała

Nawet nie zauważyłem
że w spisie lektur
znalazła się
instrukcja obsługi
i karta gwarancyjna
którą przechowujemy
jak metrykę
sławnego dziadka

NIE ZALICZAĆ!
Czym żyje ostatnio ruch młodzieżowy?

Aktualnie dobiegają końca miejskie i gmin­
ne konferencje sprawozdawczo-wyborcze
ZSMP, Jak na wyjątkowość, zdarzenia przy­
stało, mają one charakter uroczysty; wiele
mówi się o sukcesach, planach, potrzebach,
kierunkach... I dobrze. Niekiedy jednak od­
nosi się wrażenie, jakby cała działalność
ogniw Związku musiała być programowana
i kierowana. Ale gdy zaaplikuje się kołom
potężny program do „zaliczenia”, gdy nie zo­
staje miejsca na własną inicjatywę i co wię­
cej — gdy ta inicjatywa nie ma większego
wpływu na końcową ocenę pracy koła, wte­
dy zaczyna się sytuacja zgoła niebezpieczna.
Rozlicza się młodzież głównie z akcji, z wy­

tycznych instancji wojewódzkich i central­
nych, a gdzie miejsce — używając oświato­
wych terminów — na naukę własną? To py­
tanie jest jednocześnie problemem, na pewno
nie generalnym dla działalności ZSMP, ale
jakże często nie dostrzeganym. Oczywistość
konieczności realizowania założeń ogólnych
przysłania nam potrzebę stwarzania warun­
ków i atmosfery dla indywidualnych, jednos­
tkowych poczynań młodzieży. A przecież ka­
źcie koło działa w innym środowisku, w in­
nym regionie, różnego rodzaju obecności i

aktywności to środowisko od młodzieży ocze­
kuje. Stąd wydaje mi się, że rzeczywiście
młodzi działacze i członkowie ZSMP powin­
ni zbierać zaliczenia z nauki w całym syste­
mie strukturalnym i programowym Związ­
ku, lecz egzaminy niechaj zdają z roboty
samodzielnej.

AKTUALNOŚCI

W galerii tarnowskiej „Zachęty” zorganizo­
wana została wystawa poświęcona twórczoś­
ci zmarłego młodo malarza Andrzeja Lenar­
towicza. Obok olejnych płócien tego artysty
swoje prace wystawiają młodzi malarze sa­
moucy z Tarnowa: Władysław Andrusiewicz,
Władysław Czapla, Wojciech Kruszyna, Sta­
nisław Potępa i Stanisław Słomka.

Przez kilka dni gościli w Krakowie przed­
stawiciele organizacji młodzieżowych Wiel­
kiego Tyrnowa i Bratysławy. Treścią spotka­
nia z działaczami ZK ZSMP i Klubu „Fo­
rum” było określenie warunków wymiany
doświadczeń kulturalnych młodzieży zaprzy­
jaźnionych miast.

tem w biurze i sklepie, ze współmieszkańcem w domu czy
osiedlu. Jeśli wszyscy troszczyć się będziemy o to. aby zawsze

i wszędzie szanować cudzy czas, ułatwiać innym pracę i.ży­
cie, służyć radą i nieść pomoc w potrzebie, osiągniemy znacz­
ny postęp w tworzeniu zgodnego z zasadami socjalizmu kli­
matu współżycia społecznego, umocnimy potrzebną każdemu
z nas świadomość oparcia w zbiorowości. . Każdy, kto swoje
obowiązki zaniedbuje, a korzysta z dóbr i przywilejów spo­
łecznych, w określonym stopniu żyje cudzym kosztem, zubo­
ża kraj, zuboża swoich współtowarzyszy”.

Słowa te wypowiedział I sekretarz Komitetu Centralnego
naszej partii i podpisuje się pod nimi każdy Polak, który oj­
czyznę traktuje jako zbiorowy obowiązek, a nie pole dla efek­
townej retoryki.

W ten sposób od drobnych eiementów — wcale nie naj­
ważniejszych w rzeczywistości roku 1977 — przeskoczyłem
do sprawy wielkiej, której na imię PARTIA i PATRIO­
TYZM. Nieprzypadkowo łączę drobiazgi z całokształtem sto­
sunków w kraju. Pisał niedawno Ryszard Wojna na łamach
„Trybuny Ludu”, że „patriotyzm przestoje być dla nas ha­
słem skrzykiwania się do walki w. obronie zagrożonej nie­
podległości. Na plan pierwszy wysuwa się stosunek do tego,
co nas wiąże, do wspólnej skali wartości, do tego co uspraw­
nia nasze życie i co nam dokuczę.. W tym sensie, rzekłbym,,
iż stajemy się normalnym narodem, bez uczuleń, jakie musia-

ły rodzić znaki zapytania nad jego egzystencją.
(...) Normalnymi narodami nie wstrząsają przejściowe trud­

ności. Umiejmy więc widzieć sprawy we właściwych pro­
porcjach, chociaż stojącym w kolejce po mięso przychodzi
to z trudem"

Trud rozumienia kłopotów bieżących jest bowiem tym
większy, im więcej wokół nas niemrawości, niesłowności i
wygodnictwa. Z listów, jakie piszą obywatele, z telefonów,
które odbieramy — można wnioskować, iż najbardziej draż­
nią ludzi nie te braki rynkowe, które da się wytłumaczyć
sytuacją w hodowli, lecz przede wszystkim owa cała reszta,
dla której często usprawiedliwienia nie ma.

Trzeba cierpliwego uporu, by całe narodowe gospodarstwo
funkcjonowało sprawnie, mądrze i efektywnie. Trzeba wię­
kszej rzetelności i akuratności każdego z nas, byśmy mniej
mieli powodów do niezadowolenia. Wyznawcy zasady: gdzie
dobrze, tam ojczyzna — nie znajdą z nami wspólnego języka.
Dla nas Polska to nie tylko to, co przynosi radość i satysfak­
cję, lecz także to, co trzeba poprawić, zmienić, zwalczyć. Nie­
jednorodna, pełna kontrastów, ale bliska sercu — bo własna
— całość. Kłopoczemy się jej losem, bo jest to równocześnie
nasz los. Utożsamiamy się z jej trudnościami, bo są to trud­
ności wzrostu a nie stagnacji. A niedoróbkom organizacyj­
nym i brakowi kultury społecznej, która da,je jeszcze o sobie
i nie tak sporadycznie znać, trzeba nam wszystkim bardziej
zdecydowanie sie przeciwstawiać.

ADAM OGORZAŁEK

Czwarte już z kolei' „Prezentacje” nowo­
sądecki KKMP zorganizował w Zubrzycy
Górnej. Plastykiem, którego prace wystawio­
no i omawiano podczas tego spotkania mło­
dych twórców Sądeczyzny, był Tadeusz Ku­
lig (na zdjęciu: rzeźba T. Kuliga fotografo­
wana przez Antoniego Kowalskiego).

W ub. poniedziałek w' Klubie „Forum”’
poeci, muzycy i piosenkarze zaaranżowali
następny z cyklu wieczór poświęcony porom
roku. Tym razem — panią wieczoru była
oczywiście zima.

Przesłanie: Pięknych, śnieżnych, dobrych,
świetlistych, szczęśliwych Świąt pragnie dla
Was — „KRONIKA”.

HENRYK CYGANIK

Zdzisław Kowalik — Tarnów

WYJAŚNIAJĄ I PRZEPRASZAJĄ
W odpowiedzi na Mini Trybunę pt, „Dlaczego

zamknięto skład opałowy?” („GP” — 6. XII. 77 r.)
otrzymaliśmy wyjaśnienie z Oddziału Handlu Opa­
łem i Materiałami Budowlanymi WZSR „Samopo­
moc Chłopska" w Krakowie. Przytaczamy obszerne
jego fragmenty:

„...Uprzejmie wyjaśniamy, że biuro opałowe, a nie
skład, przy ul. Jakuba, przyjmuje przedpłaty na

opał od ludności tamtejszego rejonu, było nieczyn-
ne 2 dni, tj. 30. XI. i 1. XII. br. z powodu cho­
roby pracowników, z których jeden zachorował
wcześniej, a drugi zgłosił zwolnienie 1. XII. br. w

godzinach południowych, o czym dopiero wtedy do­
wiedział się nasz Oddział; w związku z tym wy­
wieszki nie mógł zamieścić. Podjęta przez nas na­
tychmiast decyzja przemieszczenia pracownika
składu do biura przy ul. Jakuba spowodowała, że
już dnia 2. XII. br. odbyła się tam inwentaryza­
cja z przekazywaniem agend. Ze względu na te

czynności biuro nie mogło być czynne dla klientów,
o czym mówiła wywieszka, informująca również
o otwarciu biura w dniu 5. XII. br.

3. XII. przypadała wolna sobota, 4. XII. była nie­
dziela. W tej sytuacji przerwa w obsłudze klientów
trwała 3 dni —• a nie 7 i nie była spowodowana
niedbalstwem z naszej strony... Wobec powyższego
prosimy o zamieszczenie sprostowania i przepro­
szenie w naszym imieniu zawiedzionych klientów...’’

i

MARZNĘ Z WŁASNEJ WINY i

Latem materiałów do uszczelniania okien byłó
pod dostatkiem, natomiast teraz, kiedy mroźno
i przez niezabezpieczone okna ucieka ciepło z mie­
szkania w krakowskich sklepach nie można dostać
taśmy którą produkuje się. przecież nie z materia­
łów luksusowych, ale są to na pewno odpadki z

którymi wiele zakładów nie wie co zrobić. Szcze­
gólnie w nowo wybudowanych domach, okna są
bardzo nieszczelne. Znajoma, otrzymała ostatnio
mieszkanie na osiedlu Prokocim. Szpary pod okna­
mi są tam takie, że chcąc zabezpieczyć mieszka­
nie przed zimnem zużyto kilkanaście metrów taśmy
uszczelniającej. Skoro więc budowlani nie zauwa­
żyli tych mankamentów, to niech przynajmniej
handel pomyśli o biednych marznących lokato­
rach. A to że w moim mieszkaniu mam „przewie­
wne" okna to moja wina. Trzeba było na wszelki
wypadek tego rodzaju zakupów dokonywać w lecie.

Jolanta W. — Kraków

KARAĆ SUROWO KŁUSOWNIKÓW
Codziennie prasa donosi o kłusownikach, którzy

bez najmniejszych skrupułów zabijają zwierzynę
leśną i to czasem w bardzo okrutny sposób. Czy
naprawdę nie ma na to rady. Przecież w małej
miejscowości niemożliwe jest żeby sąsiedzi nie wie­
dzieli kto uprawia tego rodzaju zajęcie. Dlaczego
więc ludzie milczą. Przecież jest to przestępstwo
które kwalifikuje się również jako kradzież mienia
społecznego, czyli po prostu naszego wspólnego
dobra. Nie trzeba więc osłaniać złodziei w imię
źle pojętej solidarności. Zastanawiam się również
dlaczego często nazwiska kłusowników nie są ujaw­
niane w prasie. Jeśli pisze Się że ukarano np. trzech
mieszkańców konkretnej miejscowości'niech będzie
także wiadomo, kogo ukarano.

„PRALKA” NA DRODZE DO WIELICZKI
Bardzo często jeżdżę z Krakowa do Wieliczki, i za

każdym razem drżę o stan mojego samochodu. Na
tym bowiem odcinku droga jest pofałdowana two­
rząc „pralkę”. A jest to przecież trasa wylotowa z

miasta, bardzo ruchliwa. Warto, więc zwrócić na

nią uwagę. Szkoda niepotrzebnie niszczyć wozy,
zwłaszcza, że sytuacja na tej drodze staje się z

każdym tygodniem coraz gorsza.

Władysław Śt. — Kraków

KAWY BRAK, ALE...

...jeśli uda mi się kupić jedną lub dwie paczki, to

wyłania się problem gdzie ją zmielić. W wielu bo­
wiem sklepach młynki po prostu zlikwidowano. A
przecież kawa sprzedawana ostatnio jest wyłącznie
jako, ziarno, nie każdy też posiada w domu odpowie­
dni młynek. Trudności z nabywaniem kawy mają
na pewno charakter przejściowy, dlaczego więc po­
trzebne od razu takie radykalne posunięcie?
Marla Kocera — Kraków, Osiedle Podwawelskie



„Przez 16 miesięcy 10 specjalistów z róż­
nych dziedzin pod kierunkiem znanego po­
lityka Alaina Peyrefitte’a studiowało pro­
blem przemocy we Francji. Wszyscy z nich

padli ofiara przemocy. Nawet przewodni­
czący komitetu nie uniknął włamania do

swego domu i kradzieży kolekcji dzieł sztu­
ki. Problem bezpieczeństwa stał się dziś we

Francji taką samą podstawową potrzebą
jak pełne zatrudnienie i gwarancja dotych­
czasowego poziomu życia” — pisał francu­
ski tygodnik „L’EXPRESS”.

W okresie od 1963 do 1976 roku liczba napadów wzro-

sał o 347 proc., kradzieży z bronią w ręku — o 297 proc.,
włamań — o 245 proc., podczas gdy liczba ludności w tym
samym czasie zwiększyła się o 11 proc.

700-stronicowy raport komitetu Peyferitte’a jest bar­
dziej demaskatorski niż jakikolwiek pamflet. Mówi o ro­
zedrganym i zalęknionym społeczeństwie, o histerycz­
nych miastach, o smutnych dzieciach mieszkających na

przedmieściach, o ogłupiającym wpływie reklamy i ob­
sesji pieniądzem.

„W ostatnim czasie przeszły przez Francję trzy fale
zwiększonej przestępczości: w 1969, 1973 i 1975 r. Doszło
dr tego, że szef państwa powołał specjalny komitet,
który miał zbadać sytuację i zaproponować środki zarad­
cze. Komitet doszedł do smutnego wniosku: stosunki spo­

Jąk świat światem zdarzało się,
że młodzież uciekała z domu.

Lecz obecnie zjawisko to nasiliło

się niepokojąco. Tak np. we Wło­
szech rejestruje się z każdym ro­
kiem o kilka tysięcy uciekinierów

wiecej. Problem ten podjął tygod­
nik „LTSPRESSO”.

We Włoszech w roku 1976 uciekło z domu
ponad 6 tysięcy dzieci i młodzieży w wieku
poniżej 18 lat. Tak wynika ze statystyk Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. W rzeczy­
wistości liczba uciekinierów jest znacznie
wyższa, gdyż nie w każdym wypadku rodzi­
na kwapi się z zawiadomieniem policji.
Zwłaszcza w wypadku, gdy nie jest to pierw­
sza ucieczka, uciekiniera zostawia się wła­
snemu losowi. Niepokojące jest szczególnie
to nasilanie się ucieczek, bowiem w roku
1975 oficjalnie zarejestrowano ich 3,9 tys.
Jak więc z tege wynika, w ciągu zaledwie
roku nastąpił wzrost o 54 proc.

Najliczniejszą grupą opuszczających swe ro­
dziny są dziewczęca w wieku 14—17 lat. Sta­
nowią one 60 proc, ogółu uciekających
Większość uciekinierów bądź wraca, bądź
zostaje odnaleziona przez policję po kilku
dniach, jednakże aż 1162 uciekinierów prze­
bywało poza domem przez 3 miesiące, a na­
wet i dłużej, co niekiedy wiązało się z do­
świadczeniami o nieodwracalnych już skut­
kach dla psychiki młodych delikwentów.
Przeważnie młodzi ludzie, którzy przeszli

„Kobieta różni się od mężczyzny tylko je­
dnym chromosomem: spośród 48 chromoso­
mów tylko jeden jest u kobiet inny od po­
siadanych przez mężczyzn. Ale na tle tej
właśnie różnicy społeczeństwo oparło klasy­
fikację płci zakładając, że dzięki temu ko­
bieta zdolna jest gotować, sprzątać, opieko­
wać się dziećmi, przynosić wodę, gracować
grzędy, mielić kukurydzę i taszczyć na gło­
wie olbrzymie toboły” — pisał brytyjski „THE

GUARDIAN" w artykule poświęconym sy­
tuacji kobiet w krajach Trzeciego Świata.

Większość kobiet z krajów Trzeciego Świata uznałaby
żądania wysuwane przez ruchy feministyczne na Zacho­
dzie za bardzo zabawne lub wprost niezrozumiałe. Nie
zależy im bowiem na tym, aby mieć więcej pracy, by de­
cydować o większej liczbie spraw, by osiągnąć większą
niezależność. Za to ciężar, jaki spoczywa na ich barkach
mógłby przyprawić o dreszcz grozy kobiety z krajów u-

przemysłowionych.
Przykładem może być los i życie kobiet należących w

wiosce hinduskiej do najniższej kasty. Pomagają one

mężczyznom w pracy na roli, chodzą na targ. Niekiedy

łeczne i międzyludzkie cechuje obecnie nowa agresyw­
ność. Pojawia się ona wszędzie, w administracji i w za­
kładach produkcyjnych, podczas starć politycznych i kon­
fliktów socjalnych. Obelga, nacisk fizyczny, branie za­
kładników, zniszczenie, grabież stają się częścią środków
wyrazu,”

Przemoc nie jest zjawiskiem nowym. Skarżył się na

nią Boileau w 1660 r., a Franciszek I w edykcie z 1523 r.

zalecał karanie wszelkich awanturników. Obecny lęk
przed przemocą bierze się stąd, że społeczeństwo zapa­
trzone w technikę i postęp zostało zaskoczone nowymi
formami i zasięgiem przemocy.

Ludzie obawiają się przede wszystkim młodzieży. Trzy
osoby na cztery — jak to wynika z ankiet — uważają,
że młodzi ludzie są bardziej skłonni niż dorośli do sto­
sowania przemocy. Rzeczywistość jest jednak inna --

stwierdza raport. Udział młodzieży w ogólnej przestęp­
czości stanowi 16,6 proc. Najbardziej niebezpieczni są lu­
dzie w wieku 16—30 lat. Popełniają oni 60.8 proc, wszy­
stkich przestępstw. Niepokojącym natomiast zjawiskiem
jest obniżanie się wieku młodych przestępców. Dzieci
w wieku 12—13 lat popełniły w ostatnim czasie znacznie
więcej aktów wandalizmu i wymuszeń.

Dlaczego uciekają?
przez ten etap nie wracają już do dotych­
czasowego życia, lecz próbują dalej szczęścia
na własną rękę.

Dlaczego młodzi porzucają swe rodziny?
Jakie są rzeczywiste powody ucieczek? '

—

Mówi Giorgio Simi, rzecznik prasowy ko­
mendy policji w Rzymie: „Dzisiejsza mło­
dzież jest zupełnie inna niż dawniej. Nie
można do niej dopasować dawnych kryte­
riów oceny. Pomimo wszystko jest ona lep­
sza, bardziej konkretna od młodzieży daw­
nych pokoleń. Np. tzw. „fuijta” czyli roman­
tyczna ucieczka we dwoje kiedyś była zja­
wiskiem częściej spotykanym, a obecnie jest
rzadka nawet na Południu. Podobnie prawie
już nie spotykamy, jak to bywało w latach
sześćdziesiątych, całych zastępów dziewcząt,
które przybywały do Rzymu w nadziei zro­
bienia kariery aktorskiej. Dzisiaj przeważnie
uciekają one do Mediolanu lub Turynu w

poszukiwaniu pracy albo dlatego, żeby być
jak najdalej od trudnej do zniesienia sytua­
cji rodzinnej. Lecz jeśli młodzież jest dziś
lepsza, to często gorsi są dorośli. Faktem
jest, że we współczesnej rodzinie coś szwan­
kuje. Odczuwa ona najboleśniej ogólny kry­
zys społeczny i widoczne to jest we wszyst­
kich warstwach. Dysharmonia między rodzi­
cami nieuchronnie odbija się na dzieciach.
Młodzi przeważnie uciekają dlatego, że czują
się niezrozumiani, albo wręcz niepotrzebni.
Ich ojcowie i matki żyją własnym życiem
i albo nie potrafią odpowiedzieć na pytania

dzieci, albo posługują się komunałami i ba­
nałami.

Do ucieczki skłania często także skrajna
nędza, najczęściej ściśle powiązana z brutal­
nymi stosunkami międzyludzkimi.

A dzieci, które porzucają domy bogatych
rodziców? — Odpowiada Maria Del Puglia
z Biura Policji Kobiecej w Mediolanie: „W
rodzinach dobrze sytuowanych usiłuje się
zamaskować niedostatek uczuć dla dzieci
pieniędzmi. Jednakże młodzież, a zwłaszcza
dziewczęta, odczuwają pustkę jaka je otacza,
co skłania Je do ucieczki.

Młodzi uciekają z pieniędzmi zabranymi z

domu, których sumy wahają się od niewiel­
kich do bardzo poważnych. Niektórzy zabie­

gają z domu wartościowe przedmioty. Cza­
sami — pracują. Nieletnim łatwiej jest zna­
leźć pracę niż dorosłym, ponieważ są gorzej
opłacani”.

Wśród uciekinierów istnieje wyraźna ten­
dencja do organizowania się w grupy, stano­
wiące namiastkę rodziny. Normy i zasady
panujące w takiej grupie muszą być przez
wszystkich rygorystycznie przestrzegane.
Młodym uciekinierom wydaje się często, że
są wolni, gdy tymczasem jedną kuratelę za­
stąpili inną.

Młodzi uciekinierzy nie są zdolni do samo­
dzielnego życia. Poszukują w’ęc najpierw
bratniej duszy albo też gościnnego schronie­

nia, kogoś, kto skłonny byłby ich' przygarb
nąć.

Młodzi uciekinierzy narażeni są na liczne
niebezpieczeństwa. Zdaniem pracowników
„obyczajówki” w Mediolanie, wśród ucieki­
nierów obserwuje się zjawisko sporadyczne­
go uciekania się do prostytucji jako formy
zarobkowania. Sprzedają swoje ciało gdy są
głodni. Prostytucja jest natomiast regułą
wśród tych, którzy się narkotyzują lub żyją
w komunach narkomanów.

Najczęstszym. przestępstwem popełnianym
przez uciekinierów jest kradzież. Dotyczy to
zwłaszcza dziewcząt. Chłopcy natomiast de­
cydują się także na udział w napadzie lub
w rabunku. Ale nie tylko głód pcha ich do
popełniania przestępstw. Podobnie jak cała
młodzież podlegają oni stałej presji kon­
sumpcyjnego stosunku do życia. Posiadanie
niektórych przedmiotów staje się niejako o-

bowiązkiem. Młody uciekinier — ponieważ
na ogół nie może ich kupić — usiłuje zdo­
być je drogą kradzieży. Odpowiedzialny jest
za to przede wszystkim model społeczeństwa
konsumpcyjnego.

Podobnie przedstawia się sytuacja jeśli
chodzi o prostytucję wśród nieletnich. Tu
popyt stwarza podaż: bywa, że dobrze sy­
tuowani panowie gotowi są płacić bajońskie
sumy za kontakt z 14- czy 15-letnią dziew­
czyną. Kto więc jest bardziej winny — owa

zagłodzona 14-latka, czy ów „porządny ojciec
rodziny”, który oferuje jej sto dolarów?”.

wykonują dodatkowo płatną pracę. Tak żyje większość
kobiet w krajach Azji południowo-wschodniej.

W skład grupy posiadającej najniższy prestiż społeczny
wchodzą kobiety, po których społeczeństwo oczekuje, że

będą same utrzymywać siebie i swoje rodziny. Azjatki
zaliczane do tej grupy szukają stałej pracy w rolnictwie
jako robotnice najemne, natomiast kobiety w Afryce, u-

zyskujące poprzez małżeństwo prawo do pracy na kawał­
ku gruntu, biorą na siebie całkowitą odpowiedzialność za

dostarczanie rodzinie żywności.
Jeśli chodzi o rolnictwo, kobiety wykonują w południo­

wej Afryce ponad 50 proc, robót na roli. W nieznacznym
stopniu wykorzystywana jest tam najemna siła robocza.
W bardziej zaludnionych regionach Azji i Ameryki Ła­
cińskiej kobiety wykonują ok. 20 proc, prac rolnych.

Kobiety znajdują również zatrudnienie w handlu i u-

sługach. O ile w krajach arabskich tylko niewielki odse­
tek kobiet podejmuje taką pracę (np. w Egincie — 6
proc.), o tyle w Afryce jest dużo wyższy (w Ghanie — 20
proc.). Dla krajów Ameryki Łacińskiej wskaźnik t.en wy­
nosi ok. 40 proc., a dla krajów Azji płd.-wschodniej —

dochodzi do 50 proc.
Postęp gospodarczy prowadzi do tego, że z czasem

pracownicy zatrudnieni w wiejskich zakładach i w usłu­
gach szukają pracy w fabrykach, biurach, w nowocze­
snych sklepach i placówkach usługowych. Procent kobiet
zatrudnionych w tym sektorze jest skorelowany z pozio­
mem rozwoju kraju. W państwach uprzemysłowionych
kobiety stanowią 30 proc, siły roboczej w przemyśle, na­
tomiast w krajach rozwijających się tylko 15 proc.

Z biologicznego punktu widzenia kobiety mają szansę
żyć dłużej niż mężczyźni. W krajach uprzemysłowionych
posiadających sprawnie działającą służbę zdrowia i do­
brą opiekę medyczną różnice między długością życia ko­
biet i mężczyzn mogą się jeszcze pogłębiać. Natomiast w

Poszukując czynników społecznych, które wpływają na

przestępczość nieletnich, eksperci zwrócili uwagę na fakt,
żo w miejscowościach do 3 tys. mieszkańców wskaźnik
przestępczości nieletnich wynosi. 2,2 proc., natomiast w

miastach od 50 do 100 tys. — dochodzi do 10,5 proc.
Na głównego oskarżonego komitet wskńzuje miasto. To

właśnie miasto wywołuje agresywność 16 proc, paryżan
i tylko 9 proc, mieszkańców wsi uważa siebie za agre­
sywnych w życiu prywatnym i w miejscach publicznych.
Liczbą zakazów związanych z życiem w mieście, miasto
pragnie pohamować agresywność, ale często ją tylko
zwiększa. Codziennnych przykładów dostarcza ruch sa­
mochodowy. Bardzo często trzeba się wykazać właśnie
agresywnością, aby po pracy dostać się do środka komu­
nikacji miejskiej i zdobyć miejsce. 3 proc, paryżan przy­
znało, że w ciągu ostatnich 6 miesięcy pobiło się na ulicy
z nieznanymi osobami.

W wielkich miastach odnotowuje się więcej zabójstw,
kradzieży, gwałtów. W 1976 r. 60 proc, ciężkich prze­
stępstw popełniono w 7 najbardziej zurbanizowanych de­
partamentach. W każdym z tych departamentów prze­
moc skupia się w największym mieście. Krzywa wyty­
czona przez komitet Peyrefitte’a ustala podstawową licz­
bę: 220 tys. mieszkańców. Powyżej tego progu wzrost

przestępczości następuje błyskawicznie. Okazuje się też,
że ma tu pewien wpływ także wysokość budynków:
współczynnik przestępstw rośnie wraz z ilością pięter.

Ludzie żyjący w atmosferze przemocy reagują strachem
i frustracjami. Poczucie braku bezpieczeństwa powoduje
różne reakcje. Groźba stania się ofiarą rodzi lęk. Prze­
moc powoduje wzburzenie, napięcie w życiu zbiorowo­
ści — rozpacz.

Do kiepskiego nastroju • mieszkańców miast przyczynia
się również monotonia i schematyzm w budownictwie.
Setki rodzin wprowadziły się do jednakowych mieszkań
i z konieczności ustawiły w tych samych miejscach ka­
napę, stół, telewizor, a nawet telefon. Standaryzacja i be­
ton narzucają obecny tryb życia.

1
krajach Trzeciego Świata, dla których charakterystyczna
jest wysoka śmiertelność niemowląt, różnica ta jest dużo
mniejsza. Składa się na to wiele różnych czynników. W
społeczeństwach zdominowanych przez męską połowę ro­
dzaju mężczyźni mają prawo jeść w pierwszej kolejności
i otrzymują najlepsze pożywienie. Nie dba się specjalnie
o dobre pożywienie kobiet ciężarnych lub matek karmią­
cych piersią. Jeśli więc jedzenia zaczyna brakować, naj­
bardziej odczuwają to kobiety.

W wielu regionach Azji ojciec musi dać dziewczynie
posag w chwili zamążpójścia. Dlatego dziewczynki są tam
uważane za dzieci kosztowne, a więc — niepożądane. Czę­
sto otacza się je dużo mniej troskliwą opieką niż chłop­
ców. O ile w Stanach Zjednoczonych, statystycznie rzecz

biorąc, mężczyzna ma szansę dożycia 68 lat, a kobieta —

76, to w Boliwii przewidywana długość życia wynosi od­
powiednio 46 i 48 lat, a np, w Pakistanie — 54 i 49 lat.

Kobiety w krajach rozwijających się zazwyczaj zaopa­
trują dom w wodę poświęcając na to zajęcie od jednej
do czterech godzin dziennie. Noszą wodę w ciężkich na­
czyniach. Odległość źródeł czystej wody od ich domów
decyduje o poziomie zdrowia i higieny tych kobiet.

Obecnie większy jest niż 20 lat temu procent kobiet
umiejących czytać i pisać, jednak liczba bezwzględna a-

nalfabetek na całym świecie jest wyższa niż kiedykol­
wiek. Światowa kampania zmierzająca do zmniejszenia
liczby analfabetów wśród dorosłych daje dobre efekty,
ale umiejętność czytania i pisania zdobywają przede
wszystkim mężczyźni. Prawie 2/3 analfabetów na świecie
— to kobiety.

Ze statystyk porównawczych UNICEF wynika, że do
szkół podstawowych uczęszcza w wielu krajach rozwija­
jących się zaledwie 10 proc, dziewcząt w wieku szkol­
nym. Należy sądzić, że nie zmienił się tam stosunek ro­
dziców do kwestii kształcenia córek.

BUSINESS!

z Hollywood, Ron Smithtrzydziestolatek założył intratnąPomysłowy
agencję handlową, która „sprzedctje filmowe sny”. Te sny dotyczą oczywiście
wszystkich snobów, którym się marzy np. spacer ze znaną gwiazdą kina,
wieczór w towarzystwie modnej piosenkarki — a nawet pogawędka z pre­
zydentem kraju i jego małżonką, firma Smith zapewnia bowiem swoim klien­
tom „wypożyczenie” aktorskich dublerów głośnych już osobistości ze świata
artystycznego lub politycznego. Koszt takiej „pożyczki” (za wieczSr) 500—"50
dolarów. Najczęściej „w użyciu” są dublerzy aktorów: Bursta Reynoldsa,
Jamesa Caana — piosenkarki Cher i pary prezydenckiej Carterów. Przypusz­
czalnie takiej, afiszowanie się publiczne mztsi procentować wśród bliższych
i dalszych znajomych zakupywaczy „lepszego” towarzystwa. I chyba te 500—750
dolarów szybko przynosi znaczny zysk. Jak business, to business!

CYTATY

„Nasza republika nie powinna być
państwem policyjnym, musi pozo­
stać państwem prawa. Ale to pań­
stwo prawa nie powinno służyć ła­
miącym prawo, tylko normalnym
obywatelom, którzy trzymają gęby
zamknięte na kłódkę, pracują, mno­
żą dobrobyt, płacą podatki, mają ro­
dziny i nie myślą za dużo...”

(„MUNCilNER MERKUR”)

★

„Doroczne walne zebranie dowio­
dło, że nasz miejscowy Klub Ka­
walerów nie wyciągnął żadnych
wniosków z poprzedniej działalności
ideowej. Żnów wybrano do zarządu,
kobietę..."

(„TIMES”)
★

„Nie oglądaj się do tylu, patrz za­
wsze na to, co masz z przodu.”

(„GIOKNALE DI TOPOLO”)
★

„Dla CDU prawa ludzkie są nie­
podzielne i będą zaroszę krytykowa­
ne, gdziekolwiek zostaną ujawnio­
ne.”

(„BLATTER”)

FRONT?

Austriacki minister handlu. Josef Staribacher (56)
odpowiedzialny także za sprawy turystyki, wal­
czy — jak oświadczył — „o poprawę sytuacji turys­
tycznej kraju na najbardziej wysuniętym odcinku
frontu”. Ruchliwy minister odwiedza wszystkie oś­
rodki wypoczynkowo-wczasowe, badając ich aktual­
ne wyposażenie i standard urządzeń. „Bywam w

każdym klozecie, nawet jeśli nie pędzi mnie tam

natychmiastowa potrzeba”. Małżonka ministra. Ger­
truda. również przyjęła na siebie rolę testatorki
W.C. — albowiem, zdaniem męża, on sam „nie naj­
lepiej czuje się w damskich toaletach”. Tak to
front wygląda od tyłu...

Pocieszenie...

Paryska prasa przypomina, w związku z nowymi
zagrożeniami środowiska naturalnego człowieka, a

ściślej — na temat, cży woda pitna w Paryżu jest
całkowicie zdrowa? — o przypadku sprzed 46 laty.
Wtedy to (1931 r.) brytyjski pisarz Arnold Bennet
chciał udowodnić przyjaciołom w stolicy Francji,
że wodę z Sekwany można pić bez przegotowania
— jako smaczną i pozbawioną bakterii. Wypiwszy
szklankę wody z wodociągu — zachorował na tyfus
i zmarł. Dziś nam to nie grozi — ironizują dzien­
nikarze — ale licho nie śpi. Nie tylko Anglikom we

Francji woda nie służy. Pocieszmy się jednak, że

jeśli woda nie całkiem jeszcze się poprawiła, to

przez 46 lat nieco poprawił się stan medycyny”.
Ładne pocieszenie!

Dang Van Quang, były
doradca wojskowy b. pre­
zydenta Wietnamu Połud­
niowego, Thieu — stara się
usilnie o zezwolenie na sta­
ły pobyt w Kanadzie. Eks-
generał. skompromitowany
handlem bronią i szmug­
lem narkotykami podczas
„brudnej" wojny, przyjął
w Montrealu pracę jako...
dozorca czynszowej kamie­
nicy. położonej na peryfe­
riach miasta, w dzielnicy
ubogich. Tam też pozuje
chętnie do zdjęć reporte­
rom, zapewniając, że tak
zbiedniał — iż postanowił
poświęcić się każdej pracy.
Aliści dociekliwi dzienni­
karze sprawdzili, że „do-
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Tow, mgr inż. ZBIGNIEWOWI PĘKALI

składamy wyrazy głębokiego współczucia x po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja,
POP PZPR, Rada zakładowa 1 pracownicy
Rejonowego Przedsiębiorstwa Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej w Dębicy

Kol. ALFONSOWI LEWANDOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego żalu i współczucia
z powodu śmierci ZONY.

Dyrekcja, Rada Zakładowa ! pracownicy
Zjednoczonych Zespołów Gospodarczych
w Tarnowcu

Kół. ANNIE JANAS

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

POP PZPR, Rada Zakładowa i Dyrekcja
„Społem” WSS Oddział Gastronomii
w Krakowie, koleżanki i koledzy

STAR 28 wywrotka, częś­
ciowo po remoncie — pil­
nie sprzedam. Roman Do­
browolski, Hańczowa 76,
woj. nowosądeckie.

P-319

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie

naszego ukochanego Męża, Tatusia, Syna i Brata

mgr Stanisława Pogorzelskiego
1 nam w tych ciężkich chwilach okazali wiele

serca, wspójczueia i pomocy — składam tą drogą
najgorętsze podziękowanie.

ŻONA z RODZINĄ

Mieszkańcy Nowoo Sacza!
Dyrekcja „SPOŁEM" WSS - Óddziat Nowy Sącz

ZAGRANICZNE, krajowe
oferty matrymonialne —

„Apollo”, Słupsk, skrytka
33. A-143

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-358

ZENIT - E sprzedam. —

Oferty 33759 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

ZK-146 z kolumnami. Wie­
niawskiego 4, po godz. 16.

g-33776

PUSTAKI „alfa”, różnych
asortymentów ~ dostarcza
na teren woj. tarnowskie­
go i sąsiednich w nieogra­
niczonej ilości, własnym
transportem, zakład prefa­
brykatów budowlanych. —

Zamówienia przyjmuje —

obecnie na dostawę wios­
ną. — Zgłoszenia: Dąbro­
wa Tarnowska — Grun­
waldzka 58.

KOŁACZ Krystyna, żarn.

Frywałd 85, zgubiła legity­
mację szkolną nr 17/77/78,
wydaną przez Zakład Do­
skonalenia Zawodowego w

Krakowie. g-33981

BĘDKOWSKI Jerzy, Kra­
ków, Tęczowa 6, zgubił le­
gitymację studencką, Wy­
daną przez AR.

g-33923

KUROWSKA Wanda, Kra­
ków, Nowosądecka 17/75,
zagubiła legitymację stu­
dencką i indeks nr L-10344/
126/74, wydane przez AiVI
w Krakowie.

g-33917

g-33749

PUSTAKI stropowe Acker-
mana „16” (8.50 zł), „20”
óraz ścienne alfa i 1/2 alfa
— dostarcza wytwórnia —

Jopek, Zabrze - Maciejów,
Sobieraja 2, tel; 71-57-59.

K-8752

FN. IY-3350/1 77.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI

Skarbowy Urząd Komorniczy Wydziału Fi­
nansowego Urzędu Miejskiego w Nowym Są­
czu poda,je do publicznej wiadomości, te w

dniu 23 grudnia 1977 roku, o godzinie 11 —

w Nowym Sączu przy ul. Pilarskiej nr 19 —

w związku z prawomocnym orzeczeniem o

przepadku na rzecz Skarbu Państwa — odbę­
dzie się sprzedaż w drodze licytacji samocho­
du osobowego marki FIAT 125 p, stanowiącego
własność ob. Jerzego Puchały, zam. Nowy Targ,
ul. Sząflarska nr 140.

Wartość szacunkowa samochodu wynosi
39.600 zł.

Cena wywoławcza wynosi ,20.700, zł.
Przystępujący do licytacji winien złożyć wa­

dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.
Samochód można oglądać w dniu licytacji,

w godzinach 8—10.
W przypadku niedojścia do skutku licytacji

. w podanym terminie, druga licytacja Odbędzie
się w dniu 5 stycznia 1978 roku, o godzinie 11.

KOMORNIK SKARBOWY K-8950

„W STULECIE URODZIN

JANUSZA KORCZAKA"

TO TYTUŁ WYSTAWY, którą ot­
warto w Pedagogicznej Bibliotece
Wojewódzkiej w Krakowie przy ul.

Michałowskiego 10.
Zaprezentowano na niej szereg publika­

cji w języku polskim i w językach obcych
oraz wiele materiałów ilustracyjnych.
z Polski i z zagranicy. ■

Współtwórcami wystawy są dżieci i mło­
dzież — wychowankowie przedszkoli oraz

uczniowie szkół podstawowych i średnich,
których prace plastyczne stanowią ciekawą
ilustrację do życia i twórczości Korczaka.

Wystawa czynna będzie do końca czerw­
ca 1978 roku. — Można ją zwiedzać co­
dziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) —

w godzinach 8.30—18.

POTRZEBNA opiekunka
do dziecka. Nowy Sącz —

Kunegundy 43 A 5 — tel.
236-09. S-31857

ŻABNO I

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy: ŻABNO,
mjr SUCHARSKIEGO,

telefon 33.
K-8435

ROŻNE stare meble ku­
pię. Oferty 33971 „Prasa**
Kraków, Wislna 2.

Różne

na dogodnych warunkach ratalnych
prowadzi Przedsiębiorstwo Państwowe

POLMOŻBYT
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SKUP KONI RZEŹNYCH
Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami

Hodowlanymi w Krakowie :— zawiadamia rolników,
że w niżej podanych terminach i miejscowościach,
w I kwartale roku 1978 — organizuje na terenie

woj. miejskiego krakowskiego zakupy koni rźeźnych
po cenach eksportowych.

Miejscowość godz. styczeń luty marxec

Posądza 10 2,16,30 13, 27 13, 27

Kocmyrzów
' 12 2,16,30 13, 27 13, 27

Wiśniowa . 10 9,23 6, 20 6, 20

Dobczyce- ,12 9, 23 6, 20 6, 20

Maków 10 3,17,31 14, 28 14, 28

Iwanowice' 12. 3, 17, 31 14, 28 14, 28

Słomniki 10 10, 24 7, 21 7, 21

Michałowice 12 10, 24 7, 21 7, 21

Gdów 9 3,17,31 14, 28 14, 28

Mikluszowice 10 4,18 1, 15 1, 15, 29

Niepołomice 12 4,18 1, 15 1, 15, 29

Myślenice 12 11, 25 8, 22 8, 22

Pisary 9 5,12,19
26

2, 9, 16,
23

2,9,16,23
30

Nowe Brzesko 10 12, 26 9, 23 9, 23

Proszowice 12 12, 26 9, 23 9, 23

Sułkowice 10 6. 3\ 3

■Mogilany 126 .

* 3 3

Czernichów 10. 27 24 10, 24

Skała 9 6,20 3, 17 3, 17, 31

Zakłady Sylwestrowe
TOTRLIZflTORft SPORTOWEGO
na dzień 31. XII. 1977 r

Dodatkowo każdy kupon bierze udział

Fiatów

Wszystkie kolektury przyjmują kupony na Zakłady Sylwestrowe do

piątku 30 grudnia. — Z uwagi na przypadające Święta kolektury
PPTS, w dniach 24 i 31 grudnia nie będą czynne. @

PP TOTALIZATOR SPORTOWY J

K-8371 X

<

ogłasza dodatkowe PRZYJĘCIA
do 17-7 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Stalowe 16 „A".

Przychodząc do naszego hufca, możesz;
♦ .dobrze zarobić
♦ zdobyć atrakcyjny zawód

♦ ukończyć szkołę podstawową
uczęszczać do Zasadniczej Szkoły
dla Pracujących (2-letniej)

♦ uczęszczać do Średniego Studium

go
♦ uzyskać wszystkie świadczenia przysługują­

ce uczestnikom Ochotniczych Hufców Pracy
oraz pracownikom Kombinatu Huta im. Leni­
na.

Junacy zatrudnieni sq w Kombinacie Huty im:.- Lenina,
na stanowiskach:

OPERATORÓW urządzeń hutniczych',
OPERATORÓW ruchu kolejowego
ŚLUSARZY konstrukcyjnych
SPAWACZY elektrycznych '?
TOKARZY.

Warunkiem przyjęcia jest:
♦ ukończenie 18 roku życia
♦ posiadanie odpowiednich dokumentów

♦ dobry stan zdrowia.

Szczegółowe informacje można uzyskać na mjejśću ^

w Komendzie 17-7 OHP

zaprasza no

KIERMASZE SWIATECZŃ
w szczególności:

Zakopane!
KURSY:

9 przygotowujące do egzaminów cze­
ladniczych i mistrzowskich w zawo­
dach: budowlanych, odzieżowych,
elektrycznych, metalowych, mecha­
niki pojazdowej. Spożywczych i in- .

nych
9 spawania elektrycznego i gazowego

oraz palaczy centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych

organizuje
Zakład Doskonalenia Zawodowego.

Wpisy: ZAKOPANE, Nowotarska 10 —

Cech Rzemiosł Różnych. K-8435/a

KIERMASZE GARMAŻERYJNE: '

♦ restauracja „Staropolska”, Rynek — dnia' 23

grudnia, godzina 11

restauracja „Panorama*, ul. Romanowskiego,
dnia 23 grudnia godzina 11
bar „Turysta”, ul. Staszica - dnia 23 grudnią <

restauracja „Stylowa”, ul. Jagiellońska 6,.dnia/
23 grudnia, godzina 11 '*7

sklep nr 56 ul. Hoffmanowej, "w dniach'22 i
23 grudnia, godzina 11

sklep nr 36, Rynek, w dniach 22 i 23 grudnia,
godzina 11

Rzeszowie

SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

w swoich placówkach detalicznych na terenie pięciu
województw: krośnieńskiego, przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego. - Warunki

sprzedaży ratalnej:
MOTOROWERY:

VERCHOVINA — cena 6.200 zł — I wpłata 10 proc,
ceny, reszta w 24 fatach miesięcznych
KOMAR MR 2350 — cena 6.600 zł — I wpłata 20
proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
KOMAR MR 2351 — cena 6.900 zł — I wpłata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
ROMET M-750 — cena 6.900 zł — I wpłata 20 proc,
ceny, reszta w 24 ratach rńiesięcznych
ROMET M-760 — cena 7.300 zł — I wplata 20 proc.
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych

MOTOCYKLE:

♦ WSK 125 BĄK — cena 12.000 zł — I wpłata 20 proc.
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
WSK 175 DUDEK — cena 17.800 zł — I wpłata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych.
Zapraszając do placówek POLMOZBYTU życzymy przyjemnych zakupów i udanego

wyboru. PP POLMOŻBYT w RZESZOWIE

K-8694

4

♦

♦
♦

♦

♦

KIERMASZE CUKIERNICZE

TAZWÓW7
PÓŁROCZNE SWIM

na tytuł dyplomowanego mistrza.

KURSY:
- óofcługi suwnic, wózków' akumulatoro­

wych i spalinowych, dźwigów towaro­
wo-osobowych

■ spawania elektrycznego i gazowego
oraz palaczy centralnego- ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych
przygotowujące do egzaminów czelad­
niczych i mistrzowskich, w zawo­
dach: budowlanych, metalowych, spo­
żywczych, mechaniki pojazdowej *

elektrycznych i innych
■ kroju i szycia dla własnych potrzeb

oraz dziewiarstwa maszynowego■ pedagogiczne dla mistrzów zawodu
■ przysposabiające do zawodu kelnera

lub bufetowej

organizuje:
Zakład Doskonalenia Zawodowego.

Wpisy: TARNÓW, ul. Krakowska 28 —

telefon 51-39. K-8427

♦ kawiarnia „Imperial”, ul. Jagiellońska 14, dnia
23 grudnia godzina 11

♦ kawiarnia „Ratuszowa", Rynek 5 — dnia 23

grudnia godzina 11
♦ kawiarnia „Ada”, ul. Lwowska, dnia 23 grud­

nia, godzina 11
♦ kawiarnia „Kokosanka”, ul. Kochanowskiego,

dnia 23 grudnia, godzina 11
♦ sklep nr 48 ul. Limanowskiego, dnia 22 grud­

nia, godzina 11

KIERMASZE GARMAŻERYJNO-CUK1ERNICZE

■♦ sklćp nr 110, ul. Lwowska, W;&iią&h 22 i 23

grudnia, godzina 11 f
♦ sklep nr 23, ul. Jagiellońską/w, dniach 22 i

23 grudnia, godzina 1T ■'V
KARPIE ŻYWE:

sprzedawane będą w dniach od 22 dó 24 grudnia
w sklepach:

♦
♦
♦
♦
♦

nr

nr

nr

nr

nr

1
6

83

— ul. Zygmuntowska
— ul. Broniewskiego
— ul. Kochanowskiego

9b — ul. Królowej Jadwigi
47 — ul. Długosza.

K-8936
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Członkowie WOPR podsumowali działalność

A100 tys. osób na jeden basen

TEATRY

A Nowe akweny szansą rozładowania tłoku

Zbliżają się wybory do rad narodowych szczebla podsta­
wowego. Przed kilkoma dniami informowaliśmy o powoła­
niu Wojewódzkiej Komisji Wyborczej, na czele której sta­
nął HENRYK SZWACZKOWSKI — prezes Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie. Powołane zostały już także Dzielnicowe

Komisje Wyborcze. Oto ich składy:

ŚRÓDMIEŚCIE
Przewodniczący — MIECZYSŁAW DŁUGOSZ, zastępca

przewodniczącego — WACŁAW WŁODARSKI, sekretarz —

STEFAN BOHACZ, członkowie: CZESŁAW BLAJD A, JAD­
WIGA BEDNARZ, JOZEF CURYŁO, ROMAN GAWRYSIAK,
BOGUMIŁ GĘSIKÓWSKI, ROMUAI DA KARKOWSKA, KA­
ZIMIERZ KULKA. TADEUSZ POCIĘGIEL, JÓZEF RÓG,
ZDZISŁAW ZALMAN.

NOWA HUTA
Przewodniczący — -TADEUSZ CADE.R, , zastępca przew.

PIOTR PIETRAS, sekretarz — KAZIMIERA KUBUŚ, człon­
kowie: STEFAN CZERW, KAZIMIERZ CHOLEWCZUK, JA­
NINA FILIPEK, MARIA GACEK, BERNARD KOWALIK,
KAZIMIERZ NIŻNIK, TEOFILA NITSCHKE, KRZYSZTOF
OLKOWICZ, TADEUSZ ROMAN, TADEUSZ ZALEWINSKI.

Pora na poruszanie tematu
nie jest odpowiednia — tempe­
ratura spada przecież wyraźnie
poniżej zera. Dopiero jednak w

tych dniach członkowie Wod­
nego Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego podsumowa­
li swoją działalność w okresie
minionych czterech lat. Na
ogół mówiąc w działalności
WOPR widzi się jedną tylko
jej stronę — opiekę nad akwe­
nami tłumnie odwiedzanymi w

okresie lata przez, ludzi, troskę
o bezpieczeństwo kąpiących
się. W rzeczywistości działal­
ność WOPR jest o wiele bar­
dziej różnorodna.

Organizacja WOPR zrzesza

aktualnie 1968 osób-z czego
1879 to ratownicy. W okresie
minionych czterech lat-nastą-
pił prawie dwukrotny wzrost

liczby członków. Czy w parze
ze wzrostem ilościowym nastą­
piła także poprawa bezpieczeń­
stwa na wodach województwa

miejskiego krakowskiego? Od­
powiedź na to pytanie nie mo­
że być niestety w pełni twier­
dząca, ale i przyczyny tego sta­
nu są różnorodne. Według sta­
tystycznych wyliczeń, na jeden
czynny basen w Krakowie
przypada około 100 tys. miesz­
kańców! Nie najlepszy jest
także komfort istniejących
pływalni Na terenie całego
województwa miejskiego kra­
kowskiego nie ma dwóch base­
nów identycznych pod wzglę­
dem wymiarów, głębokości itp.
Stan istniejących pływalni ot­
wartych pozostawia wiele do
życzenia, zresztą daje temu

wyraz „Sanepid” w. swych de­
cyzjach, nakazujących remont

bądź też zamknięcie basenów.
Sytuacja nie jest zbyt po­
myślna! Na inwestycje nie ma

co liczyć. Tym wyżej ocenić
trzeba fakt, że członkowie
WOPR pokusili się o przygoto­
wanie zestawienia akwenów

nadających się do zagospoda­
rowania. Jest ich sporo — naj­
więcej w okolicach Myślenic,
Tenczynka i Dobczyc. Trudniej
będzie jednak znaleźć odpo­
wiednich gospodarzy .gotowych
urządzić tu kąpieliska... Pier­
wszy krok został, jednak zro­
biony.

■Osobny rozdział w działal­
ności WOPR stanowią szkole­
nia. W ostatnich latach stopień
młodszego ratownika uzyskały
903 osoby zaś uprawnienia ra­
townika starszego zdobyło 40
kandydatów. Był WOPR or­
ganizatorem pokazów rato­
wnictwa wodnego, organizuje
kursy pływania — było ich
ogółem 50. To jedynie . frag­
menty rzeczywiście bogatej, i
różnorodnej działalności kra­
kowskich WOPR-owców, Jak
bardzo są potrzebni najlepiej
można przekonać się latem...

KROWODZA

Przewodniczący — TADEUSZ WOJTASZEK, zastępca
przew. CZESŁAW' ŁAKOMY, . sekretarz —: WŁADYSŁAW,
KASPERCZYK, członkowie: ANNA CISAK, TADEUSZ
FLORCZYK, JÓZEF JANAREK, CZESŁAW JARZĄBEK,
HENRYK KRASNOWSKI, CZESŁAW NALEZIŃSKI, ALEK­
SANDRA RICHTER. MAREK SLIZ, ADAM URASINSKI,
JÓZEFA ZUKIEWICZ.

PODGÓRZE
Przewodniczący — ZDZISŁAW ZGUD, zastępca przew.

ZBIGNIEW KURSA, sekretarz — MARIAN KIECZKOW-
SKI, członkowie: TADEUSZ DZIÓB, ADOLF GEODECKI,
ANTONI JAROMIN, JERZY KOZUB, KAROL MAZIARSKI,
STANISŁAW OLIWA, BARBARA RAŹNY, JANINA RZEP­
KA, JAN TRĄBKA, WANDA WÓJCIK.

Przewodniczącymi miejskich komisji wyborczych zostali:
w Niepołomicach — JÓZEF HELIASZ, w Proszowicach —

JAN MOLISZEWSKI, w Krzeszowicach — JANINA DU-

ŻNTAK, w Myślenicach — JAN MASTEJ, w Dobczycach —

JAN MUNIAK, w Skawinie .

— TADEUSZ STANEK, w Słom­
nikach — MIECZYSŁAW MISZCZYK, w Sułkowicach —

WIESŁAW’ SZAFRANIEC, w
' Wieliczce — STANISŁAW

PLUTA.

Nowe obiekty
dla handlu wiejskiego

W konkursie wystaw organi­
zowanym przez „Gazetę Polud-

niają” najlepszą okazała się wi­
tryna sklepowa perfumerii przy
ul. Floriańskiej 18. Jury z u-

działcm JERZEGO NAPIERA-
CZA przyznało II miejsce w/*
stawom „Jubilata”. Dwie te pla­
cówki podlegają WSS „Społem”.

Dalsze trzy wyróżnienia uzys­
kały sklepy WPHW: „Marwa”
przy Floriańskiej, sklep z tka­
ninami nr 230 w centrum C w

Nowej llucie i „Gallus” w Ryn­
ku Głównym. Kolejne lokaty

Statystyki nie kłamią, są a-

larmujące. W okresie pier­
wszego półrocza br. w po­

równaniu z analogicznym o-

kręsęm roku ubiegłego- liczba
wykroczeń drogowych popeł­
nionych przez kierowców pro­
wadzących pojazdy pod- wpły­
wem alkoholu wzrosła o 9,2
proc.! Nikt nie jest jednak w

stanie równie precyzyjnie ó-
kreślić zagrożenia, jakie dla
innych użytkowników. dróg
wywołuje ten stan rzeczy. W
pierwszym półroczu br. 31,8
proc, ukaranych prowadziło
pojazdy po pijanemu!

Wydaje się niepotrzebnem
przekonywanie o konieczności

• r

przypadły w udziale: sklepowi
z kosmetykami przy Floriańskiej
33, „Szarskiemu” w Rynku
Głównym, księgarni przy ul.

Wiślnej (Dom Książki miał w

tym roku słabsze niż innymi laty
wystawy), sklepowi ogrodniczo-
warzywniczemu przy Szpitalnej
(uwaga jury: placówka ta od
lat ma śliczny wystrój, co jest
osobistą zasługą kierownika MA­
RIANA ONYSZKIEWICZA! oraz

pawilon WPHW nr 351 na os.

Złoty Wiek.

Wczoraj, na powierzchni 900 m

kw. Rejonowa Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska” w Swoszo­
wicach otwarła kiermasz arty­
kułów. do urządzenia mieszkań.
Wielkim powodzeniem cieszyły
sią komplety mebli (ekspozycja
obejmowała' 1.4 zestawów krajo­
wych i importbwanych), cerami­
ka, artykuły oświetleniowe, dy­
wany, zmechanizowany sprzęt
gospodarstwa domowego i inne.
Pawilonem:, który na stałe o-

tworzy tu swe podwoje w stycz­
niu nie powstydziłby sią handel

wielkomiejski. Wszystko, co po­
trzebne dla wyposażenia naszych

mieszkań a także artykuły in­
stalacyjne będzie tu do dyspozy­
cji klientów.

Rejonowa Spółdzielnia również
wczpraj oddała do dyspozycji
klientów nowoczesna, bazą ma-

gazynowo-skupową w Ruszczy.
Szereg magazynów, . boksy wę­
glowe i nawozowe, zbiorniki na-

paszą, wapno i inne środki do

produkcji rolnej, punkty, skupu
żywca i zboża dobrze służą oko­
licznym rolnikom. Razy takie,
jak poinformoioał prezes WZSR
JAN CZESAK powstaną we

wszystkich krakowskich GS-aca.

Zdjęcie: OTTO LINK

(zs)

H Centrum Kultury Mło­
dzieży i Studentów SZSP (os.
Willowe 29): Akcja plastyczna
— 19.15, . Klub Miłośników
Jazzu — koncert grupy Wl.

Sendeckiego — 20.15 ■ SCK
„Pod Jaszczurami” (Rynek Gł.
71: ..Polska muzyka romanty­
czna” — 18, „Msza artystycz­
na na trzy ołtarze” — J. Be­
reś — 20.30, Spotkanie dysku­
syjne z udziałem twórców
Galerii STU, Galerii Remont
i in. —2 1.30.

za kierownicą!
zdęcydowanego zwalczania te­
go zjawiska. Tylko jak z nim
walczyć? Kary nie odstraszają
„naśladowców”. Dość powie­
dzieć, że w porównaniu z ro­
kiem 1976 czas trwania zaka­
zu prowadzenia pojazdów zo­
stał wydłużony z jednego, ro­
ku do półtora, coraz częściej

także nazwiska kierowców
prowadzących pojazdy pod
wpływem alkoholu podawane
są "za.' pośrednictwem prasy do
publicznej wiadomości. Nie
pomagają coraz wyższe grzy­
wny.- Liczba potencjalnych
zabójców za kierownicą ciągle
się zwiększa. Członkowie ko-

legiów do spraw wykroczeń
mają pełne ręce roboty. Prze­
glądaliśmy zestawienie ukara­
nych w okresie ostatnich kil­
ku tygodni: Fryderyk Surów­
ka, Władysław Wyrzykowski,
Jan Groblicki, Stanisław Sa­
lek, Tadeusz Łętocha, Andrzej
Zientarski, Andrzej Solecki,
Czesław Cieśla, Władysław
Ćwierz, Jerzy Mazer, Zbig­
niew Adamaszek, Leszek
Gwóźdź, Wiesław Pożyczko,
Stanisław Czekaj, Mieczysław
Bojarski, Jan Dziura, Andrzej
Rzeziński, Edward Cięcierę-
ga... nie prędko ponownie zo-

siądą za kierownicą. Oby jak
najpóźniej. (m)

Antykwariusz — zawód

czy pasja?
O antykwariuszach pisał

Anatol France w „Zbrodni
Sylwestra Bonnard”, Jan ,Pa-
randowski w książce „Nieba
w płomieniach" > wielu in­
nych. Królestwo książek, w

którym porusza się swobod­
nie sobie tylko znajomymi
ścieżkami ten człowiek o nie­
pospolitej wiedzy fascynował
i fascynuje nadal. Antykwa­
riusz to zawód czy pasja
zbieracza?

Najstarszy obecnie anty­
kwariusz Krakowa Stanisław
Cieślawski pracujący W tym
zawodzie od 1931 r. twierdzi,
że w początkach to rzeczywi­
ście jest zawód, ale z bie­
giem łat staje się jedyną pa­
sją życia. Pana Cieślawskię-
go zastać można w antyk-wa-
riacie przy ul Sławkowskiej
10. o każdej Dorze dnia. Wła­
śnie pokazuje mi najcenniej­
szą, ostatnio, Jzdobycz” —

księgozbiór rodziny Żuław­
skich liczący 1500 wolumi­
nów literatury polskiej od

jej zarania — książek A. F.

Modrzewskiego, St. Staszica,

pierwszych wydań Słowackie­
go poprzez okazjonalne wy­
danie „Dzień Trzeci Maja” z

roku 1791, i wiele „białych
kruków”, aż do roku 1939.
Księgozbiór wartości 1 min
zł kupił Uniwersytet Ślą­
ski. Takie okazje zdarzają się
rzadko — raz na killca. lat.
Ostatnią był Księgozbiór Xa-

werego Pusłowskiego, który
zakupiono w 1963 r. Zawie­
rał 30 (!) inkunabułów (pier­
wsze książki wydawane od

powstania druku do 1500 ro­
ku), rzecz dziś już na taką
skalę niespotykana, oraz

wiele cennych starodruków.
O. ,,’swoTh” książkach p.-Cie-
ślawski opowiadać może bez

końca,
Fattuie opinia, że Stani­

sław Cieślawski jest ostatnim

reprezentantem starej gene­
racji ańtykwariuszy: Wil­
czyńskiego, Karpińskiego, No­
waka, który dzięki swojemu
ogromnemu doświadczeniu

sprawił, że sprzedaż książek
nadal pozostała prawdziwą
pasją i... sztuką. (AR)

Wczoraj-został otwarty dla ru­
chu pieszego tunel pasażerski
na . krakowskim Dworcu Głów­
nym PKP. Wydłużony o 27 me­
trów tunel stanowi przejście od
ul.' Bosackiej do peronów i bu­
dynku stacji PKP.

Zakończył się • więc okres kło­
potliwego dla pasażerów prze­
chodzenia przez peron nr 4 i

ścieżkę z płyt betonowych. Za­
łoga Przedsiębiorstwa Robót

Kolejowych nr 9 GKB Węzła
Krakowskiego starała się zakoń­
czyć roboty przed wzmożonym
ruchem świątecznym, aby ułat­
wić pasażerom wyjeżdżającym z

Na dworcu PKP

Wygodniej
dla podróżnych

Krakowa oraz wszystkim przy­
byszom, wygodne dojście do au­
tobusów PKS i tramwajów w

kierunku Nowej Huty. Dobudo­
wany tunel stanowi pierwszy

PROGRAM I

6.30 RTSS — Historia, sem.

1, 1. 3 (kol.)
7.00 RTSŚ — Chemia, sem.

1,1.14
11.30 Droga przez mękę, ode.

VIII pt. „Dasza” — film fab.
orod. ZSRR (kol.)

12.45 RTSS — Historia, sem.

I.1.9
13.25 RTSS — Matematyka,

ęm.3,1.45
15.25 NURT — Komunikacja
'.ykowa
15.55 Program dnia

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi

(kol.)
17.00 Dla dzieci: Bajki i ba­

jeczki — Biały rekin
17.35 Losowanie Małego

Lotka
17.50 Gra nr VIII — teletur­

niej
18.35 Świat, który nie może

zaginąć — Urok sokoła — ser.

film przyrodn. prod. ang. (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

■SŁOWACKIEGO (pil Ducha 1):
J. Słowacki: Mazepa — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): A. de
Musset: Noc. kaprys 1... drzwi —

1'9,15, STARY (Jagiellońska 1): Sce­
na Forum: Pojedynki (wg scena­
riusza E. Otwinowskiej) — 20, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
B. Brecht: Opera za trzy grosze —

19.15, LUDOWY (os. Teatralne 34) :

H. Januszewska: Pyza na polskich
dróżkach — 17 (przedst. zamkn.,
abónam. nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 48): G. Feydeau: Pchla w

uchu — 19.15.

Wczoraj: £ przez 40 min.
usiłował się „Raptularz” do­
dzwonić do centrali Urzędu
Dzielnicowego Podgórza; nie­
stety, numer był zajęty. Gdy
wreszcie telefonistka podnio­
sła słuchawkę okazało się, że
z żądanym numerem nie mo­
że połączyć, bowiem jest zaję­
ty. Nie zgodziła się także na

czekanie abonenta, twierdząc,
że linia musi być wolna dla
naczelnika, który przecież w

każdej chwili zażądać może
połączenia z miastem : istotnie,
o tym nie pomyśleliśmy...
• duża skrzynka na listy, u-

mieszczona w hallu Poczty
Głównej wypełniona byłą do­
słownie po brzegi — wystar­
czyło sięgnąć ręką, by bez
większej trudności wyciągnąć
garść listów i kartek. Czy to
właśnie mają na myśli pocz­
towcy, mówiąc o wzmożonym,
w przedświątecznym okresie,
tempie pracy? • na trawniku
stacji benzynowej przy ul.
Włóczków zauważyliśmy
wspaniałą, wielką choinkę, na

której, między innymi ozdo­
bami, wisiały również: opako­
wania po akcesoriach samo­
chodowych, puszki po oleju,
opakowania z benzyny: • ty­
dzień temu w bloku nr 10 przy
ul. Pułaskiego rozpoczęto ma­
lowanie klatek schodowych, i
na tym chlubnym początku
się skończyło — obecnie mie­
szkańcy chodzą po walających
się farbach i tynkach, wno­
sząc je sobie do mieszkań na

podeszwach butów. Życzymy
im wesołych świąt... # Prze­
gląd Techniczny” w ostatnim
numerze przygotował dla Czy­
telników niespodziankę —:jest
nią gra „Dyrektorzy”, którą
za jedyne 12 zł kupić można
było w każdym' kiosku „Ru­
chu”... 0 Pasażerowie, czeka­
jący do godz. 17.00 na autobus
linii 124 na przystanku przy
ul. Wileńskiej podziwiali przez
ok. 1,5 godz. sposób podnosze­
nia kwalifikacji przez kierow­
ców MPK. 300 m od przystan­
ku stał autobus (nr boczny
400) z tabliczką „nauka ja­
zdy”, a trzech siedzących w

nim mężczyzn grało spokojnie
w karty, (En)

odcinek komunikacyjnego cenr

trurp. miasta Krakowa. jaki zo­
stał przekazany do użytku pu­
blicznego z tym, że do czasu o-

statecznej przebudowy dojaz­
dów od strony wschodniej 1 (tj.
od ul. Bosackiej) wyjście z tu­
nelu i jego wystrój został wy­
konany prowizorycznie.

W przyszłości cała posadzka
tunelu zostanie obniżona a 50
cm. Tunel uzyska prawidłowy
wystrój wnętrza łącznie z ka­
mienną wykładziną ścian. Znik­
ną obecne zasłony (przegrody
drewniane) schodów na projek­
towane nowe perony nr 4 i 5.

Znów człowiek poniósł śmierć w płomieniach
Tragiczny w skutkach pożar wybuchł

wczoraj rano w budynku przy ul. Kraszew­
skiego 27. Około godziny piątej z mieszkania
na poddaszu zaczęły wydobywać się gęste
kłęby dymu. Na wiadomość, że w płonącym
mieszkaniu znajduje się człowiek, na miej­
sce przybyło 5 sekcji Straży Pożarnej. Jed­
nakże straż zaalarmowano za późno. Mimo
natychmiastowej akcji w płomieniach śmierć
poniósł 78-letni JAN BUDNY. Straty szacuje
się na ok. 40 tys. zł. Wstępne dochodzenie
wykazało, że przyczyną pożaru było prawdo­
podobnie zwarcie instalacji elektrycznej.

I tu dygresja. Co roku właśnie zimową po­
rą kroniki strażackie notują najczęściej po­
dobne wydarzenia: straty stosunkowo nie­
wielkie, ale w pożarze ginie człowiek. Są to

przede wszystkim ludzie starzy i samotni.
Przeciwdziałanie jest w tym przypadku nie­
zwykle trudne. Tu nie pomogą żadne admi­
nistracyjne nakazy ani zakazy. Opiekunowie
osób samotnych, działacze opieki społecznej,
przebywając w mieszkaniach swych podo­
piecznych, powinni zwracać baczniejszą uwa­
gę, przede wszystkim na stan urządzeń •-

grzewczych, gdyż ich wadliwość bywa naj­
częściej przyczyną tragedii.

Także wczoraj po południu zapalił sie ba­
rak na ul. Przy Rondzie, należący do Miej­
skiego Biura Projektów. Na pozór pożar wy­
glądał bardzo groźnie. Kłęby czarnego dymu
i słupy ognia ściągnęły licznych gapiów.
Straż Pożarna szybko jednak uporała się z

niebezpieczeństwem.

TO PROGRAM [
I T TELEWIZJI I

20.30 Wesołych świąt —

film fab. prod. TP (kol.)
21.45 Miejsce zwane Opino­

góra — cz. I pt. „Fantazja ży­
cia” — poezje Z. Krasińskiego
(kol.)

22.15 Spotkania z medycyną
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.)
23,00 Studio Sport — spra­

wozdanie, z turnieju o puchar
Izwiestii w hokeju na lodzie
ZSRR — Szwecja (kol.)

PROGRAM II
15.15 Język francuski, kurs

podst., 1. 8 (kol.)
.15.45 Program dnia
15.50 Urania — czarne zło­

to — program TV NRD (kol.)
16.25 Przyjaźń w pieśni —

transmisja TI cz. koncertu z o-

kazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej (kol.)

17.00 Kino filmów animowa­
nych (kol.)

17.40Odmdom(odmi­
strza do ministra)

18.10 Dla młodych widzów
— technika i my

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia' (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — spra­

wozdanie z turnieju o puchar
Izwiestii w hokeju n.a lodzie
CSRS — Kanada (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
.21.40 L. Kydryński przedsta­

wia — S. Davies jr (tap
22.35 Język angielski —

kurs podst., 1. 11 (pewt.)
23.00 NU.RT .

— Humanizm
socjalistyczny, wnioski dla
teorii wychowania j

GRUDNIA

Tomasza

jutro
Zenona

SKODA

21

COsGDZIE
KlfaDY?

dom Żołnierza (Lubicz 48):
bstatńi bal w Różnovie (CSRS 16
lat) */«® — 16. KIJÓW (al. Krasiń­
skiego 34): Sprawa Gorgonowej ćz.
I i II (poi. 13 lat) **/=>«» — 16.30.
19.30 . KULTURA (Rynek Gi. 27):
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15
lat) ;»/•» - 9 . 10.45, 12.30, 14.15. 16,
is, 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Wybawieniem będzie śmierć
»/?• — 14.45, 17, 19. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5) : Dzieje grzechu (poi.
18 lat) »*/“» — 15.30 . 18. 20.30 .

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 53):
pagiiy (p'ol. 15 lat), */« ■-— 11, 13,
17.30 . 19.30, Tajemnice tajgi (ZSRR
B.O .) 15.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
~ 10, 11,..15, 16, 17,. Taka ładna

dziewczyna (fr. 18 lat) */»■» — 12.
18. 20. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Dziewczęta z Nowolipek
(poi. 12 lat) — ,18. Coralgol na

Dżilnm Zachodzie (poi. b .o .) —

16. SFINKS (ós. Górali 5) : Wy­
prawa po złoto (ZSRR 12 lat)
— 16, 18, 20- SZTUKA (Jana 4):
Niewinne (wl. 18 lat) »*/“ — iu,
15.30. 18. 20.30 (o 13 seans zamkn,).
RÓtUNDA (Oleandry. 1) : KSF:

Nocny . maraton filmowy — Trzę-
sieriie ziemi (USA 15 lat), Płonący
wieżowiec (USA 15 lat), Ostatni
seans filmowy (USA 18 lat) — 17,
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne-10):
Diabli mnie biorą (fr. 15 lat) »/»»
— 16,18, 30. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Johny poszedł na

wojnę-(USA 18 lat) **/• — 15, 17.15,
19130, ŚWIATOWID D. SALA (Os.
Nit Skarpie V): Jeremiah Johnson
(USA 15 lat) ***/»“. — 15.45, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie .7) : Porwanie (fr. 15 lat)
*i»/ooo — 15, . 17.15, 19.30 . TĘCZA
(Praska 27) : Barwy. ochronne (poi.
15 lat) *♦♦*/■>»«

_ 17, ,19. UCIECHA
(Bph. Stalingradu; 16): Superejis-
pres w niebezpieczeństwie (jap, .15
lat) */»w

_ io, 12,15, Trędowata,
Ordynat Michorowskl (poi. 12 lat)

■— 16.30 . 19.30. UGOREK.fos. Ugo-
rek) : Zamach w , Sarajewie (jug.
15 lat) *#'/»■> — 16.30 . 19. WANDA

: (Waryńskiego 5): Powrót różo­
wej pantery (ang.. 12 lat) **/’=>■>—

10. 12.15,, 15.45, Ili. 20.15. WARSZA­
WA (Śtradóm 15): Omen (ang. 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20,15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) :

Każdy nia swoje piekło (fr. 18 lat)
»ł/ooo» „ 1O1 Lokator (fr. 18

Jat) — -15,30, 18, 20.30 .

WRZOS (Zamojskiego 50): Okrągły
tydzień

‘

(poi, b.o .) */» — 16, 18,
20i WIEDZA (Rynek Gł, 27):
ńiecz. WISŁA (Gazowa 25): Śmierć
przychodzi dwa razy (bułg. 15 lat)
*/°” — 11. 18. 20. Dzielny szeryf
Lucky Lukę (fr. b.o .) **/««■— 13,
16, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71); Przygody Gerarda, (ar.g.
15 lat) •s.-/ew — 16, tS, 20. .

DOBCZYCE — Raba: Podróż (wł.
b.Ó,): — ao, GDÓW — Promyk:
Taka była Oklahoma (USA 15 lat)

— 18, KRZESZOWICE — No­
wości: Wielka podróż Bolka i Lol­
ka (poi .b.o.), Śmierć prezydenta
(poi. 12 lat) **ś*/o»o — is, MYŚ­
LENICE — Wisła: strzały Robin
Honda (ZSRR 12 lat) »/••» — 15,30.
17)45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Zanim nadejdzie dzień (poi. 15 lat)
»:/»» — 17, -19., SKAWINA — Junak:
Zakręt (ang, 15 lat) */• — 17, 19.
Hutnik: Cień zbrodni (bułg. 12

lat) */» — 18, SKAŁA — Grota:

Operacja ,Dab” (rum. b.o.) */»» —

18. SŁOMNIKI — Czar: ..Czerwone 1
białe (poi. 15 lat) — 19. WIE­
LICZKA — Górnik: Szli żołnierze
(ZSRR b.o.) »»/»» — 16.45, 19.

(Bracka 2):. Wystawa rysunku A.
RZEPKI: (11—19). GALERIA DESA

(Jarla 3): Malarstwo. rzeźba L.
SENDZIŃSKIEGO (11—19). GA­
LERIA DESA . (Nowa, Hutą, os.

Kościuszkowskie) Prace J. MA-

ZIĄRSK1EJ: (11—19). GALERIA
ZP M* (Floriańska 34).: Wystawa
obrazów S. Batrucha - „PEJ­
ZAŻ 'POLSKI" (10—18). ZPAF (An­
ny. 3) M. WIŚNIEWSKI. - Pola­
cy^.'Antarktyce .'(10—18), GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 4):
(10—13), GALERIA : SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ: (Stolarska 8—

10),. Wystawa lalek i .ma­
sek K. Mikulskiego: (11—
19) fi MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska . 1):
WYSTAWA: Książki o kwiatach i
ogrodach: (Biecz.), KLUB MPiK

'Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Ogólnopolska wystawa, prac artys­
tów niesłyszących (10—21). GALE­
RIA: A. Ziębiński - malarstwo
(Ii—19), KLUB ;MPiK (Nowa Huta,
pl. Centralny): Wystawa „Polski
plakat teatralny” — (10—20). DWO­
REK JANA MATEJKI 'w 'Krzesla-
wlcaćll ■(Kruczkowskiego ,15)-:. (10—
16). . <

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3

'

Maja)': - (9—14).
DOM .GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa nialarstwa A. Kotsisa

(10-14), ■
ZOO (Lasek Wolski).: (9—15)
Salon automat. sport-zręezn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Salon gier sport. -zręczn. (Mogil­

ska 76): (11—20), Pstrowskiego 42):
(10-21).

SZPITALE O
□Y Ż ŁJPCME

CHIRURGII DZIĘC.: Prądnicka
35, . CHIRURGICZNY: .'Trynitąrska
11. LARYNGOLOGICZNY: ós. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice, UROLOGICZNY 5 Grzegó­
rzecka 18.

MYŚLENICE : (Szpitalna21)i.
' tel.

204-44 , (cala dobę),. PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cala do­
bę). . ■,

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr S (al.

Pokoju 4) — tel. 181-30 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA KEJ. nr 6 (».
Huta, os. Jagiellońskie- bl. 1) —

telr Ś58Ś23 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 613-55
(18-22)'.

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA':W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym , (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

Radio Kierowców. 11 .10 Refleksy.
1-1.15 Mozaika polsk. mel. 11 .30
Rzeszów na muz. antenie. 11 .55
Kom. o. stanie wód. 12 .25 Rzeszów
na muz. antenie. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05

Śpiewa Zb. Wodecki. 13.15 Konc.

życzeń. 13.33 Od poleczki do po­
leczki. 13.55 Aktualn. kulturalne.

14.00 Studio „Gama”. '14.20 Studio

Relaks. 14.23 Studio „Gama” d.c.

15.03 List z Polski. 15.10 Studio

„Gama” d.c. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurler. 13.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Imprecj* jaz­
zowe. 19.15 Przeboje sprzed lat.

19.40 Koncert dnia. 20.03 Naukowcy
— rolnikom. 20.20 Koncert z gwiaz­
dą. 21.03 Kron. sport. 21 .13 Kom.

Totaliz. Sport. 21 .20 Koncert Cho­
pinowski z nagrań Claudia Ar-

reau’a. 22 .20 Tu Radio Kierowców.

22.28 Gra Zespół „Sami Swoi”. 22 .30

„Konstruktor wieży — symbolu
Paryża” — Gustaw Eilfel. 22.45

Muzyczny kącik wspomnień. 23.13

Wiad. sport. 23.13 WOSPR i TV

dla słuchaczy w kraju i za granicą.

PROGRAM II
na fali 2-19 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,
7.30, 3.30, 11.30, 13.30, 16.49,
21.30, 23.30.

10.Ofl Komantye7.nl bohaterom®
historii — Edward Dembowski.
10.30 Studencki Zespół Folklorystą
Leeds. 10.40 Sprawy codzienne —»

Dlaczego właśnie on. 11.00 L. F6-*

’źycki — Suita z baletu ,,Pan
Twardowski”. 11 .35 Słynne arie ko­
loraturowe — Mado Robin. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Alid, dla
WSi (Kr). 12 .20 Zespól tyg. (Kr)*
12.25 ,.Legenda roku • tysięcznego”.
12.45 Rytmy i melodie świata., 13.00
..Guzik z pętelką”. 18.20 Studenc­
ki Zespół Folkloryst. z Utah. 13.3.1
Ze wsi i o wsi. 13.50 „Aktorzy i

piosenka”. 14.10 Więcei. lepiej, no-*

wocześniej. 14 .30 Studio ..SŁO*
NEC55NIK”. 14 .50 Muzyka Viva\die.«

go. 1 -5.30 Radioferie. 16.10 Gitara,
klasyczna i jej mistrzowie.. 1-7.M

Muzyka ludowa pozaeuropejska
Wietnam. 17.20 „Kiedy przyjdą
podpalić dom”. 18.30 Echa dnia;
13.40 Pod skrzydłami Hermesa —i

mag. handlu wewnętrznego. lB.nd

Muzyka K. Szymanowskiego. 19.15
Rad. TV Sred. Szk. dla Prac. (His*
toria). 20.00 C. Dębuss.v —■I Rap*
sodia na klarnet i orkiestrę. 20. -19

•Katalog wydawniczy. 20.15 Choro­
by społeczne nadal groźne. 20.34

Muzyka ze starych płyt. 21 .40 Pu­
blicystyka międzynarod. 21.14
Wiad. sport. 21 .50 Kom. Tptaliz;
Sport. 22.00 Metr książek w kaź*

dym domu. 22 .15 Szkic do portretu
Sandora Petoćfiego. 22.30 Mag,
Studencki. 23.35 Co słychać
święcie. 23.40 F. Petrarka — Śnie*
wak Laury — w muzyce Dufąy<
i Montererdiego.

WYSTAWY
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE (10—15, 16—13), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(Biecz.), Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE;
(10-16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańslęa 41): Obrazy, rysunki,
Zbiory artystyczne i pamiątki po
Janie Matejce, sala na III p. Wy­
stawa: Dyplomy Jana Matejki
(10—16), KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański ł); Polskie
malarstwo i rzeźba do 1765 roku
(nięcz.), NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): <12—18 ws(. wól;.), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czartory­
skich (nieczynne), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica i):
Wielcy Polacy. we współczesnej
rzeźbie . ludowej (10—15), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
kolekcja militariów 1 zegarów
(10—18. WSt. Wól.),. FRANCISZKAŃ­
SKA 4; Szopki krakowskie (10—15),
GALERIA ODDZIAŁU TEA­
TRALNEGO (Szpitalna 21): „Zaw­
sze Wesele" — w 70 rocznicę śmier­
ci s. Wyspiańskiego: (9—15).
KRZYTOFORY (Rynek Gł. 35):
(nieczj, MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): „Ikona w iko­
nostasie”: .(Biecz.)',. MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
(Biecz.), MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wyśt. stała — LENIN
W POLSCE (9—17 wst. wol.). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej: (11—14), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(18—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta eg­
zotyczne ptaki i owady (10-r-13 wst.

wol), MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (8—18). GAL.
KTF (Boh. Stalingradu 13). wy­
stawa Vęńu» (9—21). PAW. WYST.
RWA (pl. Szczepański Sa):
Wystawa architektury wnętrz
„CZŁOWIEK i OTOCZENIE”:
(11—13), GALERIA ARKADY:

„Obrazy 1 rysunki 1975—1977” J. L .

Ząbkowskiego: (11—18), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4>:
Idea Wielkiego Października w

dziele plastycznym: (10—17). SA­
LON.TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
(11—18), GALERIA „B” DESA

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29,
Nowa Huta 422-22,' 417-70,■krźeśżo-
wice 9, 22, Jerzmanowice. 43. Pro­
szowice 9, Myślenice ,999, SkaWuia
9, Wieliczka », 233-54.

apteki ee
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94, S.

Huta, Centrum A, bl. 3 . Rynek
Podgórski 9, Waryńskiego 24, pl.
Wolności 7, Długa 83, Nowa
Hiltś; - Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. ‘214-48.
SKAWINA (Słowackiego J) —

tel. ,259

INNEiii

___

—Lii
OŚRODEK IŃFORM. USŁUGO­

WEJ. WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny «—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—13).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA-
UlYLZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23130, tel.
295-78, 225-66.

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych) tel. 295-78, 225-66 (16—23.39).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh, Stalin­
gradu ,13) — tel. 278-08’ (1'8—22).

OŚRODEK INFORAL DLA INWA­
LIDÓW t TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 223-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA (PL Wiosny Ludów
USC).: (16—19).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: sis-41 (czynny salą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-3?

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA;

Rynek Gt. 87, pok. 144 teL 214-02
(11-13).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
740-93 czynna w godz. T—22, tel.
144-68 czynna w godz. 1—15.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, S.00,
9.00. 10.00, 12.05, 15.00. 16.00,
19.00, 20.00. 21.00, 22.00, 23.00.

10,30 „Czarne skrzydła”. 10.40 Róż­
ne barwy jednego tematu. - 11.00 Tu

PROGRAM ITT

na UKF 66.89 MIIx

5.M, 6.00 STAN POGODY I WIAD.
8.00. 10.30. 15.00 . 17.00 . 19.30 Ekspresem
przer świat. 8 .05 Blues na grudzień
—

. „West End Blues”.. 8.30 Co kto
lubi. 9 .00 „Morderstwo ze spalo­
nego”. 9.10 Ballady Pe.e Seegera.
9.30 Nasz rok 77.. 9.45 K. Gilbert

gra utwory klawesynistów francus­
kich na zabytkowym instrumennję
Colle3se’a. 10.35 Kiermasz płyt
wytwórni: Jugoton. 11 .00 Życie ro-

ijżinne. 1T.30 Siedem płyt zespołu
Wether Report. 12.05 Poludn. wyd.
mag. Z kraju 1 ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 ..Aksamitne pazurki".
14.00 Klawiszowa muzyka mistrzów
Baroku. 13.05 Program dnia. 15.10
£tevie Wonder na sposób brazylij­
ski. 15.30 Herbatka przy samowa­
rze. 15.50 „Walczyk w starym sty­
lu” — gra zespół Mainstream,
16.00 Rozszyfrowujemy piosenki.
16.20 Skaldowie i soliści. 16.45 Nasz
rok 77. 17.05 Muzyczna poczta.
UKF. 17.40 Kto wraca do Krosna?
18.00 Mbzykobranie. 18.30 Polityka
dla 'Wszystkich. 18.35 Aktualności

muzyczne Paryża. 19.00 Co wie­
czór powieść w wyd. dźwięk. H.
Sienkiewicz ..Rodzina Połaniec­
kich'’. 19.35 Opera tygodnia J. B.

tuliy — „Alcestra”. 19.50. „Mor­
derstwo ze spalonego”. 20.00 Fono-
teka XX wieku — o Franku Mar­
tinie z Michałem Brisfigerem.
20.40 Na poboczu wielkiej polityki.
20.50 Na gitarze gra Joe Pass. 21 .00
Zgryź. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów’ — v .

Adamiak. 22.15 Trzy kwadranse

jazzu. 23.00 Wiersze Jana Śpiewa­
ka. 23.05 Czas relaksu. 23.45 Pro­
gram na czwartek. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa E. Bem.

PROGRAM TV

« Krakowa na UKF 68.75 MHss
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,

16.00, 16.40.

11.00 Dla klasy ni Ile. (jęz. polski)
„Nimfa pod nenufarem” — cz. U.
11.30 Giuseppe Verdi — Sceny z

opery „Rigoletto”. 12.05 Kom. o

stanie dróg (Kr). 12 .06 Audycja dla
wsi:- (Kr). 12,20 Zespół tyg. -„Pogó-
rzanie” (Kr). 12.25 Giełda płyt.
13.00 Dla klasy V (jęz. polski)
..Chłopiec I słoń". 13.30 Naukowcy
rolnikom. 13.50 Dla klasy I lić.
(jęz. polski) „I nie miłować cięż­
ko”. 14 .20 Omów. pr. literackiego.
14:25 Rad. Tygodnik Kultur. 15.05
Przegląd filmowy — Kamera. 15.so

Dyskusja literacka. 15.40 Kron.
kulturalna. 1.5 .55 Aktualn. kult"-
ralńe. 16.05 L. Berło — „Circles’’
na sopran, harfę i dwóch perkusis­
tów. 16.23 Red.-Telew. Szk. Sred.
dla'Prac. — Biologia. 16.50 Polskie

zesp. instrument. (Kr). 17.00 O

Gminnych Ośrodkach Kultury
(Kr). 17.15 W 1200 sekund dookoła
świata (Kr). 17.35 Aud. dla mło­
dzieży (Kr). 17.50 Beethoren —

Sonata F-dur (Kr). 18.13 Powraca­
jące fale (Kr). 18.23 Pogoda (Kr).
18.25 w stronę nowej techniki.
18.40 W trosce o słowo i treść.
19.00 Ekonomia na co dzień. 19.15
12 I. Jęz. hiszpańskiego. 19.30 Stu­
dio Stereo zaprasza (STEREO —

Kr). 21 .45 Willis Conorer przed­
stawia. 22 .15 Rad. -Telew. Szk.
Sred. dla Prac. — Historia. 22.3Ó
Studium wiedzy polityczno-spo­
łecznej. 22 .48 Na dobranoc śpiewa
F. Sinatra.

Za zmiany wprowadzone w 0-

statulej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nia blerze odpowiedzialności.

YiiiHiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiioiiiiiiiioiiiomiiiminiiśłiiiiiiimuimmaoiiiiHiiiamiiiiiiiiui!
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